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Trzy dni minęły od wyjazdu Paakera. W pra­cowniach królewny wrzała 
już zwykła praca, mimo iż pora była bardzo wczesna.



Ową burzliwą noc po dniu tak pełnym wstrzą­sających wrażeń spędziły 
przyjaciółki bezsennie, więc Nefert zmęczona rano i nie­wyspana prosiła 
królewnę, by mogła od jutra dopiero rozpocząć pracę. Lecz po zachęcie Bent-Anat, 
która dowodziła, że z dobrą sprawą nigdy nie trzeba zwlekać, udały się obie do 
pracowni.



— Musimy zacząć myśleć o czym innym, kochanie. Sama się wzdrygam 
mimo woli, gdy wspomnę uderzenie Paakerowej łapy i czuję na ramieniu jakby 
brudne piętno.



Pierwszego dnia Nefert przymuszała się jeno, na drugi dzień zaczęła 
ją już praca pociągać, a na trzeci już ją radowały małe powodzenia. Bent-Anat 
nie mo­gła dać jej właściwszego zadania jak kierownictwo licznego zastępu córek, 
wdów i żon tebańczyków walczących lub poległych w Syrii. Suszyły one i wią­zały 
w pęczki lecznicze zioła. Pracownice siedziały w małych kołach na ziemi. W 
środku każdego koła widniały stosy świeżych i suchych roślin i mnogość koszyków, 
w które wkładano z osobna korzenie, kwiaty i liście.



Stary lekarz kierował robotą i uczył Nefert roz­poznawać 
pożyteczne zdrowiu rośliny. Małżonka Meny roz­miłowana zawsze w kwiatach, 
pojmowała łatwo i uczyła następnie swe podwładne, zwłaszcza dzieci, którymi nie 
mogła się dość nacieszyć.



Wkrótce zyskała śród nich ulubienice, rozróżnia­jąc w gromadzie 
pilne i staranne, leniwe i niedbałe.



— Ejże — mówiła, schylając się ku małej, półna­giej dziewczynce z 
oczyma kształtu migdałów — prze­cież ty mieszasz wszystko razem! Pomyśl tylko, 
mó­wiłaś mi, że twój ojciec na wojnie. Może go tam tra­fić strzała. Czy byłabyś 
rada, gdyby zamiast tego oto ziela, które by uleczyło jego ranę, przyłożono mu 
inne, szkodliwe?



Dziewczynka potrząsnęła głową i jeszcze raz bacznie prze­patrzyła 
swą pracę. Nefert zaś mówiła już do innej:



— Znowu rozmawiasz i próżnujesz, a przecie i twój ojciec jest w 
polu! A nuż jest chory, brak mu lekarstwa, a ty mu się śnisz w nocy siedząca z 
założonymi rękami! Pewnie sobie myśli: Mógłbym być już zdrów, ale cóż, kiedy 
moja córeczka widocznie mnie nie kocha, woli paplać niż dbać o lekarstwo dla 
chorego tatusia.



Potem zwracając się do całego naj­bliższego koła rzekła:



— A czy wiecie, dzieci, skąd się wzięły te 
wszyst­kie poczciwe lecznicze ziółka? Horus prowadził wła­śnie wojnę przeciw 
Setowi, mordercy ojca. W walce srogi nie­przyjaciel wybił mu oko, lecz mimo to 
syn Ozyrysa zwyciężył, bo zawsze zwycięża dobre nad złem. Gdy jednak Izyda 
ujrzała biedne, zranione oko, przycisnęła głowę syna do piersi. Ogarnął ją 
smutek, jak każdą matkę patrzącą na swe cierpiące dziecko. Pomyślała więc: 
Jakże łatwo zadawać rany a jak trudno je leczyć! I zaczęła płakać. Łzy jej 
pociekły na ziemię i gdzie upadła łza, tam wyrosło lecznicze ziółko.



— Izyda jest bardzo dobra — zawołała dziew­czynka siedząca 
naprzeciw. — Mama mówi, że ona kocha wszystkie dzieci, jeśli są dobre.



— Twoja mama ma słuszność — przyznała Ne­fert. — Izyda kocha nie 
tylko własnego synka, Horusa, ale każdy człowiek prawy, który umiera, staje się 
dzieckiem bogini; pielęgnuje go ona wraz ze swą sio­strą Neftys, tak długo, aż 
wyrośnie i może znów wal­czyć, mszcząc się za Ozyrysa.



Nefert spostrzegła, że jakaś kobieta płacze, słu­chając; podeszła 
ku niej i dowiedziała się, że mąż jej zginął na wojnie, a syn umarł, powróciwszy 
do domu.



— Biednaś ty! — rzekła Nefert. — Staraj się tedy bodaj innym ulgę 
przynosić. Coś ci jeszcze opo­wiem o Izydzie: Kochała ona swego małżonka 
Ozy­rysa, jak ty swego męża lub ja mego Menę, lecz pod­stęp Seta wydał go na 
śmierć. Izyda nie wiedziała nawet, gdzie szukać jego ciała, podczas gdy ty 
mo­żesz przecie odwiedzać grób męża. Wówczas zaczęła przebiegać w rozpaczy cały 
kraj, szukając zwłok. Nagle zastanowiło ją, że Egipt, którego urodzajność 
zawisła od łaski Ozyrysa, marnieć poczyna. Święty Nil wysechł i naj­mniejsze 
źdźbło nie zieleniło się na jego brzegach. Rozżaliło ją to nie­zmiernie a z oczu 
spłynęła jej łza, która padła w nurty rzeki. Natych­miast począł Nil przybierać. 
Pamiętajcie, że każdy wylew Nilu powstaje ze łzy Izydy. Tak to ból wdowy-bogini 
staje się błogo­sławieństwem dla milionów śmiertelnych.



Kobieta słuchała uważnie i rzekła:



— Tak, ale ja sama muszę wyżywić troje dzieci po moim synu, bo żonę 
jego, która była praczką, po­żarł krokodyl. Nam nie tak to łatwo myśleć o 
dru­gich, kiedy głód doskwiera. Gdyby nie zarobek, który mi daje królewna, 
jakżebym mogła myśleć o ranach tych wszystkich, którzy mnie przecie nic nie 
obcho­dzą?! Siły moje ustają a zdobywać muszę jadło dla czterech gęb.



Nefert wzdrygnęła się, nie po raz pierwszy przy swym zajęciu, i 
poprosiła Bent-Anat, by podwyższyła płacę kobiecie,



— Owszem — odparła królewna. — Czyż mogła­bym odmówić takiej 
orędowniczce? A teraz chodź ze mną do kuchni, gdzie będę wybierać owoce dla ojca 
i braci; zechcesz chyba i dla Meny dołączyć skrzyneczkę?



Nefert podążyła za nią i ujrzała złociste daktyle z oazy Amona 
leżące stosami i ciemniejsze nieco z Nubii, oba ulubione Ramzesowi gatunki.



— Pozwól, bym je sama ułożyła — zawołała, dobierając daktyle 
różnych odcieni oraz inne owoce smażone w cukrze, i układała je w skrzynkach w 
śliczne, ozdobne desenie.



Gdy skończyła, Bent-Anat przygarnęła ją uści­skiem, mówiąc:



— Wszystko, czego tkną twoje ręce, nabiera oso­bnego uroku. Daj no 
mi kartkę! Włożę ją do skrzynki z napisem: Te owoce układała dla króla 
Ramzesa małżonka Meny, pomocnica jego córki.



Po przerwie południowej odwołano Bent-Anat, Nefert zaś została sama 
z robotnicami. Gdy słońce zaszło i kobiety zaczęły się zbierać do domów, 
za­trzymała je Nefert, mówiąc:



— Łódź słońca znika za górami, klęknijmy więc razem i prośmy bogów 
o pomyślność dla króla i dla naszych na wojnie. Myślmy każda o swoich: dzieci o 
ojcach, kobiety o mężach i synach i błagajmy, aby wrócili z wyprawy, tak jak 
jutro słońce powróci o świcie!



Mówiąc to, uklękła, a z nią dzieci i kobiety. Gdy powstały, do 
małżonki Meny podeszła mała dziew­czynka, skubnęła ją nieśmiało za suknię i 
rzekła:



— Już wczoraj kazałaś nam klękać i pewno dla­tego, żem się modliła, 
mojej chorej mamie już lepiej!



— Pewno — odparła Nefert, głaszcząc czarną główkę dziecka.



Zastała królewnę w altanie zapatrzoną w coraz ciemniejszy zmierzch 
nad nekropolem. Na szelest kroków Bent-Anat zwróciła się szybko.



— Pewno ci przeszkadzam — rzekła Nefert, co­fając się.



— Nie, pozostań! Właśnie dziękuję bogom, że mi cię dali, bo bardzo 
mi ciężko na duszy, bardzo ciężko!



— Wiem o kim myślisz — rzekła Nefert cicho.



— Mów!



— O Pentaurze.



— Myślę o nim zawsze i wszędzie, lecz teraz mam inne strapienie. 
Nie jestem już ta sama co daw­niej. Nie powinnam myśleć tego, co myślę, czuć 
tego, co czuję, a przecie nie mogę uwolnić się od tych myśli i uczuć, bo wiem, 
że serce moje pękłoby z żalu. Jakże dziwacznie i nie­właściwie postąpiłam! 
Niejedno będę musiała za to prze­cierpieć. Kto wie nawet, czy cała ta przygoda 
nie zmusi mnie odesłać cię na powrót do matki?



— Nie, nie opuszczę cię za nic! Czego chcą od ciebie? Czy nie 
jesteś już córką Ramzesa?



— Ukazałam się ludowi jako kobieta z gminu, 
i muszę ponieść skutki mego wybryku. Bek en Chunzu, arcykapłan tebańskiego 
Amona, był właśnie u mnie i długo z nim rozmawiałam. Czcigodny starzec lubi 
mnie, wiem o tym, zresztą ojciec, odjeżdżając, polecił mi za­sięgać jego rady i 
liczyć się z nią w każdym wypadku. Wyłożył mi całą nie­właściwość mego postępku. 
W stanie nieczystości prze­kroczyłam próg jednej ze świątyń nekropolu i mimo że 
Ameni skarcił mnie za to, żem weszła do chaty paraszity, na drugi dzień 
uczyniłam to samo. Kapłani wiedzą dokładnie o tym, co nas podczas procesji 
spotkało. Teraz muszę się poddać ceremonii oczyszczenia wobec wszystkich 
kapłanów Domu Setiego z Amenim na czele albo pielgrzy­mować do szmaragdowej 
Hathory, tej, za której sprawą dobywa się ze skał drogie kamienie i kruszce i 
ogniem je oczyszcza. Bogini oddzielająca dobro od zła ma władzę oczyszczania 
ludzi, jak się oczyszcza rudę żelazną. O dzień drogi od kopalni, z podnóża 
świętej góry Synaju wypływa ożywczy strumień; tam to przez ręce swych kapłanów 
udziela bogini oczysz­czenia. Droga to daleka, dążyć trzeba przez pustynię i 
przez morze, lecz Bek en Chunzu radzi mi, bym ją podjęła. Twierdzi, że Ameni 
jest dla mnie wielce wrogo usposobiony, uchybiłam bowiem tym właśnie przepisom, 
których on przestrzega najostrzej. Tłuma­czył mi też, że odniosą się do tego 
wypadku ze szcze­gólną surowością, bo gdybym ja łamała przepisy bez­karnie, lud 
niechybnie poszedłby w moje ślady. — Bo­gowie — jak mówił — mierzą 
serca ludzkie równą miarą. Bek en Hunzu zaś jest ich przed­stawi­cielem na 
ziemi. Godłem bogini prawdy jest przecie łokieć... Powta­rzam ci jego słowa i 
wierz mi, że nie mogę nie uznać ich za słuszne. A jednak ciężko mi ich 
usłu­chać. Wszak jestem córką Ramzesa!



— Tak — przyznała Nefert — a ojciec twój jest bogiem!



— Lecz i on uczył mnie czci dla przepisów — 
rzekła królewna. — Długo to wszystko omawialiśmy z Bekiem en Chunzu. Wiesz, że 
odrzuciłam oświadczyny namiestnika. Podobno w cichości powziął do mnie urazę. 
Nie trwożyłoby mnie to bynajmniej, gdyby ojciec właśnie jego nie był mi 
przeznaczył na opie­kuna i obrońcę. Powiedz sama, czy teraz mogę wobec tego 
otwarcie i szczerze prosić go o radę? Chyba nie! A jednak jestem tylko kobietą i 
co więcej córką Ramzesa. Raczej wyruszyłabym w podróż przez tysiąc pustyń, niż 
żeby chwała mego ojca miała przeze mnie ucierpieć. Do jutra mam ostatecznie 
rozstrzy­gnąć, co uczynię, ale już dziś postanowiłam, że pojadę. Zaiste, bardzo 
mi będzie trudno opuścić tu wszystko! Nie drżyj tak, kochana! Za wątła jesteś na 
taką pod­róż; będziemy więc zmuszone...



— Nie, nie — przerwała Nefert — jadę z tobą choćby na kres świata, 
do jego czterech podpór! Tyś mnie nauczyła żyć tak, jak teraz żyję, a gdybym 
miała powrócić do matki, to co we mnie dopiero wschodzi musiałoby pójść na 
marne. Albo ona, albo ja będziemy władać w naszym domu; wejść tam z powrotem 
mogę jedynie z Meną.



— Jeżeli tak, jadę nie­odwo­łalnie! — zawołała Bent-Anat. — O! 
gdybyż ojciec nie był tak daleko; mo­głabym się przecie zapytać o radę...



— O! ta wojna! Wieczna wojna — westchnęła Nefert. — Dlaczego 
mężczyznom nigdy nie dosyć tego, co posiadają? Czemu pożądańszy im blask sławy 
nad spokojne, ciche życie w domu?



— A czyż wówczas byliby mężczyznami? Czyż mogłybyśmy kochać ich, 
gdyby byli inni? Czyż i bo­gowie nie toczą ustawicznej walki z Setem? Czyś 
kiedy­kolwiek widziała wznioślejszą chwilę od tej, gdy Pentaur wzniósł nad głową 
swoją maczugę i sta­wił życie w obronie krzywdzonego dziecka?



— Raz tylko spojrzałam w podwórze, bom się bała szalenie. Lecz 
okrzyk jego brzmi mi dotąd w uszach.



— Tak brzmieć musi bojowy okrzyk bohatera mrożący krew w żyłach 
wrogów.



— Tak, nie inaczej — przyznał królewicz Rameri, który 
nie­postrze­żenie zjawił się w ciemnym po­koju siostry.



— Jakżeś mnie przestraszył! — zawołała Bent-Anat.



— Co? Ciebie? — pytał zdumiony.



— Tak, mnie! Dawniej miałam odważne serce, lecz od owego pamiętnego 
wieczora dziwny lęk mnie chwyta czasami, sama nie wiem przed czym. Może mnie 
dręczy jaki demon?



— Zdaje ci się tylko — powiedział Rameri. — Obu­rzenie i wstręt 
wywołany ostatnimi wypadkami nie ustąpiły jeszcze z twego serca. I ja zgrzytam 
mimowiednie, gdy wspomnę, jak mnie wyrzucili ze szkoły, jak Paaker szczuł na nas 
swego psa... Ale żebyście wiedziały, czegom się dziś nasłuchał!



— Gdzieś przebywał tak długo? — badała sio­stra. — Ani nakazał ci 
przecie, byś nie opuszczał pa­łacu.



— W najbliższym miesiącu kończę osiemnaście lat — wybuchnął 
królewicz — i nie potrzebuję żadnego opiekuna.



— Ale ojciec — przypomniała Nefert.



— Ojciec — przerwał Rameri — niedobrze zna namiestnika. Napiszę mu 
dziś wszystko, czegom się od ludzi dowiedział. Wszak całe Święto Doliny było 
jednym aktem hołdu składanym Aniemu... I otwarcie już głoszą w Tebach, że 
namiestnik dąży do tronu, że obalić chce naszego ojca... Tak, zapewne 
nie­do­rzeczne to gadanie, ale coś w tym być musi.



Nefert zbladła a Bent-Anat pytać jęła o szcze­góły. Rameri 
opowiedział tedy co usłyszał a potem, śmiejąc się, dodał:



— Ani strącający ojca z tronu! To tak samo, jak gdybym ja chciał 
zerwać z nieba tę oto gwiazdę i za­palić nią lampę, których u ciebie zawsze 
brak!



— Tak miło siedzieć po ciemku — rzekła Nefert.



— Nie, pozwól że każę zaświecić — odparła Bent-Anat. — Lepiej się 
rozmawia, gdy można pa­trzeć w oczy temu, do kogo się mówi. Nic sobie nie robię 
z głupiej gadaniny tłumu, ale masz słuszność, trzeba o tym donieść ojcu.



— Słyszałem w nekropolu naj­zuchwalsze do­mysły.



— Jak to? Byłeś aż tam? Jak mogłeś?!



— Byłem przebrany do nie­poznania i wiele po­myślnych wieści ci 
przynoszę. Uarda ma się o wiele lepiej. Otrzymała twe podarki i mieszka już we 
wła­snej chacie. Obok spalonej stała stara szopa, którą ojciec małej, gburowaty 
żołnierz, tak do niej podobny jak ja do gołębia, przy pomocy paru towarzyszy 
przy­­prowadził do ładu. Radziłem jej, by się zgodziła u ciebie do roboty, tak 
jak inne dziewczęta, ona jed­nak nie chciała. Powiada, że musi doglądać chorej 
babki. Jest zresztą za dumna, żeby iść na służbę...



— Zdaje mi się, żeś za długo przebywał u tych nieczystych — rzekła 
Bent-Anat z wymówką. — Myślałam że to, co mnie spotkało, stanie się dla ciebie 
ostrzeżeniem.



— Nie chcę być lepszy od ciebie — roześmiał się królewicz. — A 
zresztą paraszita już nie żyje, ojciec Uardy jest tęgim żołnierzem i jego 
towarzystwo nikogo nie plami, a od starej trzymam się z daleka. Jutro będę tam 
znowu. Obiecałem jej...



— Komu? — spytała Bent-Anat,



— Jak to komu? Uardzie! Ona tak lubi kwiaty, a nie widziała ich od 
czasu, gdyś jej dała różę. Ka­załem ogrodnikowi, by mi przygotował na jutro kosz 
pełen róż, sam jej go zawiozę.



— Nie czyń tego — rzekła Bent-Anat. — Sam jesteś jeszcze prawie 
dzieckiem, a już się chcesz na­rażać dla tej dziewczynki.



— Ot, tak sobie tylko gwarzym. Nikt by mnie zresztą nie poznał — 
rzekł Rameri, rumieniąc się. — Ale skoro sobie nie życzysz, wyrzeknę się róż i 
tylko sam pojadę. Nie, siostrzyczko, tego mi nie zakażesz! Uarda jest tak 
urocza, tak blada i wytworna a głos ma tak słodki. Stopy jej tak są drobne 
jak... jak... dłonie Nefert, że się tak wyrażę. Najwięcej mówi­liśmy o 
Pentaurze. Mała zna jego ojca ogrodnika i wie o nim wiele. Pomyśl tylko, ona 
twierdzi, że poeta nie jest wcale dzieckiem swych rodziców, jeno dobrym duchem a 
może nawet bogiem, który zstąpił na ziemię. Zrazu była bardzo nieśmiała, lecz 
kiedym wspomniał Pentaura, ożywiła się! Ubóstwia go wprost, tak że aż mnie to 
gniewa.



— Wołałbyś by ubóstwiała ciebie — zaśmiała się Nefert.



— Bynajmniej! Lecz ja także pomagałem ją ra­tować, i tak mi dobrze, 
gdy obok niej usiądę... Muszę jutro zatknąć jej różę we włosy, koniecznie... Są 
wprawdzie rude, ale tak bujne jak twoje, Bent-Anat. Strasznie miło być musi 
wziąć je w ręce i pobawić się nimi.



Przyjaciółki spojrzały na siebie ze znaczącym uśmiechem a królewna 
rzekła surowo:



— Nie pójdziesz jutro do nekropolu, mój przy­brany synu.



— Zobaczymy, przybrana mamusiu!



Rzucił te słowa w żarcie, lecz zaraz spoważniał.



— Przyrzekłem Ananie, memu przyjacielowi – pamiętasz? – mój druh z 
Domu Setiego – że się z nim jutro jeszcze raz zobaczę. Mówił ze mną dziś i 
do­wiedziałem się od niego, że w zakładzie straszne wzburzenie. Pentaur 
uwięziony, wczoraj wieczór od­był się nad nim sąd. Wuj Ani był tam również 
obecny i podobno bardzo na niego nastawał, tak że sam Ameni wziął go w obronę. 
Na czym ostatecznie sta­nęło, tego uczniowie nie wiedzą, ale źle z nim być musi, 
skoro jeden z uczniów słyszał jak Ameni mó­wił do starego Gagabu: — Na karę 
zasługuje, ale zgi­nąć mu nie dam! — Tylko o Pentaurze mogła być mowa. Jutro 
dowiem się więcej. Mam wrażenie, że to będzie coś strasznego. Grozi mu 
przy­najmniej parę lat więzienia.



Bent-Anat nagle pobladła.



— Wszystko to przeze mnie! — zawołała. — O! wszech­mocni bogowie, 
pomóżcie mu, pomóżcie mi, bądźcie nam łaskawi! — I zakrywszy twarz dłońmi, 
wybiegła z pokoju.



Rameri zwrócił się z niepokojem do Nefert:



— Co się z nią dzieje? Taka inna niż zwykle i ty też jesteś 
nieswoja.



— Musimy obie rozeznać się w położeniu cał­kiem dla nas nowym.



— Jakim?



— Trudno to wytłumaczyć, ale zdaje mi się, że sam wkrótce czegoś 
podobnego doświadczysz. Nie chodź więcej do chaty paraszity, z serca ci radzę!


 

 

 

 

 

Rozdział drugi


 

 



Wczesnym rankiem następnego dnia karzeł Ne­mu w towarzystwie 
mężczyzny odzianego w proste długie szaty przechodził obok chaty skleconej przez 
ojca Uardy, w której ongiś mieszkali z żoną.



W pobliżu jaskini Hekt ozwał się karzeł:



— Zaczekaj chwilę, dostojny panie, muszę matce oznajmić twe 
przybycie.



— Brzmi to wcale pięknie — zgodził się tamten — owszem. Tylko jeden 
warunek: niech stara nie waży się wymówić mego imienia, ani tytułu. Niech mnie 
nazywa po prostu panem rządcą, bo nigdy nie można wiedzieć... Myślę wprawdzie, 
że w tym prze­braniu nikt mnie nie pozna, jednak...



Nemu pośpieszył ku jaskini, od której z daleka już dolatywało 
wołanie:



— Nie pozwólże czekać dostojnemu panu! Poznaję go przecie.



Nemu przycisnął palec do ust i rzekł:



— Kazał, byś go nazywała panem rządcą.



— Dobrze — mruknęła stara. — Tak samo chowa struś głowę pod pióra i 
myśli, że go już nikt nie znaj­dzie.



— Czy królewicz długo wczoraj bawił u Uardy?



— Ach ty zazdrośniku! — zaśmiała się wiedźma — dzieci bawią się 
tylko, Rameri to młody capek, który jeszcze nie ma rogów, ale już czuje miejsce, 
w którym mu się kłują, i próbuje bóść. Pentaur może ci się stać groźniejszym 
współ­zawodnikiem. Ale te­raz się śpiesz, bo taki „pan rządca” nie powinien za 
długo czekać.



I popchnęła karła. Szybko pobiegł Nemu po Aniego, podczas gdy ona 
wniosła do pieczary małego Szeraua, przywiązanego do deski, i przykryła go 
starym workiem.



W parę chwil potem stał przed nią namiestnik.



Skłoniła mu się w sposób przy­pomina­jący raczej śpiewaczkę Beki 
niż wiedźmę Hekt, po czym popro­siła, by usiadł na jedynym stołku, jaki 
posiadała. Gdy się wzbraniał, dodała:



— Siadaj, dostojny „rządco”. Ta skała zasłania cię od strony 
doliny. Dlaczego obrałeś tę właśnie porę na odwiedziny?



— Bo pilna jest sprawa, z którą do ciebie przy­chodzę, a wieczorem 
straże łatwo mogły mnie zacze­pić. Jestem dobrze przebrany, pod tą szeroką szatą 
mam zwykłe odzienie. Stąd udam się do grobu przod­ków, tam zrzucę wierzchnią 
suknię i inne części prze­brania i poczekam na mój wóz, który tam zamówi­łem. 
Powiem ludziom, iż dopełniłem ślubowanej piel­grzymki do grobu ojców. Żem ją 
odbył pieszo i w pokorze.



— Dobry pomysł — mruknęła stara.



Ani wskazał karła i rzekł z uśmiechem:



— Twój uczeń!



Hekt od czasu swego wyznania nie była już dla niego prostą wiedźmą. 
Stara czuła to i zgięła się w ukłonie, którego dworność tak zadziwiła 
oswojo­nego kruka, że, rozwarłszy gardziel, głośno zakrakał. Hekt zręcznie 
rzuciła mu w dziób kawałek sera, tak że od razu zamilkł i w podskokach wlokąc 
złamane skrzydło za sobą, zniknął w głębi jaskini.



— Chcę pomówić z tobą o Pentaurze — rzekł Ani.



— Dlaczegóż to? — spytała, poruszywszy się żywo.



— Mam powody uważać go za nie­bezpiecz­nego dla moich celów. 
Zawadza mi. Popełnił liczne prze­stępstwa, na domiar zamordował niedawno kilku 
lu­dzi. Lecz w Domu Setiego bardzo się z nim liczą i naj­chętniej puszczono by 
mu płazem. A że mają osobny przywilej wyjmujący ich członków spod mego 
try­bunału, sami go osądzili. Przedwczoraj zapadł wy­rok. Mają go wysłać do 
Chennu, do kamienio­łomów. Moje przed­stawienia pozostały bez­skuteczne, a że... 
Nemu, idź teraz do grobu Amenofisa i poczekaj tam na mnie. Chcę mówić sam z 
twoją matką.



Nemu się skłonił i odszedł we wskazanym kierunku, roz­czaro­wany 
wprawdzie, ale i tak pewny, że wkrótce się dowie o wszystkim.



Gdy zniknął, Ani rzekł:



— Czyś zawsze jeszcze przy­wiązana do starego kró­lewskiego rodu, 
któremu tak wierni byli twoi rodzice?



Stara skinęła głową.


— Więc pomożesz mi dźwignąć go na powrót! 
Pojmujesz, jak bardzo liczyć się teraz muszę z ka­płanami, przysiągłem im zatem 
nie nastawać na życie Pentaura. Powtarzam jednak: stoi mi na dro­dze! Mam w Domu 
Setiego szpiegów; ci donieśli mi, co znaczy wysyłka poety do Chennu. Czas 
pe­wien będzie ciosał kamienie, co jeszcze tylko skrzepi chłopa silnego jak dąb. 
A wiesz zapewne, że w Chennu, prócz kamienio­łomu znajduje się wielkie kolegium 
kapłańskie połączone ścisłymi węzłami z Domem Setiego. Gdy Nil zaczyna 
przybywać, odbywa się w Chennu wielka uroczystość, w czasie której kolegium ma 
prawo wybrać sobie do pomocy trzech ludzi spomiędzy skazańców pracujących w 
kamienio­ło­mach. Naturalnie w naj­bliższym roku wybierają Pentaura, uwalniają 
go i – śmieją się ze mnie!



— Chytry plan! — zauważyła Hekt.



— Natychmiast zatem zaczęliśmy się naradzać z Katuti i z Nemu — 
ciągnął Ani dalej — lecz wszyst­ko, co wymyślili wydało mi się wykonalne 
wpraw­dzie, ale nie­zręczne i co najmniej dające powód do przy­puszczeń, których 
bym na razie chciał uniknąć. A więc radź mi ty!



— Pokolenie Assy musi wyginąć — mruknęła stara ponuro. Po chwili 
namysłu rzekła: — Każ prze­­dziurawić statek i zatopić wraz ze skazańcami, nim 
wylądują w Chennu.



— Nie, nie — zakrzyknął Ani. — Myślałem sam i Nemu mi to radził; 
gdyż takie rzeczy nieraz się już zdarzały. Ale Ameni nie może przyłapać mnie na 
kłamstwie; przysiągłem, że nie będę nastawał na ży­cie Pentaura.



— Tak, tak, przysiągłeś, a wy mężczyźni sobie dotrzymujecie słowa. 
Poczekaj no. Jak by to urządzić?... Wyślij statek ze skazanymi do Chennu, ale 
daj na­czelnikowi załogi tajemne zlecenie, by nocą minął kamienio­łomy i 
popłynął naj­śpieszniej do Etiopii. Ze Suanu wyślij Pentaura pustynią do kopalni 
złota. Cztery, a nawet osiem miesięcy może minąć, nim się kto dowie. Jeśliby ci 
Ameni robił potem wymówki, udaj, żeś się obraził za posądzenie, i możesz się 
zakląć, na co chcesz, żeś na życie Pentaura nie dybał. Nim się wszystko wyjaśni, 
minie nowych parę miesięcy. Tym­czasem Paaker już pewno zrobi swoje, a ty 
zasią­dziesz na tronie. Łatwo rozbijesz berłem kajdany zobowiązań wobec 
Ameniego, a choćbyś nawet chciał dotrzymać słowa, zostaw jeno Pentaura w 
kopalniach złota! Nikt jeszcze stamtąd nie wrócił. Tam to zbie­lały na słońcu 
kości mego ojca i braci!



— Ameni nie uwierzy — przerwał Ani lękliwie.



— Wówczas wyznaj, żeś tak chciał! — krzyknęła Hekt. — Powiedz, żeś 
się dowiedział, co zamierzyli uczynić w Chennu, i mimo że chciałeś dotrzymać 
sło­wa, nie­podobna ci było czekać, aby puszczono wino­wajcę bezkarnie. Zaczną 
się dowiadywać, a gdy zba­dają, żeś istotnie wnuka Assy wysłał do kopalni zło­ta 
żywego, nie będą mogli ci zarzucić krzywo­przy­sięstwa. Usłuchaj mnie, jeśli 
chcesz być „panem rządcą” i dopiąć swego!



— Tak się nie uda — rzekł Ani — poparcia arcy­kapłana potrzebuję 
nie tylko dziś i jutro. Nie chcę być jego ślepym narzędziem, ale na razie musi 
mnie za takie uważać!



Wiedźma ruszyła ramionami, potem poszła w głąb jaskini i wyniosła 
stamtąd małą flaszeczkę.



— Weź to — rzekła. — Cztery krople zadane w winie przyprawią 
człowieka o utratę zmysłów na­tychmiast. Spróbuj na niewolniku, zobaczysz jak 
działa.



— I co mam z tym zrobić?



— Usprawiedliwić się przed Amenim — za­śmiała się Hekt. — Wezwij 
naczelnika okrętu do sie­bie i zaraz po powrocie ugość go winem. Dlaczego Ameni, 
zobaczywszy szalonego, nie miałby później uwierzyć iż rzeczy­wiście w obłędzie 
przepłynął mimo Chennu?



— Najlepszy pomysł! — zawołał Ani. — Kto raz był na wyżynach, ten 
zwykle nie spada z nich całko­wicie. Byłaś niegdyś najlepszą śpiewaczką, dziś 
jesteś najmędrszą z kobiet, o! nie­porów­nana Beki!



— Nie jestem Beki, zwę się Hekt — rzekła stara szorstko.



— Jak wolisz!... Co prawda śpiew Beki nie cie­szyłby mnie tak jak 
twoja rada, Hekt — zaśmiał się Ani. — Nie mogę jednak pożegnać się z tobą, o 
naj­mędrsza z kobiet, nie zapytawszy: Czy masz dar pa­trzenia w przyszłość? Czy 
możesz powiedzieć, że uda mi się wielkie przedsię­wzięcie? Wiesz, o czym myślę?



Hekt spojrzała w ziemię, po czym rzekła:



— Nie mogę jeszcze orzec nic pewnego, ale wi­doki twoje są dobre. 
Spójrz na te dwa krogulce, mają łańcuszki na nogach i jedzą tylko z moich rąk. 
Ten nastraszony z opadłymi powiekami to Ramzes, ten gładki i wesół z lśniącymi 
oczyma to ty! Teraz pytanie, który z obu dłużej pożyje. Dotąd, jak widzisz, ty 
masz przewagę!



Ani spojrzał złym okiem na chorego królewskiego ptaka a Hekt 
zauważyła:



— Obu musimy pielęgnować jednako. Los nie da sobie niczego 
narzucić!



— Żyw je więc dobrze! — rzekł namiestnik i rzu­ciwszy starej 
sakiewkę na podołek, dodał, podnosząc się z siedzenia: — Jeśli się coś przytrafi 
któremu z ptaków, donieś mi zaraz przez Nemu.



I odwróciwszy się, zaczął schodzić ku pobliskiemu grobowcowi swych 
przodków, a Hekt zaśmiała się i mruknęła:



— Teraz ten głupiec będzie dbał o mnie li tylko dla marnego ptaka! 
Powolny, lękliwy, nieporadny i jemu sięgać po berło Egiptu! Czym rzeczy­wiście o 
tyle mędrsza od innych, czy też do starej Hekt przy­chodzą same półgłówki? 
Możliwe, że człowiek nie­zbyt mądry wydał mu się mniej nie­bezpieczny? Gdyby tak 
było, to nie­koniecznie mądrze postąpił Ramzes, bo im kto głupszy, tym bywa 
zarozu­mialszy!


 

 

 

 

 

Rozdział trzeci


 

 



W godzinę później przejeżdżał Ani na bogatym rydwanie, wspaniale 
ubrany, obok groty czarownicy i szałasu Uardy.



Nemu skulony, siedząc na stopniu wozu, zwykłym siedzeniu nadwornych 
karłów, patrzył w kierunku nowo odbudowanej chaty i zgrzytał ze złości na 
wi­dok, że obok Uardy siedzi ktoś obcy, którego biała szata przezierała przez 
szpary płotu.



Tym gościem był królewicz, który w stroju mło­dego pisarza jednego 
z tebańskich urzędów przepra­wił się rankiem na drugi brzeg, dowiedzieć się 
cze­goś nowego o Pentaurze i wpiąć różę we włosy Uardy.



Ten drugi zamiar był dlań, jak się zdaje, waż­niejszy, gdyż 
pierwszy odłożony został na później.



Sam przed sobą wynajdywał rozliczne powody. A więc róża, którą 
starannie ukrył w fałdach, szaty, mogła zwiędnąć, gdyby pierwej chciał poszukać 
kolegi. Następnie, otrzymane wiadomości mogły wymagać natych­miasto­wego powrotu 
do Teb, a wreszcie nie zdało mu się nie­możliwe, by siostra wysłała za nim 
mistrza ceremonii na zwiady, a w takim razie mogła każda zwłoka udaremnić cały 
jego plan.



Serce biło mu głośno i gwałtownie nie tylko dla­tego, że miał 
ujrzeć Uardę, ale i dlatego, że czuł nie­­właściwość swego czynu.



Miejsce, dokąd zmierzał, było nieczyste, następnie skłamał wobec 
Uardy, podając się za pazia szlachet­nego rodu z orszaku Bent-Anat. To kłamstwo 
po­ciągnęło za sobą dalsze. Musiał na jej pytania ty­czące rodziców jego i 
życia, dawać zmyślone odpo­wiedzi.



Czyżby zło było w tym miejscu potężniejsze niż w Domu Setiego i w 
pałacu ojcowskim? Tak się zda­wało, bo wszelkie wewnętrzne rozterki pochodzą od 
Seta, a w duszy królewicza wrzała burza prawdziwa.



A jednak chciał wyświadczyć Uardzie samo 
tylko dobro. Była tak piękna, tak miła, wprost podobna do boginki, a biała jej 
płeć świadczyła, że chyba została komuś porwana. Nie mogła być dzieckiem 
nieczy­stych.



Gdy królewicz wszedł na podwórko, nie znalazł tam Uardy, ale jej 
głos dolatał z wnętrza chaty. Wkrótce wyjrzała sama, gdyż pies głośno począł 
ujadać na przybysza.



Ujrzawszy gościa, rzekła strwożona:



— Znowu tu jesteś? Powiedziałam przecie, co ci grozi. Moja babka 
jest wdową po paraszicie.



— Toteż nie ją odwiedzam, ale ciebie — odparł Rameri — a ty nie 
możesz należeć do nieczystych! Właśniem rozważał nad tym przed chwilą. Na 
pu­styni róże nie rosną!



— A jednak jestem córką mego ojca i wnuczką biednego 
za­mordowa­nego dziadzia — rzekła Uarda stanowczo. — Przynależę do nich, a komu 
urodzenie moje zbyt niskie, ten się może trzymać z daleka ode mnie.



To mówiąc, odwróciła się, chcąc wrócić do chaty, ale Rameri ujął ją 
za rękę:



— Jakaś ty niedobra — powiedział. — Poma­gałem cię bronić i 
przyszedłem tu po raz pierwszy, nie przy­puszczając nawet, że żyjesz... Ale tyś 
taka nie­podobna do ludzi, których zowiesz swą rodziną. Nie zrozum moich słów 
opacznie; było mi po prostu żal pomyśleć, że ty biała jak lilia i równie piękna 
obciążona jesteś również tym prze­kleństwem. Prze­cież twój widok zachwyca 
każdego, nawet moją pa­nią Bent-Anat, i wydało mi się nie­możliwe...



— Żebym miała przynależeć do nie­czystych; 
mów tylko szczerze — dodała cicho, spuszczając oczy. Potem zaś dokończyła z 
żywością: — Wierz mi, że sro­dze nie­sprawied­liwe jest to prze­kleństwo! Nie 
było nikogo lepszego w świecie od mego zmarłego dziadzia!



I łzy popłynęły z jej oczu.



— Chętnie ci wierzę — zawołał Rameri — tym bardziej, że tak trudno 
zostać dobrym temu, kim lu­dzie pogardzają; ja sam wiem z doświad­czenia, że 
pochwałą można mnie skłonić, do czego by kto chciał naj­lepszego, zaś naganą, do 
niczego. Prawda, że ludzie zmuszeni są odnosić się do moich i do mnie z 
szacunkiem...



— A do nas z pogardą — przerwała dziewczyna. — Wyznam ci zaś, że 
moim zdaniem, jeśli ktoś ma sam prze­świadczenie, że jest dobry, powinno mu być 
obojętne, czy go inni cenią, czy nie. Możemy być na­wet dumniejsi niż wy, 
panowie, bo wy nieraz musicie czuć sami, że jesteście gorsi od waszej sławy; my 
zaś wiemy, że jesteśmy czymś lepszym, niż kto przypuszcza.



— I ja tak sądzę! — zawołał Rameri. — A zresztą i ty masz przecie 
kogoś, co twą wartość ocenia. Masz oto mnie! Czyżbym inaczej myślał tak ciągle o 
tobie?



— I ja również myślałam. Niedawno właśnie, gdym siedziała przy 
chorej babuni, przyszło mi na myśl, jak­by to było pięknie, gdybyś był moim 
bratem. Wiesz, co bym zrobiła?



— Słucham!



— Kupiłabym ci wóz i konie i musiałbyś wyruszyć z wojownikami 
króla,



— Czyż jesteś tak bogata? — zapytał Rameri z uśmiechem.



— O! tak — odparła Uarda. — Ale dopiero od godziny. Czy umiesz 
czytać?



— Jestem przecie pisarzem.



— Posłuchaj więc: Gdym była chora przysłano mi lekarza z Domu 
Setiego. Był bardzo zręczny, ale dziwnie się zachowywał. Patrzył na mnie, jakby 
był pijany, i mocno się jąkał.



— Czy nie nazywa się on Nebsecht? — zagadnął Rameri.



— Tak, Nebsecht. Miał z dziadziem ciągle ja­kieś konszachty i w 
czasie napadu stanął w naszej obronie, gdy już Pentaur i ty obronili­ście mnie. 
Od tej pory go nie widziałam; byłam zresztą coraz zdrow­sza. Tymczasem dziś, 
może dwie godziny temu, za­czął pies szczekać a przede mną stanął stary już, 
obcy jakiś człowiek i oznajmił mi, że jest bratem Nebsechta i ma w przechowaniu 
dużo pieniędzy dla mnie. Dał mi pierścień i powiedział, że wypłaci je każdemu, 
kto się z tym pierścieniem do niego zgłosi. A następnie przeczytał mi to pismo.



Rameri wziął list do ręki i czytał głośno:



 



Nebsecht do pięknej Uardy



Nebsecht pozdrawia Uardę i donosi jej, że zmar­łemu Pinemowi, 
którego zwłoki balsamują teraz jak ciało jakiego bogacza, winien był tysiąc 
złotych obrą­czek. Powierza je więc bratu swemu, Tecie, by je każ­dej chwili 
trzymał w pogotowiu. Teta zasługuje na zupełne zaufanie, jest uczciwy i na 
żądanie wyda pie­niądze.


 
Najlepiej byłoby zostawić tę 
sumę u brata mego, by nią zawiadywał lub kupił kawałek roli z dom­kiem. Tam 
Uarda mogłaby mieszkać z babką, zanim wyjdzie za mąż.



Nebsecht bardzo kocha Uardę. Jeśli przez prze­ciąg trzynastu 
miesięcy Nebsecht nie zjawi się u niej, niech wybierze na męża kogo chce, 
przedtem jednak niech pokaże tłumaczowi królewskiemu klejnot, który ma po matce.



 



— Dziwne! — krzyknął Rameri — kto by się spodziewał takiej 
szlachet­ności po lekarzu-jąkale odzianym zawsze w tak brudne suknie! Lecz co to 
za klejnot?



Uarda dobyła z fałdów sukni błyszczący przedmiot.



— Toż to diamenty! To nadzwyczaj cenne — zdziwił się królewicz. — A 
tu w środku, w onyksowym półkolu, widać ostro wycięty napis. Nie znam jednak 
tych liter, trzeba zapytać tłumacza! Twoja matka to nosiła?



— Ojciec po jej śmierci znalazł to przy niej. Jako branka wojenna 
przybyła do Egiptu, a tak była biała jak ja, ale nie mogła nawet nazwać swej 
ojczyzny ani swego imienia, bo była niema.



— Pochodziła widać z obcego rodu — zawołał Rameri radośnie, a matka 
stanowi przecie o rodzie dziecka. Jesteś niechybnie księżniczką! O! jak mnie to 
cieszy!



— Czyż nie grożę ci już za­nieczysz­czeniem, gdy tu przychodzisz?



— Niedobra jesteś! Muszę ci powiedzieć, co za­myślam i co mi dziś w 
nocy spać nie dawało, coś, co jest właściwym powodem moich odwiedzin.



— Cóż to takiego?



Rameri wyjął z za fałdów szaty cudną białą różę:



— Dzieciństwo to wprawdzie, alem pomyślał, jak­by to było gdybym 
mógł sam, własnymi rękoma, wło­żyć tę różę w twoje płomieniste włosy? Mogę to 
uczynić?



— Jakaż prześliczna róża, nigdy jeszcze nie wi­działam tak cudnej!



— To dla ciebie, moja harda księżniczko. Więc mogę cię ustroić? 
Twoje włosy są jak jedwab tyryjski, jak pierś łabędzia, jak promienie gwiazd! 
Tak, teraz tkwi dobrze! Nie, tak będzie lepiej! Wszystkie Hathory zazdrościły­by 
ci, tak jesteś piękna!



— Jaki z ciebie pochlebniś — szepnęła Uarda za­wstydzona, 
pozierając nań jednak błyszczącymi oczyma.


— O! Uardo! — wykrzyknął królewicz przyciska­jąc dłoń jej do piersi. — 
Ja miałbym jeszcze inną pro­śbę, czujesz, jak tu bije i tętni? I nie pierwej się 
uspokoi, aż mi.... tak Uardo, aż mi pozwolisz raz, raz jedyny ucałować twe usta!



Dziewczynka spoważniała nagle i rzekła sta­nowczo:



— Nie! Wiem już teraz czego pragniesz. Hekt zna ludzi i 
przestrzegła mnie.



— Kto to jest Hekt i skąd może cokolwiek o mnie wiedzieć?



— Powiedziała mi, że nadejdzie czas, w 
którym zbliży się do mnie chłopak; oczy jego będą szukać moich, a jeśli odpowiem 
spojrzeniem, poprosi o moje usta. Mam mu odmówić, bo gdybym przystała, 
się­gnąłby po moją duszę i zabrałby ją, tak że błąkała­bym się bez niej jak taka 
błędna mara, którą pod­ziemie wyrzucą, gna burza, morze wypluwa a niebo 
od­trąca. Odejdź więc, bo nie potrafię odmówić ci po­całunku, a nie chcę błąkać 
się potem bez duszy i bez wytchnienia.



— Jakieś nic dobrego ta stara, skoro cię uczy takich baśni! — Uarda 
potrząsnęła głową. — Nie, nie wierzę! — zaprzeczył gorąco — bo to co mówisz, to 
nieprawda. Nie chcę odbierać ci duszy; chcę ci ra­czej dać moją, ty dasz mi 
potem swoją i tak staniemy się oboje bogatsi, niżeśmy byli z osobna.



— Chciałabym uwierzyć, bo coś podobnego zda­wało się i mnie — 
wyrzekła Uarda z namysłem. — Gdym jeszcze była zdrowa często musiałam wieczo­rem 
biegać po wodę do Nilu. Tam u przystani, gdzie stoi wielkie koło z czerpakami, w 
tysiączne krople rozpryskiwała się woda z glinianych wiader a w każ­dej odbijała 
się tarcza księżyca; a przecie na niebie świecił tylko jeden. Pomyślałam wtedy, 
tak będzie z miłością. W sercu mamy tylko jedną, a choć ją rozdzielamy pomiędzy 
tyle, tyle istot, ona nie traci siły ni blasku. Przyszli mi wtedy na myśl 
dziadzio, babcia, ojciec, mały Szerau, bogowie i Pentaur. Te­raz pomyślała­bym 
także o tobie!



— Także? — zawołał Rameri. — Więc tylko cząstkę twej miłości dla 
mnie prze­znaczasz?



— Cała zwierciedliła­by się w tobie, jak księżyc w tysiącach 
kropel.



— O! tak! — wykrzyknął królewicz, chwytając w ramiona smukłą postać 
dziewczęcia, i pierwszy po­całunek połączył ich młode dusze.
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— A teraz idź już — prosiła Uarda.



— Pozwól mi jeszcze pozostać. Usiądźmy na tej ławce przed chatą. 
Płot zasłania nas przed oczyma przechodniów, a zresztą i tak dolina jest pusta i 
od­ludna.



— Widocznie złe jest to, co czynimy, inaczej nie 
potrzebo­wali­byśmy się kryć.



— Czy uważasz za zdrożność to, co czynią ka­płani w sanktuarium? 
Jednak kryją się przed ludzkimi oczyma.



— Potrafisz przekonywać — uśmiechnęła się Uarda. — To dlatego 
pewno, że umiesz czytać, pisać i żeś był jego uczniem!



— Tak, byłem. Myślisz o Pentaurze? Zawsze mi będzie naj­ukochańszym 
mistrzem, ale nie mogę tego znieść, że mówisz o nim tak, jakbyś dbała o niego 
więcej niż o mnie. Jest on, jak powiedziałaś, jedną z kropel, w których się 
miłość twoja odzwierciedla, lecz ja nie mam ochoty dzielić się z wieloma.



— Jak możesz tak mówić? — przerwała mu 
Uarda. — Czyż nie czcisz bogów i rodziców? Nikogo nie ko­cham tak jak ciebie; 
pocałunek twój przeniknął mnie jakby żarem słońca w południowej porze. Niepokój 
chwyta mnie, gdy o tobie myślę. I wyznam ci, że co najmniej dwadzieścia razy 
spoglądałam ku wyjściu, my­śląc: Czy też mój obrońca, ten kochany, drogi 
chło­piec z kędzierzawą czupryną przyjdzie dziś, jak obie­cał, czy też wzgardzi 
biedną dziewczynką? Przy­szedłeś! A mnie ogarnęła taka radość, że miałam ochotę 
tańczyć! Uśmiechnij­że się, bo cię wytargam za włosy!



— Spróbuj. Nie możesz swą małą rączką spra­wić takiego bólu, jak 
słowami. Pentaur jest o tyle lepszy i mądrzejszy ode mnie, zawdzięczasz mu tak 
dużo, a przecie...



— Przestań — ozwała się Uarda, poważniejąc 
nagle. — Powiadam ci, że on nie jest człowiekiem ta­kim jak my. Gdyby mnie 
zechciał ucałować, rozpadłabym się w proch, byłabym jak popiół spalony przez 
słońce. Bałabym się jego ust jak dotknięcia lwa. Mo­żesz się śmiać ze mnie, ale 
ja zawsze będę twierdzić, że jest on jednym z niebian. Jego własny ojciec 
mó­wił, że urodził się z osobliwszymi znakami na ciele. Stara Hekt często 
posyłała mnie do ogrodnika po wieści, jak się powodzi jego synowi. Sent jest to 
człowiek szorstki, ale uczciwy. Zrazu burczał na mnie, skoro jednak zauważył, 
jak bardzo lubię kwiaty, po­lubił mnie i pozwalał układać wieńce i bukiety a 
po­tem odnosić klientom. Gdyśmy tak razem siadywali, wiążąc kwiaty, opowiadał mi 
o synu, o jego piękności, mądrości i dobroci. Jako mały chłopak umiał już 
składać wiersze a czytać nauczył się sam bez niczyjej pomocy. Dowiedział się o 
tym arcy­kapłan Ameni i wziął go do Domu Setiego. Tam wyrósł na podziw 
wszystkich. Niedawno chodziłam ze starym śród grządek. Znowu, jak zwykle zaczął 
opowiadać o Pentaurze a wreszcie, przy­stanąwszy przed wspaniałym 
szeroko­listnym krzewem. rzekł: — Mój syn jest jak ta roślina; wyrosła u 
mnie, sam nie wiem jak. Posa­dziłem ją wraz z innemi nasionami, którem kupił tam 
w Tebach. A teraz nikt nie może powiedzieć, co to za krzew. Nie jest on zapewne 
rodem z Egiptu i tak samo jak Pentaur przewyższa mnie, matkę i rodzeń­stwo, tak 
buja ten krzew nad inne. Wszyscy jesteśmy krępi, kościstej budowy, on jest 
smukły, wysoki; skó­rę mamy ciemną, jego lśni różowo; nasz głos szorstki, jego 
mowa dźwięczy jak śpiew. Nie­zawodnie jest to dziecię boże, które niebianie 
zesłali w mój nędzny dom, sam nie wiem za co? Ich wyroki są nie­zbadane! — 
Często widywałam potem Pentaura na uroczys­to­ściach i obchodach i sama siebie 
pytałam: — Czy jaki drugi kapłan dorównywa mu urodą, postawą i gestem? — Zawsze 
patrzyłam na niego, jak na istotę nad­przyro­dzoną, a teraz, gdy mi ocalił życie 
i z nadludzką siłą powstrzymał tłumy, nie miałabym go uważać za ko­goś 
doskonal­szego od nas? Spoglądam ku niemu z po­dziwem, ale nie potrafiłabym 
spojrzeć mu prosto w oczy, jak tobie. To sprawia, że mi krew w żyłach poczyna 
żywiej krążyć, tamto by ją raczej zmroziło. Jakby to wyrazić?! Dusza moja, 
patrząc, widzi ciebie wprost przed sobą, ku niemu musi spoglądać w górę. Ty 
jesteś dla mnie świeżą wiązką róż, którymi się stroję, on: świętym drzewem 
persei, persea – rodzaj około 150 gatunków wiecznie zielonych drzew należących do rodziny wawrzynowatych, Lauraceae. Najbardziej znanym przedstawicielem rodzaju jest awokado. przed którem chylę się i klękam.



Rameri słuchał w milczeniu:



— Jestem młody i niczym nie mogę się 
jeszcze pochlubić — powiedział wreszcie — lecz nadejdzie czas, że i na mnie 
będziesz spoglądała w górę, nie jak na świętą perseę, lecz jak na sykomorę, sykomora;sykomor – figowiec; figa ośla; figa morwowa w 
której szero­kim cieniu najlepiej odpoczywać. A teraz, choć z ża­lem muszę już 
iść, czeka mnie bowiem ważny obo­wiązek. Pentaur jest prawdziwym mężczyzną, a i 
ja pragnę być takim. Ty zaś będziesz tym różanym wiankiem, którym się stroimy, 
bo mężczyzn podob­nych do kwiatów nie lubię.



I podniósłszy się, podał Uardzie rękę.



— Jak silną masz dłoń — rzekła dziewczynka — będziesz kiedyś 
wspaniałym wojownikiem i używać jej będziesz tylko ku dobremu! Patrz, palce mi 
po­­czerwie­niały od twego uścisku. A i one nie są bez­­użyteczne. Ciężkiej 
pracy nie poradzą, to pewna, ale – jak mówił dziadzio — przynoszę szczęście, bo 
czego się dotknę, to się wiedzie: popatrz na te piękne lilie i na ten krzak 
granatu tam w kącie. Ziemi naniósł mi z Nilu dziadek, cebulki dostałam od ojca 
Pentaura, a gdy pokazały się zielone kiełki, pilnie je podlewa­łam; a to wcale 
niełatwe, bo po wodę trzeba iść aż do rzeki... Popatrz jak wyrosły i 
odwdzięczyły się! Weź ten kwiat granatu! To pierwszy, jaki rozkwitł na tym 
krzewie, i jest przy tym bardzo dziwny. Gdy się pierwszy pączek na nim rozwinął, 
powiedziała babcia: — Pewno i twoje serce rozwinie się i pocznie kochać. 
— Teraz już wiem, o czym mówiła, i sądzę, że tobie należą się oba, ten rozkwitły 
i ten, którego nie widać.



Rameri przycisnął do ust kwiat granatu i 
wy­ciągnął rękę ku dziewczynie, lecz ta uchyliła się, bo przez otwór w płocie 
wślizgnęła się na podwórko ja­kaś drobna postać. Był to mały Szerau, którego 
Hekt sposobiła na karła. Ładna jego twarzyczka pałała od szybkiego biegu a 
oddech był przy­śpieszony. Chwilę usiłował dobrać wyrazów, by coś oznajmić, 
soglądał przy tym nieufnie na królewicza.



Uarda, zauważywszy niezwykłe zachowanie dzie­cka, przemówiła doń 
łagodnie, zapewniając, że obecny gość jest naj­lepszym jej przyja­cielem i że 
nie ma po­trzeby wstydzić się przed nim.



— Tu nie idzie o mnie ani o ciebie — rzekł chłop­czyk — ale o 
dobrego ojca, o świątobliwego Pentaura, który cię tak lubi i który uratował ci 
życie.



— Ja jestem przyjacielem Pentaura — rzekł Ra­meri. — Nieprawdaż 
Uardo? Śmiało możesz mówić przede mną wszystko.



— Mogę? No, dobrze. Na krótko tylko wykradłem się od Hekt, w każdej 
chwili może nadejść, a jeśli zauważy, że wyszedłem, obije mnie i nie dostanę 
obiadu.



— Kto to jest, ta nie­godziwa Hekt? — zapytał oburzony królewicz.



— Uarda potem ci opowie — rzucił malec bez tchu. — Teraz 
słuchajcie! Przywiązała mnie właśnie do mojej deski i przykryła workiem, kiedy 
nadbiegł Nemu, a potem zjawił się jakiś mężczyzna, którego stara nazywała panem 
rządcą. O ciekawych rze­czach rozmawiali. Zrazu nie uważałem, ale posły­szawszy 
imię Pentaura uchyliłem worka i słuchałem. Pan rządca mówił, że mu Pentaur 
zawadza, wspom­niał, że go arcy­kapłan wysłać chce za karę do kamienio­łomów w 
Chennu. Lecz jemu ta kara wydaje się o wiele za mała. Wtedy Hekt poradziła mu, 
by rozkazał kapitanowi okrętu minąć Chennu i w Etiopii wtrącić Pentaura do 
strasznych kopalni złota, w któ­rych zamęczono na śmierć braci i rodziców Hekt.



— Nikt stamtąd nie wraca! — wykrzyknął Rameri. — Cóż dalej?



— Nie mogłem już tego wyrozumieć, co mówili potem. Chodziło o jakiś 
napój, który sprowadza utratę zmysłów. O! jakich ja się rzeczy nasłuchałem! 
Wolałbym całe życie leżeć na mojej desce, ale te wszystkie sprawy zbyt są 
okropne. O! jakżebym chciał umrzeć! — i rozpłakał się gorzko.



Uarda, której twarz zbladła, pogłaskała go ła­godnie, a Rameri 
zawołał:



— Straszne to i niesłychane! Kto to był ten pan rządca, czyś 
nie słyszał jego imienia? Uspokój się, przestań płakać! Chodzi o życie 
człowieka! Kto był ten łotr? Czy ani razu nie nazwała go po imieniu? Zastanów 
się!



Szerau przygryzł purpurowe usteczka i z trudem zapanował nad 
wzruszeniem. Łzy przestały mu pły­nąć i nagle, sięgając w zanadrze podartej 
koszuliny, za­wołał:



— Czekaj no, może go rozpoznacie, mam go tu zrobionego!



— Jak to? — zdziwił się Rameri,



— Zrobiłem go sobie — powtórzył mały artysta i dobył jakiś 
przedmiot owinięty w liść łopianu. — Widziałem jego głowę zupełnie wyraźnie, 
patrzyłem na niego z boku przez cały czas rozmowy; moja glina leżała obok mnie. 
A że zawsze muszę lepić, gdy moje serce wzburzone, więc ulepiłem sobie jego 
twarz, wy­dał mi się podobny, schowałem go więc, by potem pokazać staremu 
majstrowi. — I rozwinąwszy drżącymi palcami, podał swą rzeźbę Uardzie.



— Ani! — wykrzyknął królewicz. — Nie ma wąt­pliwości, Ani! I kto by 
pomyślał! Cóż mu zawinił Pentaur? W czym mu zawadza? — Myślał chwilę uważnie, a 
potem, uderzywszy się dłonią w czoło, zawołał: — O! ja niedomyślny! Ależ tak, 
wiem już wszystko! Ani prosił o rękę Bent-Anat, a ona... dopiero teraz, odkąd 
cię kocham Uardo, wiem już, co się z nią dzieje! Precz z udawaniem! Nie chcę 
dłużej kłamać! Nie je­stem paziem Bent-Anat, lecz jej bratem, rodzonym sy­nem 
faraona. Nie zakrywaj twarzy dłońmi, Uardo! Nawet gdybym nie był widział 
klejnotu twej matki i gdybym był nie królewiczem, ale Horusem we własnej osobie, 
nie mógłbym cię nie kochać i nie opuścił­bym cię. Ale teraz inne czekają mnie 
sprawy niż rozmowa z tobą, teraz muszę ci dowieść, że obronię Pentaura! — 
Żegnaj, Uardo, i pamiętaj o mnie!



Chciał odejść, lecz Szerau zatrzymał go za suknię i rzekł 
nieśmiało:



— Mówisz, że jesteś synem faraona. I o nim mó­wiła Hekt. 
Porównywała go z naszym zdychającym krogulcem.



— Wkrótce Ani poczuje szpony królewskiego orła! — zawołał Rameri. — 
Raz jeszcze żegnaj mi!



Podał Uardzie rękę, ona przycisnęła do niej usta, Rameri śpiesznie 
cofnął dłoń, ucałował ją w czoło i odszedł szybko.



Uarda blada i smutna patrzyła za nim. Wi­działa, jak minął się z 
kimś po drodze, i poznała w nad­­chodzącym swego ojca. Szybko pobiegła naprzeciw 
niemu. Żołnierz przybywał, by się z nią pożegnać; dostał bowiem rozkaz 
konwojowania skazańców.



— Do Chennu? — spytała żywo Uarda.



— Nie, na północ — brzmiała odpowiedź.



Wtedy opowiedziała mu o wszystkim, co wyszło na jaw, nalegając, by 
pomógł temu, który uratował jej życie.



— Gdybym miał pieniądze... — mruknął żołnierz.



— Pieniędzy mam dość — odparła i opowie­­dziawszy mu o darowiźnie 
Nebsechta, dodała: — Tylko mnie przewieź na drugi brzeg, a za godzinę będziesz 
mieć grosza pod dostatkiem. Nie mogę jednak opuścić chorej babuni. Weź więc sam 
ten pierścień i pamię­taj, że oni ukarać chcą Pentaura za to, że mnie ocalił.



— Tego im nie zapomnę — rzekł żołnierz. — Jedno mam życie, lecz 
chętnie je oddam, by go obro­nić. Nie stać mnie na chytre plany, ale mam jedną 
myśl, a jeśli ta dopisze, nie wyślą Pentaura do ko­palni. Zostawię tu moją 
flaszkę z winem, bo na naj­bliższe godziny potrzeba mi trzeźwej głowy, daj mi 
trochę wody.



— Masz tu wodę; łyk wina nie zaszkodzi. Potem zaraz mi donieś, jak 
ci poszło.



— Nie zdążę, bo o północy wyruszamy; jeżeli ci jednak ktoś odniesie 
ten pierścień, wiedz, że się moje przedsię­wzięcie udało.



Uarda weszła do chaty, a ojciec podążył za nią, aby pożegnać chorą 
matkę.



— Z darów królewny możecie wyżyć w czasie mej nie­obecności! Wezmę 
zresztą z pieniędzy lekarza tylko połowę. Gdzież to zniknął twój kwiat granatu?



— Zerwałam go i ukryłam starannie w drogim mi miejscu.



— Dziwne stworzenia te kobiety — powiedział żołnierz; ucałował 
ostrożnie czoło córki i ruszył z powrotem ku rzece.



Rameri tymczasem, stanąwszy szybko w przystani nekropolu, 
wymyszkował zaraz, gdzie stoi statek jadący do Chennu. Stąd to właśnie wyruszały 
okręty wiozące skazańców na miejsce przeznaczeń. Następnie kazał się przewieźć 
przez Nil i pośpieszył do siostry.



Zastał je obie z Nefert w niezwykłym wzburzeniu, gdyż oto wierny 
mistrz ceremonii dowiedział się przez oddanych królowi dworzan Aniego, że na 
rozkaz na­miestnika zatrzymano wszystkie wysłane do Syrii listy, a wśród nich i 
listy królewskich dzieci. Nadto pewien wysoki urzędnik namies­tnictwa zachęcony 
przez mi­strza ceremonii wygadał przed królewną wszystko, co usuwało ostatnie 
wątpliwości co do zuchwałych celów Aniego. Ostrzegano ją również, by nie ufała 
Nefert, gdyż jej matka jest naj­zaufańszą powiernicą Aniego.



Lecz Bent-Anat wyśmiała to ostrzeżenie, wysłała natomiast do Aniego 
oznajmienie, że udaje się w po­dróż do świątyni szmaragdowej Hathory.



Postanowiła wysłać stamtąd zapytanie do ojca i w razie gdyby na to 
przystał, udać się do niego, do obozu.



Zamiar ten wyjawiła przyjaciółce, a dla Nefert każda droga wiodąca 
do Meny łatwa była i miła.



Rameri powiadomiony zaraz o wszystkim zdał sprawę ze swoich 
wiadomości a używał przy tym ta­kich zwrotów, aby Bent-Anat mogła się domyślić, 
że brat zna tajemnicę jej serca.



Dotychczasowy trzpiot tak był dziś pełen god­ności, że Bent-Anat 
pomyślała: Nie­bezpie­czeństwo gro­żące domowi zmieniło w ciągu jednego dnia 
chłopaka w mężczyznę.



Planowi brata nie mogła nic zarzucić. W towa­rzystwie jednego tylko 
wiernego sługi miał na szyb­kich koniach udać się do Keft, stąd przez pustynię 
dotrzeć szybko na wybrzeże morza i tam, wynająwszy fenicki okręt, popłynąć do 
półwyspu Synaj, by pośpiesznymi marszami dostać się do armii egipskiej i do 
ojca. Dopiero tam zawiadomić go było można o knowaniach Aniego. Rzeczą królewny 
zaś było przy po­mocy wiernego mistrza ceremonii ocalić życie Pentaura.



Pieniędzy nie brakło, bo skarbnik dworu był im oddany. Chodziło 
teraz o to, by skłonić dowódcę za­łogi okrętowej, aby wbrew rozkazowi Aniego 
wylądo­wał w Chennu. Tam, w naj­gorszym razie, byłby los Pentaura znośny. 
Równo­cześnie wyruszyć miał za­ufany posłaniec z pismem do gubernatora w Chennu 
i rozkazem, by w imieniu króla zatrzymał każdy sta­tek usiłujący nocą przemknąć 
się cieśniną mimo Chennu i nie dopuścił, by skazańców prze­znaczonych do 
ka­mienio­łomów tamtejszych wleczono aż do Etiopii.



Rameri, pożegnawszy się z przyjaciół­kami, zdołał nie­postrze­żenie 
wymknąć się w nocy z Teb i ruszyć w drogę.



A Bent-Anat padła na kolana przed 
wizerunkiem zmarłej matki, Hathory i opiekuńczych bogów domu i leżała tak długo, 
póki mistrz ceremonii nie wrócił z wieścią, że udało mu się porozumieć z dowódcą 
okrętu i wyjawiwszy niecny zamysł Aniego, skłonić marynarza, by wylądował w 
Chennu, nie zdradzając przed Anim, że jego plan odkryto.



Kamień spadł z serca królewny, gdyż na wypa­dek, gdyby misja 
wiernego pośrednika zawiodła, miała osobiście udać się do nekropolu, wydać 
statkowi za­kaz wyjazdu, a w ostateczności w imieniu ojca podbu­rzyć lud przeciw 
Aniemu. Nazajutrz rano przybyła Katuti prosić królewnę o zwolnienie Nefert od 
obo­wiązku towarzy­szenia jej w podróży. Lecz Bent-Anat nie mogła się nawet z 
nią widzieć i tak zamiar wdowy spełznąć musiał na niczym.



Oburzona, dotknięta podążyła Katuti do namie­stnika, prosząc, aby 
przemocą zatrzymał w Tebach jej córkę. On jednak wolał uniknąć zatargów z 
dwo­rem i pozwolić, by Bent-Anat odjechała w poczuciu zupełnego bezpie­czeństwa.



— Nie troszcz się — rzekł do wdowy — dam im straż z oddanych mi 
żołnierzy, ci zatrzymają je przy świątyni szmaragdowej Hathory, dopóki się 
wszystko nie roz­strzygnie. Potem ten gbur Paaker może pojąć Nefert, o ile po 
tym, co się o nim dowiedziałem, będzie ci jeszcze odpowiadał. Co do mnie, to 
dopnę wreszcie tego, że moja dumna siostrzenica, zamiast patrzeć na mnie z góry, 
jak królowa, będzie wzrok podnosiła ku mnie. Będę zapewne drugą jej miłością, 
ale i ona nie będzie mi pierwszą!



Nazajutrz ruszyły przyjaciółki w drogę.



Ani pożegnał się z nimi przyjaźnie, a one od­wzajemniły się ściśle 
według ceremoniału.



Kapłani świątyni Amona w Tebach, a na ich czele Bek en Chunzu, 
odprowadzili je aż do przystani. Lud zgromadzony na wybrzeżu głośno wołał po 
imieniu Bent-Anat, przesyłając jej liczne błogo­sławieństwa na drogę, lecz nie 
mniej szyderczych okrzyków odezwało się z tłumu.



Statkowi pielgrzymu­jących towarzyszyły dwa inne, pełne żołnierzy 
rzekomo dla bezpie­czeństwa pań.



Wiatr południowy wydął żagle, okręt parł szybko z biegiem rzeki. 
Królewna spoglądała ku pałacowi ojców, ku grobom i świątyniom nekropolu... 
Wreszcie zniknęły jej z oczu nawet potężne kolosy Amenofisa i ostatnie 
zabudowania Teb. Wówczas hart ducha kró­lewny prysnął i łzy sypnęły się na 
policzki. Miała uczucie, że uchodzi po bitwie, przegranej wprawdzie, lecz bez 
zwątpienia rozpaczy, raczej z nadzieją przy­szłego odwetu.



Gdy się cofnęła, aby zejść do kajuty, ujrzała przed sobą postać 
dziewczęcą o zakrytej twarzy, która uchy­lając zasłony przemówiła:



— Wybacz mi królewno, jestem Uarda, którą ko­nie twoje przejechały, 
a której potem okazałaś tyle dobroci. Babka moja umarła i jestem teraz sama 
jedna. Wślizgnęłam się tu razem z twymi niewolni­cami i pragnę zostać z tobą i 
wszystko czynić, co rozkażesz, tylko mnie nie odtrąć od siebie!
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— Zostań, drogie dziecko — powiedziała królewna, kładąc jej dłoń na 
głowie. A równo­cześnie zdzi­wiona miękkością jedwabistych jej włosów pomyślała 
o bracie i o jego pragnieniu wpięcia róży w te błyszczące sploty.


 

 

 

 

 

Rozdział czwarty


 

 



Od czasu wyjazdu królewny i uwięzienia Pentaura minęły dwa 
miesiące.



Doliną Ant-Baba w zachodniej części półwyspu Synaj ciągnęła długa 
karawana jucznych zwierząt i ludzi.



Zima była, a mimo to słońce prażyło i odbijało się od nagich skał 
jaskrawym blaskiem.



Na czele pochodu szedł oddział libijskiej straży, drugi podobny 
zamykał go. Każdy z żołnierzy był uzbrojony w sztylet i bojowy topór, mając 
obecnie i dzidę w pogotowiu, gdyż prowadzili jeńców z ko­palni malkatu niosących 
rudę ku wybrzeżu. Stamtąd zaś miano zabrać zapasy żywności nadeszłe z Egiptu dla 
kopalni. Ugięci pod ciężarem, postękując, postę­powali jeńcy naprzód.



Każdy miał nogi skute miedzianym łańcuchem, a łachmany osłaniające 
biodra były jedynym ich okry­ciem. Nieszczęśliwcy, dysząc pod brzemieniem, 
patrzyli tępym wzrokiem w ziemię.



Jeżeli który bliski był omdlenia, trzeźwił go bicz jezdnych 
dozorców. Jakże trudno było wybierać między zostaniem na drodze a chłostą!



Nikt ani z jeńców, ani ze strażników nie mówił słowa, nawet ci, 
których bito, nie krzyczeli wcale, gdyż gardła ich były wyschnięte, a w sercach 
poganiaczy równie daremne byłoby szukać litości, jak zielonej trawki na 
przy­drożnych skałach.



Jak posępny korowód mar postępowała ta gro­mada, tylko wtedy 
słyszalna, gdy jęk cichy dobył się z piersi katowanych. Piasek głuszył kroki 
bosych ich stóp, góry nie rzucały cienia, światło stawało się katuszą, bezduszne 
i wrogie wszelkiemu życiu było tu wszystko naokół. Żaden owad, żadna roślina nie 
pojawiały się na pustych szarych przes­trzeniach ani ptak wzlatujący nie rwał 
zgnębionych oczu za sobą.



Wczorajszego południa wyszli objuczeni ładun­kiem z przystani. Dwie 
godziny zatrzymali się na wy­brzeżu jasno­zielonego Morza Sitowia, Morze Sitowia; Morze Trzcin – jezioro w pobliżu Migdol, przez które według Biblii przeszli Żydzi, uciekając z Egiptu. Błędnie tłumaczone jest to jako Morze Czerwone. Morze i jezioro po hebrajsku i 
arabsku nazywane jest tym samym wyrazem, ale skąd się wzięło czerwone w greckim przekładzie Biblii?  potem 
minęli skaliste zbocze i wąską kotlinę. U wnijścia do wą­wozu wiodącego do 
kopalni zatrzymano ich na noc­leg. Prze­wodni­czący i żołnierze, rozłożywszy 
ogień pod osłoną skalnego półkola, zgromadzili się wkoło i układać się poczęli 
do snu. Jeńcy legli na ziemi wstrząsani dreszczem, bez jakiego­kolwiek okrycia, 
mimo iż dojmujący mróz ścisnął po dniu upalnym. Kostniejący biedacy witali nędzę 
dnia jak wybawienie, tak jak przedtem wzdychali do nocnego spoczynku. 
Roz­goto­wanej soczewicy i sucharów rozdano im obficie, wody wszakże za mało – a 
potem znów po­gnano ich przez coraz bardziej rozpaloną kotlinę, przez wąwozy 
skalne ciągnące się bez końca. Często można było myśleć, że tu już kres drogi, 
lecz zawsze jawił się zakręt wiodący dalej, tak samo nie­przerwanie się ciągnący 
jak i nie­ustająca udręka skazańców.



Potężne ściany skalne miały pozór, jakby je z kanciasto ociosanych 
brył umyślnie wypiętrzono. Jeden z idących, ale tylko jeden, zdolny był zauważyć 
te przedziwne twory przyrody.



Barki jego były silniejsze niż u jego towarzyszy a ciężar 
brzemienia niezbyt go uwierał. Zamyślił się.



W pustyni, która nie pozwala, aby człowiek w niej wyżył, która 
broni się wprost przed nim, oszczędzili sobie pracy budowni­czowie Ziemi nad 
za­pełnianiem szczelin i za­okrąg­laniem form. Jak się to stało, że ten właśnie 
okrutny kraj, w którym i serca ludzkie zdają się kamienieć, poświęcono 
dobrotliwej Hathorze? Może dlatego, że najwięcej potrzebował przychylnych darów 
od pani miłości i wesela!



— Szeregu się trzymać, Huni! — zakrzyknął jeden z poganiaczy.



Upomniany zbliżył się do swego sąsiada, zady­szanego lekarza 
Nebsechta.



Siłacza znamy, to Pentaur, zapisany w urzędo­wych rejestrach jako 
robotnik Huni, i tak go tu zwano.



Pochód szedł dalej. Coraz bardziej strome jeżyły się skały. Duże 
zwały czerwonych i czarnych kamieni po­tłuczonych jakby ludzką ręką leżały 
wzdłuż nie­­znacznie podnoszącej się drogi.



Nowa kotlina rozciągała się przed skazańcami, tym razem istotnie 
bez wyjścia.



— Zdjąć juki z osłów! — krzyknął do jeńców przewodnik. Potem, 
zwróciwszy się do żołnierzy, rzu­cił rozkaz: — Rozdzielić ciężar między ludzi.



Z wytężeniem wszystkich sił gramolili się przecią­żeni biedacy w 
górę po stromej, zaledwie dostrze­gal­nej ścieżce.



Przed Pentaurem w połowie góry padł wychudły starzec razem ze swym 
ciężarem. Jeden z dozorców widząc to, a chcąc zmusić nie­szczęśnika do ponownego 
wysiłku, jął go obrzucać kamieniami.



Starzec jęczał rozpacz­liwie a Pentaur przypom­niał sobie 
padającego pod razami paraszitę, tłum znęcający się nad nim i – Bent-Anat. 
Litość i po­czucie własnej krzepkiej siły owładnęło jego duszą. Szybko zdjął 
wory z bark starca i włożył na swoje, dźwignął go potem z ziemi i już bez 
przygód przeszły zwierzęta i ludzie przez góry. Krew waliła jak mło­tem w 
skroniach Pentaura; oddychał szybko a dreszcz wstrząsnął nim, gdy spojrzał ze 
szczytu w kotlinę i na otaczające ją skalne grzebienie i złomy białe i szare, 
siarczano­żółte, krwawo­czerwone i czarne prawie.



Wspomniał święte jeziorko Muty w Tebach, które obsiadły wkoło setki 
czarnych bazaltowych posągów lwio­głowej bogini. Tu skaliste bryły przybierały 
kształty podobne, zdawały się poruszać i otwierać paszcze. Poprzez szum w uszach 
słyszał niemal ich ryk, a ciężar prze­chodzący nawet jego siły opasywał mu 
piersi jakby uściskiem ich szponów. A jednak do­szedł do celu.



Inni jeńcy zrzucali swe brzemiona i spoczywali.



On bezwiednie uczynił to samo. Krew się uci­szyła, mary pierzchły, 
oczy znów widziały jasno, słuch się nie łudził, a mózg odzyskał zwykłą 
przy­tomność. Starzec i Nebsecht spoczywali obok.



Pierwszy rozcierał usilnie naprężone tętnice chu­dej szyi, wzywając 
błogo­sławieństwa wszystkich bo­gów dla litościwego siłacza; przewodnik straży 
nato­miast zauważył jadowicie:



— Widocznie Huni ma siłę trzech ludzi; w przy­szłości będziemy 
odpowiednio go objuczać!



— W szczególnie miły sposób umieją twoje „do­brotliwe bóstwa” 
wysłuchiwać pobożnych błogo­sła­wieństw i wynagradzać miłosierne uczynki! — 
rzekł Nebsecht.



— Nagrody mam dość — odparł Pentaur, patrząc życzliwie na starowinę 
— ale ty, wieczysty szyderco, takiś blady! Jakże się ty czujesz?



— Jak jeden z tych oto osłów — odparł badacz. — Kolana moje drżą 
tak samo jak im, a myśli i pra­gnienia są z pewnością jednakie. Chciałbym być 
już w stajni.



— Jeśli jeszcze w ogóle możesz myśleć, nie jest z tobą tak źle.



— Nawet wielce mądra myśl przyszła mi do gło­wy, podczas gdyś ty 
się gapił w powietrze. Kapłani twierdzą, że inteligencja jest świetlanym tchem 
przed­­wiecznego ducha świata, a dusza nasza, to forma materii zwanej 
człowiekiem. Szukałem ducha naprzód w sercu, potem w mózgu; teraz wiem, że tkwi 
on w rękach i w nogach: odkąd te utrudzam nad siły. Koniec roz­myślaniom! Nie 
chce mi się zapuszczać w dalsze dowodzenia, ale w przyszłości z większym 
po­szano­waniem odnosić się zamierzam do moich koń­czyn.



— Znowu się kłócicie! — zawołał naczelny do­zorca. — Wstawać i w 
drogę!



Znużeni śmiertelnie zwlekali się powoli, ładowano juki na zwierzęta 
i nie­szczęsna gromada ruszyła znów, aby o zachodzie słońca stanąć nareszcie w 
kopalni.



Celem wędrówki była rozległa dolina opasana skalistymi zboczami. 
Mafka, zwali ją Egipcjanie, Dofka – Hebrajczycy. Ciemny granit piętrzył się od 
po­łudnia; od północy, gdzie się znajdowały kopalnie tur­kusów, widniał czerwony 
piaskowiec. W dalszym wąwozie były paleniska, w których topiono miedź. Pośród 
doliny wznosił się murem obwiedziony wzgó­rek, a na nim nieduża kamienna 
siedziba oficerów, strażników i dozorców. Wedle dawnego regulaminu powinny były 
nie mieć pokrycia, skoro jednak wsku­tek nocnych przymrozków ludzie zbyt często 
zapadali na zdrowiu i marli, pokryto je palmowymi liśćmi, dostarczo­nymi z 
pobliskiej oazy Amalekitów.



Na najbardziej wietrznym punkcie gorzały piece hutnicze i wznosiła 
się fabryka, w której wyrabiano zielone szkło sprzedawane pod nazwą mafkat, 
czyli szmaragd. Prawdziwy kamień tej nazwy znajdowano dalej, na wschodnim 
wybrzeżu Morza Sitowia i po wysokiej sprzedawano cenie.



Nasi przyjaciele dłużej niż miesiąc zatrudnieni już byli w dolinie 
mafkatu, a Pentaur dotąd nie wiedział z jakiego powodu zamiast w kamienio­łomach 
pia­skowca w Chennu, znalazł się tu i to razem z Nebsechtem?...



Że zmiana ta zaszła nie­wątpliwie za sprawą ojca Uardy, domyślił 
się poeta od razu. Ufał też poczci­wemu żołnierzowi, który choć był stale w ich 
pobliżu, dotąd raz tylko jeden zbliżył się do niego.



Zaraz pierwszej nocy podszedł do Pentaura i szepnął:



— Mam cię w opiece. Skoro się zejdziecie z le­karzem, pokłóćcie się 
od razu, jeżeli nie chcecie, aby was zaraz rozłączono.



Pentaur powtórzył przyjacie­lowi treść wskazówek żołnierza, on zaś 
usłuchał ich na swój sposób.



Lubił jak zawsze urągać Pentaurowi, widząc, jak życie zadaje kłam 
wierze jego w sprawiedliwą i dobrą opatrzność. Im cięższe na obu spadały próby, 
tym ostrzejszą, wyzywającą wprost ironią smagał przyja­ciela.



A mimo to kochał Pentaura. Poeta posiadał bo­wiem w swym łonie 
tajemniczy klucz do świata piękna, świata nie­przystęp­nego dla trzeźwego umysłu 
badacza. Sło­wem, łatwo mu przyszło udawać i obsypywać poetę tak cierpkimi 
słowy, że je dozorcy brali za objaw obłędu. W dodatku jąkanie Nebsechta 
pobudzało ich do śmiechu.



— Ty, powłoko boskiego samo­poczucia wyćwi­czona batami – ty, 
rzeczniku sprawied­liwości bity po pysku! — Kuglarzu, który ten świat, 
naj­podlejszy ze wszystkich możliwych, sławisz pod niebiosa, jakby był 
najlepszym! Wielbicielu pięknej barwy swych siń­ców! — Takie i tym podobne, 
tylko im samym zrozu­miałe docinki latały między przyjaciółmi, pobudzając 
Pentaura do ciętych, dla nie­wtajemni­czonych równie ciemnych odpowiedzi.



Czasem te ich pozorne zaczepki zmieniały się w istotne dysputy 
przy­noszące im podwójny pożytek. Przymuszały do rozważań ich umysły tępiejące 
pod uciskiem przy­musowych robót i stawały się powodem, że ich uważano za 
wzajemnych  wrogów.



Obaj nocowali w tym samym dziedzińcu, czasami cichaczem mogli z 
sobą pomówić; we dnie pracowali osobno, Nebsecht w kopalni turkusów, Pentaur zaś 
przy pokładach miedzi.



Dla wątlejszego lekarza łatwiejszym zadaniem było staranne 
wyłupywanie drogich kamyków z bez­wartoś­ciowej powłoki. Dla olbrzymiej siły 
Pentaura właściwszym obkuwanie kruszcu tkwiącego w twardej skale.



Nadzorcy podziwiali nieraz potęgę młodzieńca, gdy oskardem walił 
wściekle w kamień. Nikt nie przeczuwał, jak olbrzymie widzenia jawiły się w 
du­szy Pentaura podczas tej namiętnej pracy. Jakie groźne a nęcące tony słyszało 
jego ucho.



Zwykle jawiła mu się Bent-Anat otoczona zbroj­nym zastępem wrogów, 
on zaś kładł ich trupem po kolei i za każdym uderzeniem młota w skałę padał 
któryś ze śmiałków. Czasem odrzucał narzędzia i otwierał szeroko ramiona po to 
tylko, aby westchnąć głębiej i otrzeć z potu uznojone czoło.



Dozorcy nie wiedzieli, jak sobie tłumaczyć istotę tego mocarza, 
który często bywał uprzejmy jak dziecko, a którego w ich oczach poczynał już 
ogarniać ów fa­talny demon mącący zmysły nie­jednego z przy­mu­sowych górników.



Sam sobie stał się zagadką i od owej nocy przed chatą paraszity 
gubił się w domysłach, skąd mu się bierze, wychowańcowi cichych sal Domu 
Setiego, to ustawiczne pragnienie walki?



Znużone gromady legły właśnie na spoczynek, 
przed domem zawiadowcy kopalń płonął jeszcze we­soły ogień a wokół niego 
zasiedli nadzorcy i żołnie­rze niższych stopni.



— Odstawcie no kubki — rzekł zawiadowca — czeka nas poważna narada. 
Wczoraj na rozkaz na­miestnika musiałem odesłać połowę straży do Pelusium. On 
podobno potrzebuje wojska, a nas tu tak mało, że gdyby to skazańcy spostrzegli, 
załatwiliby się z nami bez broni. Kamieni tu pod dostatkiem, a we dnie mają 
oskardy i młoty. Najgorzej z Hebrejami w kopalni miedzi. To naród zuchwały, 
który trzeba krótko trzymać. Znacie mnie, że nie jestem tchó­rzem, ale mam 
troskę, która mię dręczy... W tym ognisku płoną ostatnie węgle, a piece w hutach 
szkła nie mogą wygasnąć. Jutro trzeba wysłać ludzi do Rafidim po węgle, które 
nam Amalekici winni. Sto ładunków nam się należy. Objuczcie skazańców mie­dzią 
tak, aby ich zmęczyć, a mieszkańcom oazy dogodzić. Cóż bo możemy zrobić innego, 
aby wydostać to czego nam brak, a tu nie osłabić nadto straży?



Radzono rozmaicie, wreszcie zapadła uchwała, że co dzień będzie się 
wyprawiać mały oddziałek prowa­dzony przez kilku żołnierzy, aby zdobyć węgiel 
ko­nieczny na codzienne za­potrzebo­wanie. Naj­opor­niejsi mieli być do tych 
wypraw skuci po dwóch razem.



Naczelnik zauważył, że dwaj spętani tak zło­czyńcy groźniejsi być 
mogą niż każdy z osobna.



— Jeżeli tak, to spętajcie silnego ze słabszym — rzekł główny 
rachmistrz kopalni, którego zwano pi­sarzem kruszcowym — najlepiej po dwóch 
wrogów do kupy!



— Olbrzyma Huniego z tym wróblem jąkałą! — zawołał któryś.



— O tych pomyślałem i ja — ozwał się pisarz.



Dobrane zostały jeszcze trzy podobne pary, zrazu na żart, później 
na serio, a w końcu dodano do eskorty ojca Uardy.



Nazajutrz skuto Nebsechta z Pentaurem, a gdy słońce wskazywało 
południe, wyruszyły cztery pary skazańców obarczonych ciężkimi sztabami miedzi 
po paliwo do hut. Prowadziło ich sześciu żołnierzy pod strażą syna paraszity.



Koło miejscowości Alus spoczęli, potem szli dalej między nagimi, 
coraz wyżej piętrzącymi się brunatnymi ścianami porfiru. Od czasu do czasu 
ukazywał się im ponad górami zębaty szczyt jakiejś olbrzymiej góry, ale ugięci 
pod ciężarem mało zwracali uwagi na krajobraz.



Słońce chyliło się na zachodzie, gdy się zbliżali do małej 
świątyńki szmaragdowej Hathory.



Stadko szarych i czarnych ptaszków zerwało się z ziemi a Pentaur 
spojrzał na nie radośnie.



— Jak dawno nie widziałem już ani słyszałem ptaków.



— Skoro są ptaki, musi być i woda w pobliżu — zauważył Nebsecht. — 
A oto pierwsza palma!



Usłyszeli niebawem bełkot strumyka a cichy ten szmer orzeźwił dusze 
wędrujących pustynią, jak deszcz więdnącą trawę.



Na lewym brzegu strumienia ujrzeli rozłożonych j wielkim półkolem 
żołnierzy egipskich a pośród obozowiska trzy duże namioty z kosztownych tkanin w 
niebiesko-czerwone złotem tkane pasy.



Nikogo zresztą nie było widać. Gdy skazańcy mijali obóz a dozorcy 
ich pozdrowili wojskowe straże, wyszła z namiotu dziewczyna w długiej egipskiej 
sza­cie i patrzyła na nich.



Pentaur żachnął się jak na widok mary, a Nebsecht krzyknął ze 
zdumienia.



Natychmiast bat nadzorcy śmignął po ramionach obydwóch.



— Pyskować możecie, ale ręce przy sobie! — za­wołał.



Potem zwrócił się do jednego z towarzyszy:



— Widziałeś tę piękną niewiastę przed namiotem?



— O! nic nam z tego, ona jest z orszaku królewny, która u 
szmaragdowej Hathory bawi już trzeci tydzień.



— Sporo musiała nabroić — mruknął tamten. — Gdyby tak ktoś z nas, 
to dawno by kopał piasek w kopalni albo farbę musiał ucierać! Ta zaś mieszka 
sobie w złocistym namiocie. Gdzie nasz rudo­brody?



Ojciec Uardy pozostał nieco poza gromadką, gdyż dziewczyna z 
namiotu skinęła na niego, aby mu coś szepnąć.



— Oho! jeszcze robisz oko do kobietek? — ozwał się naj­młodszy ze 
straży.



— To służebna królewny — odparł widocznie za­kłopotany żołnierz. — 
Prosiła, abyśmy zabrali jutro jej list do kruszcowego pisarza, natomiast 
przyrzekła przysłać nam wino, jeżeli się tu zatrzymamy.



— Patrzcie, jak ten stary wietrzy za winem! Niczym lis za gąską. 
Spocznijmy tu! I tak nigdy nie można wiedzieć, jak się Mentowie zachowają. 
Naczel­nik sam polecił, abyśmy przed oazą wytchnęli.



— Zrzucajcie tedy wory! Jest świeża woda, tro­chę daktyli, słodka 
przekąska do chleba. Siedźcież tylko cicho, wy kłótliwe koguty, Huni i 
Nebsechcie!



Podróż królewny do szmaragdowej bogini Hathor trwała długo. Wraz ze 
swoim dworem przypłynęła Ni­lem do Kelt; stamtąd krótkimi marszami przez 
pu­stynię dotarła do portowego miasta nad Morzem Si­towia, miasta zamieszkałego 
w znacznej części przez Fenicjan. Cały tydzień musiała tu czekać na okręt, który 
ją przewiózł wreszcie do rybackiej osady Faran. Stąd wędrowali przez góry aż do 
oazy. Na północ od tej miejscowości stała świątynia szmaragdowej Hathory.



Starzy kapłani pełniący służbę przy bogini przy­jęli z uszanowaniem 
Ramzesową córę. I dzień po dniu za pomocą chłodnej, przejrzystej wody czerpanej 
z górskiego strumienia, który poił też palmy Amalekitów, paleniem kadzideł, 
odmawianiem pobożnych sentencji i tysiącznymi gusłami usuwali klątwę 
nie­­czystości z królewny.



Wreszcie bogini miała dość pokuty, a królewnie śpieszno było 
wyruszyć na północ do ojca. Dowódca towarzy­szących jej wojsk, stary, osiwiały 
Etiopczyk, którego synowie zawdzięczali Aniemu wysokie wojskowe stopnie, 
oświadczył mistrzowi ceremonii, że ma rozkaz zatrzymania królewny tak długo w 
oazie, póki namiestnik na dalszą podróż nie da pozwolenia. Ocze­kiwała tedy 
Bent-Anat pomocy ojca, a mógł on lada dzień nadciągnąć o ile Rameri bez przygód 
dotarł do obozu.



Czekała jednak daremnie.



Położenie kobiet było nad wyraz przykre. Czuły, że zwabiono je w 
zasadzkę – słowem: były uwię­zione. Na domiar towarzyszący pielgrzymom 
Etiopczycy wykraczali mocno przeciw miejscowej ludności; co dzień wybuchały 
zwady i zatargi, które w ostatnich dniach zmieniły się w krwawe utarczki.



Królewna czuła się chora na duszy. Oba potężne skrzydła, którymi 
unosić się mogła ponad swoje sio­stry, duma królewska i radosna jasność jej 
sądów, były złamane. Czuła, że pokochała, aby nigdy nie poko­chać więcej, i że 
ona, która niczego nie szukała w ma­rzeniach, a wszystkiego w rzeczy­wistości, 
straciła naj­lepszą cząstkę swej istoty dla sennego widziadła! Po­stać Pentaura 
bohaterska, pełna życia i wciąż ro­snąca, coraz to potężniejsza i wznioślejsza 
stała w jej duszy nie­ustannie. On sam był dla niej jak umarły. Wszakże dotąd 
jeden tylko list z Egiptu ją doszedł, pisany przez panią Katuti do córki. 
Donosiła w nim, że nowe wiadomości potwierdzają, jakoby Mena wziął istotnie 
brankę, córkę książęcą, do swego namiotu. Dalej pisała, że Pentaur wysłany do 
ciężkich robót nie znajduje się pośród skazańców w kopalni, a zatem 
przy­puszczać należy, że zmarł po drodze.



Nefert i teraz nie wątpiła ani chwili, że mąż jej miłości i 
wierności dochował. Harmonijny czar jej na­tury i siła namiętności, równie 
gorącej jak czystej, po­zwoliły jej przetrwać te dni posępne i ciężkie.



Zdawało się, że pomieniały role z królewną. Od dnia do dnia 
pod­trzymy­wała nadzieję Bent-Anat, że Ramzes już dąży z pomocą. A siebie 
pocieszała wiarą, że skoro Mena się dowie od królewicza, iż Nefert to­warzyszy 
królewnie, przyjedzie po nią nie­zwłocznie, jeżeli mu tylko służba pozwoli.



W godzinach oczekiwań wyobraźnia tak ją ponosiła, że oznaczała już 
w myśli noclegi w namio­tach, rozważając, kto by ją przy królewnie zastąpił, w 
razie gdyby za mężem poszła do jego namiotu. Obmyślała już naprzód, w której 
stronie oazy jego lu­dzie mieliby najlepsze pomiesz­czenie.



Jej miejsce najłatwiej mogła objąć Uarda, gdyż ogromnie wiele 
układności nabyła w podróży. Nosiła tak zręcznie wspaniale szatki, którymi ją 
obdarzała królewna, jak gdyby nigdy innych nie miała na sobie. Wiedziała, kiedy 
właściwa pora, by się oddalić, a za­pytana umiała rozmawiać uroczo. I nic równie 
łatwo nie mogło roz­pogodzić królewny jak jej srebrzysty śmiech.



Śpiewu jej słuchały przyjaciółki z taką samą przy­jem­nością, 
pomimo że nieliczne piosenki, jakie umiała, poważne były lub posępne. Nauczyła 
się ich od starej Hekt, która, siedząc czasem po ciemku, brząkała na lutni, a 
gdy spostrzegła, że Uarda łatwo chwyta melodie, wy­tykała jej usterki i dawała 
wskazówki, jak śpiewać należy.



— Przecie ona w moje ręce przyjść musi — myślała czarownica — im 
lepiej będzie śpiewała, tym więcej za nią zapłacą.



Bent-Anat również próbowała uczyć 
dziewczątko; ale czytanie szło jak z kamienia, jakkolwiek obie wiele trudu sobie 
zadawały. Nauczycielka nie dawała za wygrane. Bez­czynność u stóp świątyni, na 
jaką była skazana, tym bardziej jej ciężyła, im więcej w niej sa­mej rosło 
pragnienie ruchu i czynu. Uarda znała po­wód strapienia swej pani i kochała ją 
tym bardziej jak świętą. Mówiła często z królewną o Pentaurze i jego ojcu. 
Powtarzając, co tylko wiedziała, nie zdradzała niczym, że wie cośkolwiek o jej 
miłości.



Gdy skazańców prowadzono przed namiotami, Bent-Anat siedziała 
wewnątrz z Nefert i, jak zwykle o szarej godzinie, rozmawiała o swoim ojcu, o 
jego woźnicy Menie, o Ramerim i Pentaurze.



— On żyje — zapewniała Nefert. — Matka pisała, że nikt na pewno nie 
wie, gdzie zniknął. Jeżeli im uszedł, to dotrze z pewnością do królewskiego 
obozu i w razie, gdybyśmy tam się dostały, zastaniesz go już u ojca.



Bent-Anat zatroskana patrzyła w ziemię. Nefert spojrzała na nią 
przyjaźnie i zapytała:



— Czy martwisz się jeszcze ciągle myślą o różnicy stanowisk, jaka 
cię dzieli od ukochanego?



— Komu ja rękę podam, tego czynię władcą, ale choćbym go uczyniła 
władcą nad całym światem, Pentaur byłby zawsze wyższy i lepszy ode mnie..



— A twój ojciec? — zauważyła nieśmiało Nefert.



— Jest moim przyjacielem, wysłucha mnie i zro­zumie. Wszystko mu 
powiem; znam jego serce oj­cowskie i zarazem królewskie.



Długo milczały obie, po czym Bent-Anat rzekła:



— Proszę, każ podać światło, chciałabym skończyć moją tkaninę.



Nefert podniosła się i wyszła przed namiot, wtem Uarda chwyciła jej 
rękę i milcząc, odciągnęła ją o kilka kroków.



— Co ci jest, drżysz? — zawołała Nefert.



— Ojciec mój jest tutaj — szepnęła Uarda. — Jest strażnikiem 
skazańców w kopalni mafkatu. Między nimi są dwaj skuci ze sobą i jeden z nich, 
tylko się nie przerażaj, to Pentaur, poeta. Zostań, na miłość bo­gów, zostań i 
słuchaj dalej. Mówiłam już z ojcem dwa razy. Dziś ma być Pentaur uwolniony, ale 
Bent-Anat nie powinna wiedzieć o niczym, bo jeżeliby się mój zamiar nie udał...



— Dziecko drogie! — zawołała Nefert z prze­jęciem — w czym mogę ci 
być pomocna?



— Rozkaż zarządcy waszemu, aby w imieniu kró­lewny wydał dla straży 
przy jeńcach bukłak dobrego wina. A z apteczki podróżnej wyjmij flaszeczkę ze 
środ­kiem nasennym, którego mimo próśb twoich królewna zażywać nie chciała. 
Będzie mi potrzebny, zaczekam tu.



Nefert, odszukawszy zarządcę, kazała mu wydać wino do dyspozycji 
Uardy. Potem otworzyła apteczkę.



— Czego szukasz? — zapytała Bent-Anat.



— Czegoś przeciw biciu serca — rzekła Nefert, wyjmując potrzebną 
flaszeczkę, a w chwilę potem ów flakon znajdował się już w ręku Uardy.



Poprosiła zarządcę, żeby otworzył bukłak i dał jej pokosztować 
wina. Niby to pijąc, wlała do środka całą zawartość flaszeczki i kazała odnieść 
strażnikom poczęstunek królewny.



Sama zaś poszła przed namiot, gdzie się mieściła kuchnia, i między 
służbą dopatrzyła siedzącego na ziemi młodego Amalekitę. Poskoczył, zauważywszy 
dziewczynę, i rzekł:



— Mam do stołu cztery piękne kuropatwy, a dla ciebie ten oto 
turkus, który brat mój dziś znalazł. Ten kamień przynosi szczęście, jest zdrowy 
na oczy, po­maga do zwyciężania wrogów i płoszy złe sny.



— Dziękuję ci — rzekła Uarda, biorąc z jego ręki błękitny kamień i 
od­prowa­dziwszy go w mrok, szepnęła: — Słuchaj no, ty jesteś poczciwy chłopiec 
a służebne mówiły mi, żeś mnie nazwał gwiazdą, która spadła z nieba, aby się 
stać kobietą. Takie rze­czy mówi się tylko o kimś, kogo się lubi. A że mnie 
lubisz, mam codzienne dowody; darzysz mnie to kwiat­kami, to zwierzyną... 
Powiedzże teraz, czy chciałbyś i mnie, i królewnie oddać bardzo ważną przysługę? 
A więc tak? Chętnie? Wiedziałam z góry. Teraz po­słuchaj. Przyjaciel królewny, 
który dziś w nocy tu przybędzie, musi przez jeden albo i więcej dni po­zostać 
ukryty przed prze­śladow­cami. Czyby on albo nawet oni, bo może ich być dwóch, 
nie mogli znaleźć ukrycia w chacie twego ojca, tam wysoko na świętej górze?



— Kogo ja ojcu przy­prowadzę, ten jest mu pożą­danym gościem, a 
gościa bronimy pierwej niż siebie. Gdzie są ci obcy?



— Nadejdą za parę godzin. Czy zechcesz tu za­czekać, póki księżyc 
nie zajdzie?



— Zaczekam, aż zajdzie ostatni z tysięcy księ­życów, które za tą 
górą zniknęły!



— Dobrze więc, czekaj za strumieniem i prowadź do chaty swojej 
tych, co ci imię moje trzy­krotnie po­wtórzą. Wiesz przecie, jak się nazywam?



— Ja cię nazywam srebrzystą gwiazdą, ale oni wołają cię Uarda,



— Wprowadzisz ich tedy do chaty a skoro ojciec twój już ich ugości, 
wrócisz i opowiesz mi, jak się to odbyło. Tu, u wchodu namiotu, będę czekała. 
Niestety jestem uboga i nie potrafię cię nagrodzić, ale królewna potrafi być 
wdzięczna twemu ojcu. Spraw się dobrze, Salich!



Dziewczyna zniknęła. Poszła do straży przy ska­zańcach, życząc im 
wesołej zabawy, a potem pośpie­szyła do królewny. Bent-Anat, gładząc po 
macie­rzyńsku jej włosy, zapytała z troską czemu tak po­bladła?



— Połóż się, musisz mieć gorączkę. Spójrz, Nefert, widać wprost, 
jak krew krąży w jej błękitnych żyłkach na skroni!



Straż tymczasem piła na umór. Sławiła królew­skie wino i dzień 
szczęśliwy, a gdy ojciec Uardy wspom­niał, aby i jeńcom dali trochę skosztować, 
zawołał je­den z żołnierzy;



— Ano, niechże się i to nędzne bydło uraczy!



Rudobrody ulał spory antał i podał go fałszerzowi skutemu z 
donosicielem. Mimo­chodem zbliżył się do Pentaura i szepnął:



— Nie pij, ale czuwaj! — Gdy się i do lekarza chciał zwrócić z 
przestrogą, jeden z żołnierzy już go uprzedził, podawszy kubek Nebsechtowi:



— Łyknij, stary bąku! Patrzcie, jak żłopie! Oto ci spust! Jego gęba 
przy winie się nie jąka!


 

 

 

 

 

Rozdział piąty


 

 



Wesoło przeszła ucztującym pierwsza godzina, lecz niebawem ogarniać 
ich poczęło coraz to większe znużenie. Jeszcze księżyc nie stał wcale wysoko, 
gdy z wyjątkiem Pentaura i rudego, wszyscy posnęli.



Ten ostatni wstał cicho, chwilę nad­słuchiwał głę­bokich oddechów 
towarzyszy, a potem, otworzywszy kłódki, które spajały pierścienie kajdan 
Pentaura z okowami Nebsechta, próbował obudzić lekarza. Na próżno.



— Pójdź za mną — rzekł do poety a wziąwszy Nebsechta na plecy, 
ruszył ku wskazanemu przez Uardę miejscu za strumieniem. Trzykroć wykrzyknął 
głośno imię swej córki; młody Amalekita ukazał się natychmiast, a żołnierz 
przynaglał:



— Idź sam za tym chłopakiem, lekarza zostaw mojej opiece.



— Nie opuszczę go — rzekł Pentaur stanowczo. — Może woda go 
otrzeźwi?



Skąpali tedy uczonego, który nieco oprzytomniał i na pół 
podpierany, na pół niesiony, potykając się o wysterki skalne, stanął około 
północy z tamtymi przed chatą Amalekity. Stary myśliwiec spał, lecz syn zbudził 
go i powtórzył, co mu Uarda zleciła i to co mu przy­rzekła. Nie było jednak 
potrzeba przy­­rzeczeń żadnych, by skłonić zacnego górala do gościn­ności. 
Uprzejmie powitał poetę. Nebsechta śpiącego twardym snem ułożył na macie, 
Pentaurowi wymościł legowisko z liści i skór zwierzęcych, przywołał córkę, aby 
umyła gościom nogi a wreszcie ujrzawszy łachmany okrywające postać i barki 
Pentaura oddał mu swą własną odświętną odzież.



Poeta wyciągnął się na tym prostaczym posłaniu milszym mu teraz niż 
wezgłowia królewskie, lecz za­snąć nie zdołał.



Zbyt silne upajające wrażenia przejęły jego serce. Jeszcze gwiazdy 
świeciły na niebie, gdy się zerwał z posłania, ułożył na nim Nebsechta, a sam 
wybiegł na świeże powietrze. Obok chaty szumiał górski stru­mień. Pentaur 
zanurzył twarz w zimnym jak lód prą­dzie, potem wskoczył weń cały, raz i drugi. 
Czuł po­trzebę oczyszczenia się aż do dna duszy nie tylko z pyłu i brudu tylu 
tygodni, lecz z gniewu i złości, go­ryczy i krzywdy, zbrukania z błotem i nędzą. 
Gdy wyszedł z wody i wrócił do chaty, czuł się tak czy­sty jak w Domu Setiego co 
piątku rano, gdy nakładał po kąpieli śnieżne lniane szaty. Przy­wdziawszy 
od­świętną odzież myśliwca, wyszedł znowu na świat.



Olbrzymie turnie piętrzyły się nad nim jak czarne gradowe chmury, a 
ponad nimi szarzało ranne niebo wyiskrzone jeszcze tysiącami gwiazd.



Rozkoszne poczucie swobody i wolności napeł­niało mu duszę a 
powietrze, które chłonął pełną pier­sią, było tak ożywcze i krzepiące, że jak na 
skrzy­dłach niesiony począł się piąć ku szczytowi widnemu na tle nieba. Kozioł 
skalny, którego spotkał, rzucił się wraz z kozą do ucieczki. A Pentaur krzyknął 
za nimi:



— Nie bójcie się, nic wam złego nie zrobię!



Stanął na małym upłazie u stóp samego wierz­chołka z czarnego 
popękanego granitu. Znów ozwał się szum potoku a trawa, po której stąpał, okryta 
była delikatną warstwą szronu, który lśnił w blasku coraz to bledszych gwiazd.



Wzrok Pentaura podnosił się ku tym nigdy nie­spoczywa­jącym a 
wiecznie milczącym światłom, po­tem ku szczytowi góry, spuścił się w przepaście, 
a wreszcie pomknął, hen przed siebie w przestrzeń...



Całun nocny rzedniał z wolna, czeluście i jary, których dotąd widać 
było jedynie zarysy, poczęły wy­stępować wyraźniej, aż ukazał się niebo­tyczny 
szczyt, nad nim snuły się lekkie obłoki jak dymy ogniska. Z oazy i z dolin u 
stóp poety wznosiły się białe opary, zrazu ciężkie, skłębione, potem lżejsze, 
wznoszące się z wolna w górę.



Nisko nad mgłami ważył się w powietrzu potężny orzeł, jedyna istota 
żyjąca na całym widno­kręgu.



Uroczysta, głucha cisza otaczała go, a gdy ptak spuścił się nagle 
niżej i zniknął sprzed oczu patrzą­cego a opadająca mgła zawiała widok w dolinę, 
uczuł, że stoi tu oto ponad całym stworzeniem, że prze­dziw­nie jest bliski 
Boga.



Pamiętał podobne uczucie, gdy go wtajemni­czano w święte misteria i 
po raz pierwszy przekraczał próg sanktuarium. A jednak czuł wielką różnicę.



Zamiast ciężkich dymów kadzidła wdychał lekkie, świeże powietrze 
gór a cisza dźwięcząca mu w uszach czyniła głębsze wrażenie niż potężne hymny 
chóru kapłanów. Miał pewność, że w tej chwili najlżejszy szept jego ust 
doszedłby do Jedynego. Serce prze­peł­niała mu wdzięczność i wiara tak głęboka, 
że nabrał mimo woli oddechu, by zaśpiewać hymn poranny.



Lecz nie zdobył się na to, ukląkł tylko, by w sku­pieniu i ciszy 
wyrazić Naj­wyższemu, co czuł.



Potoczył wzrokiem dokoła. Gdzie tu wschód, który w Egipcie tak 
wyraźnie zaznaczało pasmo gór? Pewno tam za oazą, gdzie niebo zaczyna się 
rumienić. Po prawej stronie, zatem na południu, kolebka Świętego Nilu i 
utajonych w wodo­spadach bóstw. Lecz nie widać stąd było rzeki, widomego 
miejsca, nad którym przejawiała się dobro­czynna łaska Ozyrysa, Izydy, Horusa 
kołysanego na lotosach, kwieciu dobrych bo­giń Rennut i Zefy. Do kogóż miał więc 
skierować swe modły?



Lekki powiew jak zaklęciem czarodzieja rozegnał mgły i w ostrych 
zarysach ukazała się zębata korona świętej góry Synaju. Rozległe doliny u jej 
stóp i ciemna nie­wyraźnie drgająca powierzchnia dalekiego morza.



Wszystko dokoła zalegała cisza, wszystko nie­tknięte ludzką ręką, a 
przecie stopione w cudną ca­łość, poddane wiecznym, nie­odmiennym prawom i pełne 
boskości.



Chciał modlić się do przewodnika zbłąkanych, Aferusa, nie mógł 
jednak. Ci bogowie, których sam tak często natchnionymi słowy wielbił przed 
ludem, zdali mu się tu nie­skończenie mali, tym zwłaszcza, że tylko tam nad 
Nilem mieli znaczenie, ojczyznę i państwo.



— Do was — westchnął — nie mogę się modlić 
tu, gdzie wzrok mój jak wzrok boga obejmuje nie­­zmierne przestrzenie, tu gdzie 
czuję tylko Jedynego! Tu mu jestem bliski, tu go przyzywam i chcę mu zło­żyć 
podziękę! — A wyciągnąwszy ramiona, począł wołać w głos: — O! Jedyny! Jedyny! 
Jedyny!



Nie był w stanie wyrzec słowa ponadto, lecz cała potężna pierś 
dzięk­czynienia i uwielbienia grała mu piersi.



Gdy wreszcie powstał, ujrzał obok siebie męża wspaniałej postawy o 
płomiennych oczach i królew­skim wyrazie, mimo iż miał na sobie tylko prostą 
pasterską odzież.



— Bądź pozdrowiony! — rzekł niskim, poważnym głosem. — Szukałeś 
prawdziwego Boga!



Pentaur uważnie spojrzał mu w twarz i rzekł:



— Poznaję cię, jesteś Mezu Mezu – Mojżesz. Dzieckiem byłem, gdyś opuścił Dom 
Setiego, ale rysy twe wbiły się w pamięć moją. Tak ciebie jak i mnie 
wtajemniczył Ameni w istnienie Jedynego.



— On sam go nie zna — odparł tamten zamy­ślony i spojrzał ku coraz 
jaśniej czerwie­nieją­cemu się horyzontowi. Niebo powlekło się purpurą a szczyt 
góry okryty szronem począł się iskrzyć i błyszczeć jak drogi kamień dobyty nagle 
na światło.



Wreszcie ukazała się gwiazda dzienna a Pentaur, zwróciwszy twarz ku 
niej, zaczął się modlić wedle zwyczaju. Gdy powstał, ujrzał, że Mezu klęczy 
rów­nież, lecz odwrócony od słońca.



Gdy zakończył modlitwę zapytał go Pentaur:



— Dlaczego odwróciłeś się od wschodzącego boga dnia? Nas uczono, 
aby ku niemu patrzeć, kiedy się zbliża.



— Bo nie do tego modlę się, co wy — odparł tamten. — Słońce i 
gwiazdy to w Jego ręku dziecinne zabawki, ziemia cała jest podnóżkiem Jego stóp, 
wi­cher górski Jego oddechem, a morze nie znaczy przed Nim więcej, niż ta kropla 
rosy wisząca na źdźble trawy.



— A więc naucz mnie Go poznać! — wykrzyknął Pentaur. — Chcę się 
modlić do tego samego Boga, co ty!



— Szukaj — rzekł Mezu — a znajdziesz Go, bo idziesz doń także przez 
cierpienie i trud. Tu ongiś w taki sam poranek mi się objawił.



I odwróciwszy się, zniknął z przed oczu poety, jak cień.



Zamyślony ruszył Pentaur z powrotem ku chacie myśliwca.



Na chwilę przystanął, usłyszał ludzkie głosy, lecz nie mógł dojrzeć 
niczego zza skał.



Wreszcie ukazał się chłopak myśliwego, dalej ja­kiś człowiek w 
egipskim stroju, kobieta wyniosłej po­staci, obok niej dziewczynka i druga 
niewiasta niesiona w lektyce przez niewolników.



Serce Pentaura zadrżało, gdyż była to Bent-Anat z orszakiem! 
Gromadka zatrzymała się przy chacie, a on stał, dysząc, oparty nie­ruchomo o 
skałę.



Nie słyszał, jak zbliżyły się doń lekkie kroki i od­daliły się 
znowu, nie czuł że słońce rozpala wokół porfirowe skały i rzuca na niego palące 
promienie, nie widział nawet tej kobiecej postaci zbliżającej się ku niemu. 
Wreszcie wstrząsnął się jak głuchy, gdy nagle odzyska słuch. Usłyszał imię swoje 
głośno wymówione – i to czyim głosem?!



— Pentaur! — zawołała po raz drugi Bent-Anat a wówczas poeta 
otworzył szeroko ramiona i chwycił w objęcia córkę faraona tak mocno, jakby jej 
nie miał puścić do śmierci.



 


* * *



 



Tymczasem orszak królewny spoczywał przed chatą Strzelca.



— Widziałam jak mu padła na szyję — ozwała się Uarda. — Nigdy tego 
nie zapomnę! Zdawało mi się, że to morze powstało i wzięło w objęcia świętą górę 
Synaju.



— Skąd ci się biorą takie pomysły, dziecko? — spytała Nefert.



— Z serca, z głębi serca — odparła Uarda. — Jestem tak nie­wymownie 
szczęśliwa!



— Boś to ty go uratowała! Jakże musisz być rada, żeś mu się 
odwdzięczyć mogła.



— Nie tylko to, ale zwątpiłam już w sprawied­li­wość bogów, a teraz 
widzę, że jednak są dobrzy.



Nefert skinęła głową i westchnęła:



— Tak, ci są szczęśliwi!



— I warci tego! — dodała Uarda. — Bogini prawdy musi być podobna do 
Bent-Anat, a Pentaur... nie, nie­ ma w Egipcie takiego bóstwa.



Nefert milczała wreszcie zapytała po cichu:



— Czyś widziała kiedy Menę?



— Kiedyż mogłam? Lecz bądź cierpliwa! I na 
was przyjdzie pora! Zdaje mi się, że widzę dziś przyszłość, jak wieszczka! Ale 
teraz pozwól mi zajrzeć, czy Nebsecht ciągle jeszcze śpi. Krople, które wlałam 
do wina, musiały być silne!



— Niezawodnie — rzuciła Nefert i weszła razem z małą do chaty.



Leżał tam lekarz ciągle jeszcze nie­przytomny, z szeroko otwartymi 
ustami i chrapał potężnie. Uarda spojrzała mu w twarz.



— Mądry on bardzo i uczony — zauważyła — ale dziwnie głupio teraz 
wygląda. Muszę go obudzić. — I wziąwszy źdźbło słomy, połaskotała go po nosie.



Nebsecht kichnął, ale odwróciwszy się na drugi bok, chrapał dalej. 
Uarda wybuchnęła srebrzystym śmiechem a potem za­czerwie­niła się i rzekła:



— Brzydko postąpiłam, on przecie taki poczciwy i szlachetny! — i 
ucałowała śpiącego w rękę. Potem otarła mu pot z czoła. Wtedy obudził się, 
otworzył oczy i wyszeptał na pół jeszcze senny:



— Uarda! moja droga Uarda!



Dziewczę uciekło. Nefert podążyła za nią.



Lekarz stanął na nogach, rozglądnął się i zobaczył ze zdziwieniem 
wnętrze obcej mu chaty. Wypadł na podwórko, gdzie właśnie orszak Bent-Anat 
rozmawiał z ożywieniem o wszystkim, co zaszło.


 

 

 

 

 

Rozdział szósty


 

 



Mieszkańcy oazy od stuleci już podlegli byli fa­raonom i płacili im 
haracz; w zamian za to mieli przy­wilej, że bez ich zgody ani jeden egipski 
żołnierz nie miał prawa przestąpić ich granicy.



Dlatego też Etiopczycy rozbili namioty królewny i swo­je poza 
obrębem oazy; wkrótce jednak przyszło do zatargów pomiędzy Amalekitami a 
bez­czynnymi żoł­dakami, które zaczęły z wolna zmieniać się w krwawe bójki a 
wreszcie przybrały bardzo poważny charakter. Od pewnego wieczora zwłaszcza, gdy 
kilku pijanych żołnierzy napadło kobiety amalekickie przy źródle.



Jednego ranka, któryś z dozorców zauważył nagle brak 
Pentaura-Huniego i Nebsechta. Pobudził za­raz towarzyszy, między którymi był już 
z powrotem ojciec Uardy.



Wściekli udali się dozorcy do naczelnika oddziału strzegącego 
królewny ze skargą, iż dwaj skazańcy im zbiegli i pewno się kryją u Amalekitów. 
Zażądano za­tem, by krajowcy wydali zbiegów. Ci, nic o nich oczy­wiście nie 
wiedząc, dali odpowiedź szyderczą.



To rozzłościło dowódcę Etiopczyków do tego stopnia, że postanowił 
siłą prze­szukać oazę i ruszył z większą połową swej załogi wbrew staremu 
przywile­jowi ku amalekickim siedzibom.



Synowie pustyni chwycili za broń, ale przed zwar­tym szeregiem 
Etiopczyków poczęli się cofać, ci zaś pewni przewagi parli aż do miejsca, gdzie 
się dolina rozdziela, obejmując jak w dwa ramiona skalisty pagórek.



Za nim stała ukryta główna siła Amalekitów i sko­ro Etiopczycy, nie 
podejrze­wając niczego, zajęli pagórek, wypadli tamci z zasadzki i uderzyli z 
tyłu na egipski oddziałek. Gdy ścigani się odwrócili, uderzając również, 
Etiopczycy wzięci z dwu stron, nie mogąc się oprzeć, zgi­nęli bez mała wszyscy.



Wśród ocalałych był i dowódca, który lekko ranny, pieniąc się ze 
wściekłości, stanął na czele reszty swoich nie­dobitków i zostawiwszy Bent-Anat 
bez stra­ży, wezwał na pomoc resztę i na nowo zaatakował oazę.



Nie przyszło mu na myśl, że królewna mogłaby spróbować ucieczki; 
lecz Bent-Anat, skoro tylko ujrzała oddalających się strażników, oznajmiła swoim 
dworza­nom, że nadszedł czas oswobodzenia.



Ludzie z orszaku całkowicie jej oddani zabrali tylko 
naj­potrzeb­niejsze przedmioty i podczas gdy w głębi oazy wrzała walka, oni, 
uniósłszy lektyki i pognawszy zwierzęta juczne, podążyli prowadzeni przez 
młodego Salicha ku chacie jego ojca.



Po drodze przygotowała Uarda królewnę na spot­kanie, a wiemy już, 
jak Bent-Anat powitała poetę.



Przywarci do siebie szli wąską skalną drożyną aż do małego upłazu, 
który Pentaur wyścielił mchem. Usiadłszy tam, opowiadali sobie nawzajem dzieje 
swej miłości, swych cierpień, wędrówek a wreszcie oca­lenia.



Gdy w południe córka myśliwca przyniosła im dzban koziego mleka, 
Bent-Anat własno­ręcznie na­pełniła czarkę z tykwy i podała ją ukochanemu. A gdy 
mu tak usługiwała, serce jej napełniło się dumą, a w je­go sercu odżyło 
pragnienie oddania za nią życia i krwi.



Dotychczas ze względu na przeszłość i teraź­niej­szość nie myśleli 
o przyszłości i opowiadając sobie po raz setny to, co już dawno wiedzieli a 
czego nigdy dosyć nasłuchać się nie mogli, stracili z oczu nie­bez­pie­czeństwo, 
które nad nimi zawisło.



Dopiero około południa uspokoiła się burza w piersi poety szalejąca 
w niej od rana i tak jak przed chwilą miał wrażenie, że buja w powietrzu, tak 
teraz uczuł, że kroczy po twardej ziemi, i oboje z królewną zaczęli rozważać 
zadania naj­bliższej przyszłości.



Wśród poważnej rozmowy i narad niezbyt licu­jących ze szczęściem, 
które biło im z twarzy, poczęli schodzić w dół ku chacie myśliwca. Właśnie szedł 
naprzeciw nich prowadzony przez córkę a wraz z nim szedł wspaniale przybrany mąż 
w pełnej zbroi, do­wódca Amalekitów za­mieszku­jących oazę.



Obaj uklękli i ucałowali ziemię przed córą faraona.



Dowiedziawszy się, że etiopska straż przemocą więziła królewnę w 
oazie, przyszedł władca pustyni Abocharabos zapewnić ją i Pentaura, którego za 
kró­lewskiego syna uważał, o swej stałej wierności dla Ramzesa, który nawzajem 
szanował ich stary przywilej. Oznajmił również, że Etiopczycy wyginęli prawie do 
nogi, a ocaleli tylko ci, których wzięło do niewoli waleczne jego plemię.



— Nawykło ono walczyć z tą czarną zgrają z Kuszu — opowiadał — 
jesteśmy bowiem wojownikami i umiemy bronić jak lwy naszych dolin. Gdy nam 
prze­­waża­jąca siła zagraża, kryjemy się jak kozio­rożec w roz­padliny skał.



Zuchwały bojownik o błyskających oczach i orlim nosie ze świeżą 
blizną na ogorzałym policzku ujął so­bie Bent-Anat i przyrzekła mu przemówić w 
jego sprawie do ojca.



Wyraziła zarazem życzenie dostania się wraz 
z Pentaurem, swym przyszłym małżonkiem, jak­najrychlej do ojcowskiego obozu. 
Wódz podczas tej przemowy spoglądał bacznie na Pentaura i królewnę, a potem 
rzekł:



— Ty, królewno, jesteś podobna do księżyca, a twój towarzysz do 
boga słońca, Duzary. Oprócz Abocharabosa — tu uderzył się w pierś — i jego żony 
nie widziałem takich dwojga istot jak wy! Odprowadzę was aż do Hebronu wraz z 
moimi ludźmi. Ale śpie­szyć się trzeba, gdyż muszę być z powrotem, nim ten 
zdrajca, co teraz rządzi Egiptem, a wasz prześla­dowca, nie wyśle przeciw nam 
nowych sił. Powróćcie do wa­szych namiotów w dolinie, nie brak tam ani 
kurczęcia! A jutro przed świtem ruszamy w drogę.



Przed chatą myśliwca powitał Pentaur orszak kró­lewny. Mistrz 
ceremonii patrzył na niego z pewnym zakłopotaniem. Wprawdzie król przed wyjazdem 
po­lecił mu słuchać Bent-Anat jak jego samego, lecz po­dobny wybór małżonka był 
czymś wprost nie­słychanym i kto wie, jak się Ramzes odniesie do tej sprawy?!



Nefert natomiast radowała się wspaniałą postawą poety i zapewniała, 
że tak jest podobny do jej zmarłego wuja, ojca mohara Paakera, jak jego młodszy 
brat. Dla Uardy najmilszą rozrywką było przyglądać się obojgu. Nie uważała już 
poety za istotę nad­przyrodzoną, lecz ta piękna para wydawała się jej szczęśliwą 
wróżbą dla miłości Nefert, a może nawet... i dla niej samej!



Nebsecht trzymał się w przyzwoitej odległości. Ból głowy, który go 
po narkotyku długo trapił, ustąpił pod wpływem świeżego powietrza gór. A gdy mu 
Pentaur podał rękę, powiedział:



— No, teraz już koniec przycinkom! Dziwnie bo układają się losy 
ludzkie! Odtąd, jeżeli już mam się kłócić, to nie z tobą. Dysharmonię twego 
życia uci­szył istotnie ten wielki muzyk, do którego się modlisz, a przyznać 
muszę, że załatwił to wcale pięknie.



— Brzmi to tak, jakby ci było przykro. A i to­bie w końcu zaświta 
pewno lepsza dola.



— Nie sądzę! — odparł lekarz. — Widzę dziś jasno, że każdy człowiek 
jest osobnym instrumentem z dobrego lub lichego drewna ukształto­wanym w ja­kimś 
tajemnym warsztacie jeszcze przed urodze­niem. Coś nie­widział­nego, mniejsza z 
tym, jak to nazwiemy, gra na takim instrumencie i stosownie do tego, jaka jego 
budowa, melodia brzmi czysto lub fałszywie. Tyś jest harfą eolską, która wydaje 
cudne tony, gdy w nią fale głosu uderzą. Ja zaś jestem chorągiewką wskazującą 
skąd wiatr wieje; skrzypię przy tym tak, że drugich uszy bolą. Mnie 
wy­starczało­by, gdyby jaki żeglarz wedle mej wskazówki nastawił żagle. 
Ostatecznie wszystko mi jedno! Chcę się obracać swobodnie, czy kto to zauważy, 
czy nie, wszystko mi jedno!



 


* * *



 



Gdy Pentaur wraz z ukochaną i jej orszakiem żegnał starego strzelca 
obdarowa­nego sowicie, gorzał właśnie zachód za zębatą koroną świętej góry. 
Płonęła jak rubinowy pierścień oglądany pod słońce.



Nazajutrz ruszono w stronę obozowisk królew­skich. Abocharabos, 
wódz Amalekitów, osobiście pro­wadził karawanę, do której przyłączył się był 
także ojciec Uardy, pojmany przez Amalekitów i na prośbę Bent-Anat uwolniony 
obecnie.



Na pierwszym postoju wezwano go, by opowie­dział jak się stało, że 
Pentanr zamiast w kamienio­ło­mach znalazł się tu na półwyspie Synaju.



— Wiedziałem — mówił żołnierz prostymi słowy — od Uardy, gdzie 
miano wywieść tego, co naraził własne życie za nas biedaków; powiedziałem więc 
so­bie, że muszę go ocalić. Ale robienie chytrych planów nie jest moją rzeczą i 
nie byłbym sam niczego wymy­ślił, gdyby mi kto inny nie zwrócił uwagi, i to 
jeszcze przed nie­szczęściem Pentaura. A było to tak: Miałem prze­prowadzić 
skaza­nych do robót w kopalniach mafkatu do przystani nekropolu. W porcie, w 
tamtej stronie Nilu, w Tebach mogą się biedacy pożegnać z rodziną. 
Patrzyłem na to ze sto razy, a jednak nigdy nie można przy­zwyczaić się do tego, 
choć zwykle tępieje człowiek, gdy coś często widzi! Wrzaski i zawodzenia nie są 
najgorszym; tacy co naj­głośniej lamentują pierwsi godzą się z losem. 
Ale inni tak bladzi, że ich usta bieleją jak kreda a członki drżą jak w 
dreszczach, których oczy suche patrzą przed siebie a nie widzą nic, tacy cierpią 
naj­więcej. Tak i wtedy dużo nędzy musiałem oglądać, patrzeć na ból jawny i 
skryty. Najbardziej żal mi było człowieka imieniem Huni, którego dawno już 
znałem ze świątyni Amona. Widywałem go często, dozorując robotników pracujących 
przy wykończaniu wielkiej kolumnady w świątyni. Patrzyłem, jak wzorowo spełniał 
swe obowiązki i jakie miał u ludzi poważanie. Popełnił jednak nie­ostrożność i 
to właśnie tej nocy, gdy wilki wdarły się do stada i pożarły świętego barana, 
tak że tylko serce jego ocalało, przeniósłszy 
>się do piersi 
proroka Rui. Wiecie chyba o tym cu­dzie? Ale odpokutował ciężko, bo za chwilę 
nieuwagi skazano go do ciężkich robót w Mafkat. Jego następca będzie teraz 
uważniejszy! Gdy się skazańcy żegnali ze swoimi, zdziwiło mnie, że do Huniego 
nikt nie przy­szedł, a wiedziałem, że ma liczną rodzinę. Siedział sam jeden 
blady jak ta chusta. Poznałem, że to jeden z tych, w których cierpienie zaszywa 
się najgłębiej. Podszedłszy więc do niego, spytałem, czemu nikt nie przyszedł go 
pożegnać. Odpowiedział, że już się po­żegnał w domu, nie chcąc, żeby go dzieci 
widziały w gromadzie oszustów i zbójów. Ośmioro drobiazgu zostało u matki a na 
dobitek pożar zniszczył całe ich mienie. Nie zostało w domu kęsa chleba, by 
nakarmić głodne dzieci. Nie opowiadał mi tego po porządku, tylko słowa padały mu 
z ust, jak daktyle z dziurawe­go worka, a ja musiałem je dopiero zbierać: 
Widząc, że z nim współczuję, powiedział gorzko: — Niechby mnie samego byli 
wysłali do kopalni, albo pocięli na kawałki, ale że dzieci muszą ginąć z głodu, 
to, to... — i uderzył się pięścią w czoło. Poszedłem pożegnać się z Uardą, 
powtarzając sobie przez całą drogę: — To, to... — a przed oczyma stał mi biedak 
Huni i jego głodny drobiazg. Myślałem sobie, że gdybym był bo­gaty, jemu bym 
pomógł przede wszystkim. A tu, przy­szedłszy do Uardy, słyszę o pieniądzach, 
które jej przekazał Nebsecht, i dowiaduję się, co postanowili o Pentaurze! Gdy 
zaś mała dała mi pieniądze na rato­wanie kapłana, pomyślałem: — Pieniądze dam 
dzie­ciom Huniego, a on sam da się za to powlec do Etiopii. Pośpieszyłem do 
portu, pomówiłem z Hunim, on 
naj­chętniej przystał na mój plan, 
zaniosłem jego żonie pieniądze a w chwili wsiadania na statek udało mi się ich 
zamienić. Pentaur pod obcym imieniem dostał się na mój statek, a Huni jako 
Pentaur, popłynął na po­łudnie. Nie zataiłem przed nim, że jedzie nie do Chennu 
lecz do kopalni miedzi, bo niepodobna oszuki­wać kogoś, kto nam ślepo zaufa. 
Dziwna rzecz! Mo­żna wywieść w pole człowieka chytrego lub mocnego, ale dziecka 
lub chorego każdy oszczędza. Huni byłby poszedł z ochotą nawet na naj­cięższe 
męki, więc rad się ze mną żegnał. A resztę wiecie już sami! W Syrii w tej porze 
roku da się wam słota we znaki. Znam dobrze ten kraj; wielo­krotnie 
przy­pro­wa­dzałem tu jeńców na roboty, a pięć lat służyłem w drużynie zmarłego 
mohara, ojca Paakera.



Bent-Anat podziękowała zacnemu żołnierzowi a Pentaur z Nebsechtem 
ciągnęli opowieść dalej.



— W podróży — mówił dalej lekarz — bałem się o Pentaura, widząc jak 
się trapi i martwi; na pustyni za to przyszedł do siebie i często w czasie 
postoju szeptał mi do ucha zgrabne wierszyki swego układu.



— Dziwne — rzekła Bent-Anat — bo i ja lepiej się czułam na pustyni.



— Powiedz no ten wierszyk o bejteranie — prosił Nebsecht.



— Znasz tę roślinę? — zapytał poeta królewnę — wszędzie jej tu 
pełno. Patrz, oto i ona! Powąchaj, jak pachnie, gdy rozetrzeć grubą łodyżkę i 
listki. Wierszyk zupełnie prosty, przyszedł mi na myśl sam, tak jak wszystkie 
inne, z których najlepsze znasz.



— Wszystkie są ułożone na cześć jednej i tej sa­mej bogini — 
roześmiał się Nebsecht.



— Niechże go usłyszę! — prosiła Bent-Anat.



Poeta zaczął więc:



 



Gdy się kto do podróży przez pustynię skłoni,



I kwiatek bejteranu po drodze napotka,



Niech się schyli poń, zerwie i rozetrze w dłoni,



A wnet się dookoła woń rozejdzie słodka.



Nie pojmuję, jak kwiatek w kurzu, w piasku, pyle,



Ożywiających soków zdoła znaleźć tyle;



Tak, jak nie wiem dlaczego, na pustyni tłumnie



Rozpierzchłe dotąd pieśni, zbiegają się ku mnie?



 



— Czy nie przypisujesz mylnie pustyni tego, co zawdzięczasz 
miłości? — żartowała Nefert.



— Każdej z nich wiele zawdzięczam, lecz muszę przyznać, że pustynia 
jest naprawdę cudownym uzdro­wiskiem dla chorej duszy. Błogi spokój otoczenia 
oddziałuje kojąco na nasze zmysły. Wolni od zewnętrz­nych wpływów możemy tu 
rozważać każde zdanie, przeżyć każde wrażenie, myśl każdą rozebrać na 
naj­­cieńsze włókna. W mieście jest każdy tylko okruchem wielkiej całości, od 
której zależy, której dając wiele z siebie, wiele też od niej odbiera. Samotnie 
wędru­jący przez pustynię obcuje tylko z sobą, daleki od ludzi sam sobie 
wystarczyć musi i z siebie czerpać treść i myśl. Tu, gdzie się zatraca 
rzeczy­wistość, duch sięgający w dal nie ma przeszkód ni zapory.



— Tak, w pustyni myśli się o wiele pożyteczniej — przyznał 
Nebsecht. — Wyjaśniło mi się tu niejedno, co w Egipcie przy­puszczałem jedynie.



— To znaczy? — spytał Pentaur.



— Po pierwsze, że właściwie wszyscy nic pewnego nie wiemy, po 
drugie, że osioł może lubić różę, ale róża osła nie polubi nigdy; trzecie 
zachowam dla sie­bie, bo jakkolwiek dotyczy to całej ludzkości, ludz­kość 
doskonale bez tego się obejdzie. Na przykład, nasz mistrz ceremonii! Wie on 
dobrze, jak głęboko powinni ludzie rozmaitych stanów zginać się przed królewną, 
a nie ma naj­lżejszego pojęcia, jak jest zbudo­wany ich kręgosłup.



— A i po cóż mu to? — zdziwił się Pentaur. — Jego rzeczą jest 
baczyć na formy zewnętrzne, podczas gdy ty dzień i noc badasz sprawy wewnętrzne 
i gdyby nie to, włosy twoje byłyby bardziej lśniące a suknia mniej zbrukana!



Bez przygód dotarli podróżni do starego miasta Hebronu, gdzie 
pożegnawszy Abocharabosa i jego ludzi, pod eskortą egipskiego oddziału 
miejscowej załogi skierowali się dalej na północ.



Pentaur pożegnał tu królewnę a ona bez szemra­nia zgodziła się na 
tę konieczność.



Ojciec Uardy, który w służbie wywiadowczej zmarłego mohara poznał 
był w Syrii każdą ścieżkę, towarzyszył poecie, podczas gdy Nebsecht został z 
ko­bietami.



Zdawało się że ich szczęśliwa gwiazda zgasła z od­jazdem Pentaura. 
Gwałtowne ulewy w górach Samarii zniszczyły drogi, prze­moczyły namioty i 
zmu­szały podróżnych do nie­pożą­danych postojów. W Megiddo przyjął ich z 
naj­większą czoło­bitnością naczelny wódz egipskiej załogi; tu musieli zabawić 
dłużej, gdyż Nefert, naj­bardziej nagląca do pośpiechu, zachorowała i Nebsecht w 
tak zimnej i słotnej porze zabronił jej dalszej podróży.



Królewna spostrzegła też z nie­pokojem, że Uarda jakaś blada i 
zamyślona i że rumieńce jej nikną. Ale na próżno ją badała, dziewczynka dawała 
odpowiedzi wymijające. Nigdy wobec królewny imię Rameriego nie wyszło z jej ust, 
nie pokazała też nikomu swego klej­notu. Czuła że to, co zaszło między nią a 
królewi­czem, było tylko jej własną tajemnicą. A miała też i drugi powód. Do 
Bent-Anat przylgnęła całym ser­cem, lecz bała się, by ta nie obróciła całej 
sprawy w żart, biorąc ją za dzieciństwo i nie zganiła brata. Czuła, że w takim 
razie nie mogłaby dłużej kochać jego siostry.



Z pierwszej granicznej warowni wysłano konnego posłańca do 
królewskiego obozu o wskazówki, jaką drogę ma obrać Bent-Anat z Megiddo. 
Posłaniec wró­cił z własno­ręcznym listem faraona, w którym dobro­tliwie, ale 
stanowczo polecał córce nie opuszczać Me­giddo, bezpiecznego dzięki silnej 
załodze i strzegącego wszystkich dróg od morza do Palestyny. Pisał, że za­nosi 
się tam na walkę roz­strzyga­jącą i Egipcjanie chcą mieć z dala od niej swoje 
żony i córki, by je zacho­wać jako naj­słodszą nagrodę po odniesionym 
zwycię­stwie.



Tymczasem Pentaur zdążał na północ wraz z ru­dym i wybornym konnym 
oddziałkiem dodanym mu przez komendanta z Hebronu.



Na siodle siedział jak przykuty, mimo że po raz pierwszy dosiadł 
konia. Zdawać się mogło, że już z tą umiejęt­nością na świat przyszedł. Toteż, 
obeznawszy się lepiej z naturą konia, doznawał naj­większej uciechy, mogąc 
ognistego rumaka poskramiać i wolę mu swoją narzucić.



Strój kapłański zostawił w Egipcie; tu nosił suk­nię krótką, 
miecz i topór, jak żołnierz.



Ojciec Uardy często nań patrzył zdumiony i mówił:



— Mógłbym myśleć, że to zmarły mohar, ten z któ­rym niejedną 
wyprawę odbyłem, zmartwych­wstał! Taki był sam, podobnie mówił i zwoływał ludzi, 
tak samo siedział na koniu, tak samo trzymał uzdę!



— Wszyscy ludzie z oddziałku z wyjątkiem ru­dego, byli żołdactwem 
zaciężnym; dlatego też Pentaur jechał naj­chętniej sam przodem, myśląc o 
przeszłości i o tym co będzie, podziwiając wszystko, na co patrzył po drodze.



Wkrótce stanęli na wyżynie Libanu. Pomiędzy jego pasmem a pasmem 
Anty­libanu szła droga. Rado­wali się, widząc na własne oczy tam w dali okryte 
lśniącym śniegiem te same szczyty, o których z upo­dobaniem gwarzyli wojownicy. 
Ziemia pomiędzy obo­ma pasmami była żyzna, obficie nawodniona górskimi potokami, 
wiele też wsi i osad leżało wkoło, lecz wię­kszość była zniszczona wojną. 
Rolnikom pobrano ro­bocze bydło, pasterzom trzody, a ogrodnik porzucił swe 
krzewy, usłyszawszy tętent kopyt, i skrył się po­śpiesznie w załomach skał.



Wszędzie widne były ślady rydla i pługa, lecz większość pól leżała 
nie­upra­wiona odkąd młodzież podą­żyła ochotnie pod broń. Ogrody, winnice i 
pola leżały odłogiem, domy i chaty były złupione, zburzone, po­palone... 
Wszędzie widniały złowrogie ślady wojny.



Tylko dębowe i cedrowe lasy zieleniły się bujnie, na stokach gór 
gąszcza platanów a w szczelinach li­tego wapienia krzewiła się zawsze świeża 
roślinność.



W tej porze roku wszystko tu było soczyste i ki­piące. Pentaur 
porównał kraj ten z Egiptem, dziwiąc się, jak odmienne przyczyny wywarły i tu i 
tam sku­tek tak podobny. Wspomniał ów poranek u stóp Sy­naju i rzekł do siebie: 
— Może naprawdę rządzą tu inni bogowie niż nasi? Może starzy uczeni, którzy 
bronili nie­wtajemni­czonym wiary w istnienie Jedy­nego i wydalania się za 
granicę Egiptu, mieli jednak słuszność?



Im bliżej było do królewskiej kwatery, tym ży­wiej uprzytomniał 
sobie poeta Bent-Anat, a serce biło mu na myśl o spotkaniu z faraonem.



Na ogół pełen był radosnej otuchy i nadziei, którą sam nazywał 
niemądrą, ale jej nie mógł w sobie stłu­mić ani przełamać.



Ameni często ganił go za to, że łatwo ustępował innym, i zarzucał 
mu brak ambicji. Przyszło mu to na myśl teraz i uśmiechnął się sam z siebie, 
coraz mniej się rozumiejąc. Bo, choć setki razy sobie powtarzał, że urodzenia 
jest gminnego, że jest ubogim wygnanym kapłanem, ani na chwilę wszakże nie 
opuszczało go poczucie, iż ma prawo żądać ręki Bent-Anat.



A gdyby król odmówił mu córki i śmiercią ukarał zuchwalstwo? Czuł, 
że nawet pod toporem żaden w nim nerw by nie zadrżał i umarłby szczęśliwy, 
wie­dząc, że serca Bent-Anat nie mógł mu już odebrać – nawet bóg!


 

 

 

 

 

Rozdział siódmy


 

 



Pentaur i jego drużyna niejednokrotnie bronić się musieli przed 
dzikimi góralami, którzy, wypadając na­gle ze swych kryjówek, napastowali 
wędrowców.



Gdy byli już tylko o dwa dni drogi od celu po­dróży, musieli 
stoczyć walkę z oddziałkiem mającym pozór podjazdu zależnego od większej armii.



Rudy, który w miarę zbliżania się do Kadeszu co­raz lepiej 
rozpoznawał okolicę, ruszył z własnej ochoty na wywiad, z którego wrócił wielce 
za­niepoko­jony. Wyśledził, że wielkie siły chetyjskie gromadzą się wzdłuż ich 
drogi. Jakże wytłumaczyć obecność nie­­przyjaciela tu, na tyłach egipskiej 
armii?



Czyżby Ramzes poniósł klęskę? Wczoraj jeszcze spotkali egipskich 
żołnierzy, którzy opowiadali, że król bawi w obozie, gotując się do 
roz­strzyga­jącej bitwy. A ta nie miała czasu już się rozegrać, nie widzieli 
zre­sztą ani jednego z uciekających Egipcjan...



— Jeśli dość szybko dostaniemy się na jedno zna­jome mi miejsce, 
będę wiedział, co zrobić — mówił rudy. — Jest tam przepaść, z której wiedzie 
tajne przejście wąską ścieżynką przez wyrwy i wąwozy aż do doliny Kadesz. Nie 
znał jej nikt prócz mohara i jego naj­zaufańszych. W połowie drogi jest ukryta 
pieczara; nie­raz spędzaliśmy w niej dnie całe. Chetejczycy byli pewni, że mohar 
posiada siłę czarno­księską i umie znikać, kiedy chce. Zawsze bowiem, gdy nam za 
bli­sko następowali na pięty, znikaliśmy nagle; nie w chmurach, rozumie się, 
lecz w jaskini zwanej przez mohara jego piekiełkiem. Czy nie zlękniesz 
się kilku godzin wędrówki piechotą z koniem prowadzo­nym za uzdę? Jeżeli nie, 
zajdziemy do jaskini, a ju­tro wieczorem możemy stanąć w obozie.



Pentaur kazał mu jechać przodem. Bez przeszko­dy dotarli do owego 
przepaścis­tego wąwozu. Wypły­wał zeń wartki górski strumień.



Kaszta zeskoczył z konia, Pentaur i jego ludzie uczynili to samo. 
Wprowa­dziwszy konie w wodę, za­tarł rudy ślady kopyt aż do samej drogi. Potem, 
bro­dząc, zaczęli posuwać się przeciw prądowi w głąb wą­wozu. Wreszcie 
przewodnik się zatrzymał, rozgarnął po krótkim badaniu gałęzie oleandrowych 
zarośli i wskazał ukryty przesmyk. Żołnierze, ciągnąc z tru­dem wlokące się 
konie, nadążali za nim.



Ogarnął ich las niebo­tycznych cedrów. Potem musieli przemykać się 
przez szczeliny skalne, piąć się po gładkim osypisku, na którym ledwie się mogły 
utrzymać końskie kopyta, darli się w górę, to znowu w dół przez gęste zarośla i 
w bród przez małe, lecz od ciągłych deszczów wezbrane strumyki.



Droga stawała się coraz uciążliwsza, zmierzch za­padał szybko a z 
chmurnego nieba jęły padać ciężkie, duże krople.



— Prędzej! Trzymać się blisko mnie — szeptał Kaszta. — Jeszcze 
jakie pół godziny a będziemy u celu! O ile nie zbłądzę...



Wtem jeden z koni upadł. Z trudem podźwignięto go a tymczasem 
deszcz gwałtowny lunął, ściemniło się zupełnie, a rudy często przystawał, by 
macając rękami, badać ścieżkę. Dwukrotnie zdawało mu się, że zbłądził, lecz nie 
tracił otuchy, sprawdził dobrą drogę i szepnął do Pentaura:



— Tu musi być jaskinia! Idź tuż obok mnie, mo­żliwe że tu 
zastaniemy ludzi Paakera. Zawsze za ży­cia mohara zostawiano tu magazyn żywności 
i krzesi­wo. Widzisz co? Nie? Chwyć się więc mego pasa i schyl się nisko, póki 
nie zawołam, że możesz się wy­prostować. Weź także topór do ręki! Możemy się tu 
natknąć na dzikie zwierzęta lub na Etiopów. A wy, ludzie, stańcie na chwilę. 
Zaraz będzie suche miejsce!



Pentaur, zawsze w pobliżu przewodnika, przedzie­rał się zrazu przez 
gęste krzaki, potem pełzał przez niski korytarz, wreszcie uczuł płytę kamienną 
pod stopami:



— Baczność! — szepnął rudy. — Trzymaj się na lewo. Na prawo 
przepaść. Czuję dym. Topór do ręki! Poczekaj. Sprowadzę tu ludzi.



I zniknął, a Pentaur jął nad­słuchiwać w kierunku, skąd szedł 
zapach dymu.



Po chwili spostrzegł cienką smugę światła. Jakiś usłyszał głos 
żałosny a potem drugi, groźny doleciał jego uszu.



Począł więc szukać drogi omackiem, opierając się o ścianę skalną na 
lewo. Światło stawało się coraz wyraźniejsze. Wyglądało jak szpara w drzwiach.



Tymczasem żołnierz powrócił.



Nadsłuchiwali obaj a Pentaur szepnął:



— Mówią po egipsku, zrozumiałem parę wyra­zów.



— Tym lepiej — odparł rudy — będzie to 
pe­wno Paaker lub jego ludzie. Drzwi jeszcze całe i zaryglowane od środka. Jeśli 
zapukać silnie cztery razy a trzy razy lekko, to otworzą. Czyś co zrozumiał z 
rozmowy?



— Jeden błagał by go uwolniono i klął jakiegoś zdrajcę. Drugi, 
prostak, jak z głosu poznać, powiada, że musi słuchać swojego pana. O! znowu 
jęczy ten pierwszy! Słyszysz? Błaga na duszę ojca, żeby mu zdjął więzy. Jakaż 
rozpacz w jego głosie! Zapukaj no Kaszta, sądzę, że przybywamy w porę, kołataj, 
mó­wię ci!



Rudy zapukał w wiadomy sposób. W jaskini rozległ się krzyk, 
zazgrzytała zasuwa, drzwi rozwarły się a szorstki głos zapytał:



— Czy to Paaker?



— Nie, to ja — ozwał się rudy. — Nie poznajesz mnie, Nubi?



Etiopski niewolnik Paakera cofnął się i rzekł:



— Żyjesz jeszcze?! Z czym przybywasz?



— Mój towarzysz ci powie — odparł Kaszta, usu­wając się, by zrobić 
miejsce Pentaurowi.



Poeta zbliżył się do Czarnego, blask ognia płoną­cego w jaskini 
padł mu na twarz. Niewolnik zdrętwiał, przerażony padł na ziemię, skomląc jak 
kopnięty pies, i wykrzyknął:



— Duchu mohara, to on tak nakazał, on.



Pentaur zdumiony stanął i nim zdążył przemówić, od ogniska począł 
się ku niemu czołgać skrępowany młodzieniec, wołając z czułością, która głęboko 
wzru­szyła poetę:



— Ratuj mnie, duchu mohara, ratuj mnie, ojcze!



— Nie jestem duchem, lecz żywym kapłanem, zwę się Pentaur, a tyś 
Horus, brat Paakera a mój druh z Domu Setiego.



Tamten, drżąc, spojrzał mu w twarz i zawołał:



— Kimkolwiek jesteś, wyglądasz jak mój ojciec. Rozetnij pęta i 
ratuj mnie, bo straszna, podła zdrada grozi królowi i nam wszystkim!



Pentaur przeciął mieczem rzemienie krępujące nogi i ręce 
młodzieńca. Ten, odetchnąwszy, głęboko złożył bogom dzięki i roz­prostował 
zdrętwiałe członki:



— Jeśli kochasz Egipt — wykrzyknął — jeśli je­steś wierny 
faraonowi, pójdź za mną, może jeszcze zdą­żymy, by prze­szkodzić zbrodni, by 
udaremnić zdradę!



— Ciemno choć oko wykol — zauważył żołnierz — a droga w dolinę 
bardzo nie­bezpieczna.



— A choćby nawet przyszło zginąć, pójdźcie za mną! — nalegał Horus. 
Chwycił Pentaura za rękę i wyciągnął go z jaskini.



Etiopski niewolnik, prze­konawszy się, że Pentaur jest naprawdę 
kapłanem Domu Setiego, przypomniał sobie bowiem, że go widział walczącego przed 
chatą paraszity, a więc nie jest duchem mohara, usiłował podejść chyłkiem do 
Horusa, lecz ten zauważył go, porwał za wełnistą czuprynę i obezwładnił.



Niewolnik zawył z wściekłości.



— Jeśli umkniesz — jęknął — Paaker mnie zabije, poprzysiągł mi to.



— Uspokój się — odparł Horus, porwał 
Murzy­na za bary, wtrącił do pieczary, zatrzasnął drzwi i podparł drągiem, który 
obok leżał przy­goto­wany na ziemi.



Przepełznąwszy na czworakach wąski korytarz wy­szli na powietrze, 
gdzie gwałtowny pęd wichru owiał ich policzki.



— Jak chmury pędzą — ozwał się Horus. — Wkrótce burza ucichnie. 
Siadajmy na koń, nie ma chwili do stracenia!



Poeta zlecił rudemu, by ludzie ruszali w drogę, lecz Kaszta rzekł:



— Ludzie i konie są wyczerpani, a w ciemności można tylko powoli 
posuwać się naprzód. Każ jaką godzinę odpocząć, osuszyć się i nakarmić konie. 
Tym­czasem wzejdzie księżyc a przy świetle i na wypoczę­tych koniach nagrodzimy 
zwłokę.



— Słusznie — rzekł Horus, prowadząc Kasztę do pieczary, gdzie 
znaleźli obrok dla koni, daktyle i parę bukłaków wina.



Wkrótce zapłonął ogień i podczas gdy jedni za­opatry­wali konie, 
drudzy warzyli strawę. Pentaur i Horus krążyli nie­spokojnie po pieczarze.



— Długoś tak leżał w pętach, nimeśmy przybyli? — pytał poeta.



— Wczoraj jeszcze skrępował mnie brat i jeśli zdążył już do obozu 
Chetejczyków, a my przed świtem nie staniemy przed królem, wszystko przepadło!



— Więc to Paaker knuje zdradę?



— Zdradę, jakąż podłą zdradę! — krzyknął Ho­rus. — O! mój ojcze!...



— Zaufaj mi — rzekł łagodnie Pentaur do zroz­paczonego chłopca. — 
Co zamierza Paaker? Dla­czego stał ci się wrogiem?



— Jest starszy ode mnie. Ojciec, umierając – a wyszedłem wtedy 
właśnie z Domu Setiego – przy­kazał, abym odnosił się do Paakera jak do głowy 
ro­dziny. Jest wprawdzie despotyczny i brutalny, nie znosi niczyjego oporu, ale 
dotąd znosiłem wszystko. Słuchałem go, nieraz wbrew przekonaniu. Dwa lata byłem 
w polu pod jego komendą, potem wróciłem do Teb, ożeniłem się, lecz przed 
szesnastu miesiącami zo­stawić musiałem żonę z dzieckiem u matki a sam wra­cać 
do Syrii. Znowu razem pełniliśmy tu służbę. Ale tym razem nie chciałem już być 
jego ślepym narzę­dziem. Od chwili ożenienia nabrałem poczucia włas­nej 
godności; zdawało mi się, że człowiek żonaty i oj­ciec dziecka nie powinien być 
w niewoli, choćby na­wet u brata. Ciężkie czasy nastały dla mnie, gdy przed 
ośmiu tygodniami Paaker powrócił z Teb, bar­dziej roz­drażniony i dzikszy 
jeszcze niż pierwej; a na mnie tym bardziej wściekły, że król dał mu do 
zrozu­mienia, iż moje raporty więcej mu odpowiadają niż jego. Od dziecka byłem 
potulny, wszyscy mówią, żem się wdał w matkę, lecz to, co odtąd musiałem znosić… 
na to słów nie ma.



Tu głos mu się załamał a Pentaur czuł, jak cierpi.



— Nie wiem — ciągnął dalej — co brata 
spotkało w Egipcie. Jest skryty i ani bólem, ani radością nie dzieli się z 
nikim. Lecz z rzucanych słów domyśliłem się, że jest wrogiem nie tylko 
królewskiego woźnicy Meny, który rzekomo go skrzywdził, ale i samego króla. 
Ostrzegłem go, lecz tylko raz jeden, bo zapamię­tałość jego, gdy go podrażnić, 
nie zna granic, a jest przecie moim starszym bratem. Od paru dni gotuje się król 
do roz­strzyga­jącej rozprawy. Zależało mu na tym, aby zbadać siły 
nie­przyja­cielskiej armii i pozycję wroga. Król polecił mnie, nie zaś bratu, 
złożyć o tym raport. Wczoraj rano ukończyłem go właśnie wraz z mapą okolicy, gdy 
mi Paaker oznajmił, że sam to powiezie do obozu. Sprzeciwiłem się, wiedząc, że 
nie od niego, lecz ode mnie żądał Ramzes sprawo­zdania. Wtedy wpadł w szał 
wściekłości, jak opętany zarzucał mi, że wyzyskałem jego nie­obecność, aby się 
wkraść w łaski króla, i zażądał posłu­szeństwa jako głowa rodu, po­wołując się 
na wolę zmarłego ojca. Nie wiedząc co począć, milczałem ogłuszony, on zaś 
wyszedł aby wezwać konie. Wtedy padł mój wzrok na rzeczy, które sposobił stary 
niewolnik Paakerowi na drogę. Spostrzegłem między nimi zwój papirusu, a sądząc, 
że to mój raport, chciałem go jesz­cze przejrzeć. Rozwinąłem go i czegóż się zeń 
nie dowiedziałem! Wcześniej z nie­bezpie­czeństwem życia wtargnąłem w środek 
chetyjskich wojsk i zbadałem, że główne ich siły leżą w wąwozie nad Orontesem na 
północo-wschód od Kadeszu. Tymczasem Paaker napisał wła­sno­ręcznie, że ta 
właśnie dolina jest naj­bardziej wska­zana dla przemarszu wojsk. Wszystkie 
następne wiadomości były fałszywe, a badając dalej pakunek, zna­lazłem w 
kołczanie strzałę z napisem: Śmierć Menie! Wreszcie wpadła mi w oczy 
jeszcze jedna kartka, na której widok krew we mnie zastygła. Skierowana była 
do...



— Do króla chetejskiego? — wpadł Pentaur.



— Do jego powiernika Titury! Trzymałem obie kartki w ręce, gdy 
Paaker nagle stanął we drzwiach jaskini. — Zdrajco! — krzyknąłem bez namysłu. On 
szybko chwycił arkan, który ma zwykle u pasa, za­rzucił mi go na szyję i z 
pomocą Czarnego skrępował z całej siły. Czarny został przy mnie na straży, zaś 
Paaker zabrał oba papirusy i ruszył w drogę. Patrz, już widać gwiazdy i wnet 
ukaże się księżyc.



— Na nogi, ludzie! — krzyknął Pentaur. — Trzy najlepsze konie dla 
mnie, Horusa i Kaszty. Reszta tu niech czeka.



Gdy rudy przy­prowadził konie, wzeszedł księżyc a w godzinę potem 
trzej jeźdźcy pędzili na złamanie karku w stronę jeziora Kadesz. W miarę jak 
świt roz­jaśniał niebo i jego daleka tarcza jęła lśnić zielonawą barwą, ujrzeli 
na przeciw­ległym brzegu szarą ruchomą masę, z której wzbijał się tuman kurzu i 
błyski jakieś, jakby słońce odbite w polerowanych grotach.



— Bitwa zaczęta! — krzyknął, rzucając się z jękiem na szyję konia.



— Lecz jeszcze nie wszystko stracone! — rzucił poeta i spiął konia 
do ostatecznego wysiłku. Towa­rzysze dążyli za nim. Pierwszy padł koń Kaszty, 
po­tem Horusowy,



— Z lewego skrzydła może nadejść pomoc! — krzyknął, podnosząc się 
młodzieniec. — Wiem, gdzie jej szukać i pobiegnę tam pieszo. Łatwo odszukać ci 
króla, jeśli pośpieszysz wzdłuż rzeki do kamiennego mostu. Wprawdzie o tysiąc 
kroków dalej od północ­nego zachodu ma nastąpić atak. Spróbuj się prze­mknąć i w 
czas ostrzec Ramzesa. Hasłem Egipcjan na dziś jest imię najmilszej córki 
królewskiej: Bent-Anat. Lecz gdybyś nawet miał skrzydła i zdążył na czas, to i 
tak, jeśli nie zdołam prze­prowadzić lewego skrzydła na tyły wroga, opadną go i 
pokonają! — roz­paczał Horus.



Pentaur popędził dalej, lecz wnet i jego rumak padł. Wówczas po 
chwili namysłu począł w głos wo­łać hasło: Bent-Anat! Dźwięk ten podwoił mu 
siły. Bez namysłu obalił jeźdźca chetyjskiego z konia, wsko­czył na siodło i jak 
na gody rzucił się w bój.


 

 

 

 

 

Rozdział ósmy


 

 



Tymczasem w obozie królewskim wrzał owej nocy gwałtowny ruch. Przed 
świtem wyruszyć miały pułki na z dawna oczekiwaną walną rozprawę. Paaker 
wła­sno­ręcznie złożył królowi raport. Zwołano radę wo­jenną i każdy hufiec 
armii otrzymał oddzielny rozkaz działania.



Od południa przez Szabatun ruszył legion 
noszący imię boga słońca, aby obejść jezioro od wschodu i stam­tąd runąć na 
skrzydło wroga. Pułki Dolnego Egiptu imienia Seta, dążące od Armanu, tworzyły 
centrum armii. Król z kwiatem rycerstwa jadącego na wozach miał się kierować 
doliną, która wedle raportu Paakera była szeroka, dość przestronna dla obrotu 
wo­zów a łączyła się z nizinami Orontesu i jeziora Kadesz. Podczas gdy na 
głównej sile wojsk skupiać się miała cała uwaga wroga, król uderzyć miał na 
waro­wnię Kadesz od strony północno-wschodniej.



Tylną straż tworzył hufiec Amona i etiopskie pułki, które miały 
nadążyć inną drogą, łączącą się we­dle zdradzieckich wskazówek Paakera z linią 
bojowe­go planu. Legion, zwany boskim imieniem Ptaha, sto­jący w odwodzie, 
tworzył lewe skrzydło.



Żołnierze nie poszli dziś jak zazwyczaj na spo­czynek.



Ciężko zbrojne pułki z tarczami na wysokość człowieka, z włóczniami 
i ostrymi krótkimi mieczami u pasa stały na warcie dokoła obozu pełnego ognisk 
otoczonych spoczy­wają­cymi wojownikami. Tu bukłak wina wędrował z ust do ust. 
Piekły się mięsiwa na drewnianych rożnach, ówdzie rzucano kości o przy­szłą 
zdobycz i grano w warcaby. Żywy gwar napełniał nocne powietrze i straże co 
chwila musiały poskra­miać kłótnie.



Obok stanowisk konnicy krzątali się kowale pod­kuwający świeżo 
rumaki i ostrzący groty.



Najcięższa była praca przy wojennych rydwanach, te ciężkie bojowe 
wozy prze­prawiano przez góry na grzbietach osłów i koni, po czym trzeba je było 
skła­dać i na nowo smarować ich koła.



We wschodniej połaci obozu, obok baldachimu, który osłaniał 
sztandary, bielała liczna gromada kapła­nów. Ci błogo­sławili wojowników, 
przyjmowali ofiary i śpiewali hymny.



Wrzaski pijanych i grających żołnierzy, huki mło­tów, rżenie koni i 
osłów głuszyły te nabożne dźwięki.



Niekiedy rozlegał się straszliwy ryk lwów kró­lewskich układanych 
do walki, które z Ramzesem szły zawsze w bój, a które dziś umyślnie głodzono, 
chcąc spotęgować ich zażartość.



Środek obozu zajmowały namioty króla. Otaczały je wokoło zastępy 
gwardii i konnicy. Zaciężne cudzo­­ziemskie pułki obozowały z osobna, 
po­przedzie­lane legiami ciężko­zbrojnych lub grupami łuczników rdzen­nie 
egipskiego typu.



Tu się stłoczyli czarni Etiopczycy o wełnistych czupry­nach, w 
których chwiały się powtykane pióra. Dalej piękni synowie piasków, 
groźnie wstrząsając włócz­niami, zawodzili wojenne tańce. Tam spoczywał od­dział 
biało­skórych Sardyńczyków w spiżowych heł­mach z wielkimi mieczami u boku. 
Złotawej cery Libijczycy z tatuowanymi ramionami, strojni w strusie pióra na 
głowach, rozłożyli się obok, wreszcie zbrojni w dzidy i łuki, opaleni słońcem na 
kolor miedzi Ara­bowie. Ci modlili się do gwiazd i ciągle troskali się o swoje 
ukochane rumaki. Jak wygląd tak i mowa ich była rozmaita, lecz wszyscy słuchali 
rozkazów Ramzesa.



W pośrodku namiotu faraona stała lekka drewnia­na świątyńka, a w 
niej posążki tebańskich bóstw i wi­zerunki królewskich przodków. Właśnie płynęły 
z niej dymy kadzielne. Od wieczora poprze­dzają­cego bitwę aż do jej wyniku 
mieli kapłani obowiązek składania ofiar królowi bogów Amonowi, bogini zwycięstw 
Necheb i bogu wojny Menth. Obok sypialnego namiotu Ramzesa stała klatka lwów. 
Przed namiotem na wy­sokich słupach powiewały flagi. Obecnie cisza zale­gała 
jego wnętrze, ożywiony ruch panował natomiast w kuchniach i magazynach żywności.



Najjaśniej oświetlony był wspaniały prosto­kątny namiot, w którym 
Ramzes zwykł był jadać ze swą świtą otoczony wkoło barwnymi lampionami, 
strzeżo­ny przez gwardzistów z Libii, Sardynii i Egiptu. Gwardia stała z 
dobytymi mieczami a ważność spełnianego zadania taką żołnierzy przejmowała 
powagą, że wcale nie zważali na półmiski i dzbany, które dworacy faraona, 
synowie naj­dostoj­niejszych tebańskich rodów, odbierali z rąk służby kuchennej 
i piwniczych.



Pochyły dach budowli pośpiesznie wzniesionej i równie szybko 
dającej się rozebrać sporządzony był z nie­przema­kalnej grubej purpury tkanej w 
Memfis a barwionej przez Fenicjan w Tanisie. Zręczne palce wyhaftowały na tym 
drogo­cennym tle srebrnymi nićmi paręset razy powtórzony wizerunek sępa, jednej 
z po­staci, pod którą czczona była Necheb. Cedrowe słupy pod­trzymu­jące namiot 
inkrustowane były złotem, a sznury, na których zwisała tkanina, skręcono ze 
sre­brnych drucików i jedwabiu.



W namiocie przy stołach siedziało przeszło stu mężów. Stołów było 
cztery. Przy trzech na lekkich taboretach siedzieli dowódcy armii, wyżsi kapłani 
i do­radcy króla; przy czwartym, z dala od nich jedli wie­czerzę królewscy 
krewni. Faraon zasiadał na tronie, którego podstawę stanowiły złociste postacie 
skrępo­wanych Azjatów, jadł zaś na osobnym stoliku znacznie wyższym niż inne. 
Wszystko mieściło się na podwyższeniu zasłanym skórą pantery. Lecz i bez tych 
świet­ności Ramzes zaćmiewał wszystkich współ­biesiadni­ków.



A jasno tam było jak w dzień.



Potężna posiać faraona licowała w zupełności ze wspaniałą głową o 
wysokim czole, na którym błysz­czała podwójna tiara Górnego i Dolnego Egiptu tiara Górnego i Dolnego Egiptu – [image: ] 
zdo­bna głowami dwu węży okularników. Szeroki napierś­nik z klejnotów otaczał 
jego szyję i łączył się z prze­pyszną szatą. Nagie ramiona zdobne były w złote 
na­­ramien­niki. Kształty faraona były jak ze spiżu wykute, a skóra na potężnych 
mięśniach, gładka i opalona, miała barwę miedzi.



Spoglądał właśnie z dumą i czułością na gromadkę synów. Czuło się, 
że ten lew był przecie lwem, i drże­nie przejmowało na myśl, iż mógłby powstać i 
zwinąć w pięść potężną prawicę, która teraz łamała chleb.



Wszystko znamionowało w nim potęgę, od której zarazem biła dobroć, 
i choć oczy błyskały groźnie, usta miały wyraz dziwnej słodyczy, zaś niski głos 
dobywa­jący się z szerokiej piersi, który w czasie bitwy wybijał się chwilami 
ponad cały jej zgiełk, teraz brzmiał miękko i ujmująco. Dzięki wpływowi swego 
wychowania miał pełną świadomość własnej wielkości a mimo to zo­stał prosty i 
przy­stępny.



Za jego tronem stał młody człowiek i podawał mu napój, który wpierw 
podnosił zawsze do ust i koszto­wał. Był to Mena, przyboczny królewski woźnica.



Silną miał, smukłą a pełną godności postać, w je­go pięknej twarzy 
i wesołych oczach prze­jawiała się dobroć serca i pewność siebie. Widać było, że 
w po­ważnej naradzie nie na wiele by się przydał, lecz jako druh-towarzysz 
musiał być nie­oceniony.



Pośród królewiczów pierwsze miejsce 
zajmował Chamus, najstarszy, świeżo właśnie wy­szczegól­niony godnością 
arcykapłana w Memfis. Kędzierzawy Rameri, który za okupem wydostał się z 
niewoli, w którą był po drodze popadł, siedział jako jeden z naj­młod­szych na 
szarym końcu, obok brata, Mernefty.



— Brzmi to wprawdzie nie­pokojąco — mówił król. — Wierzę, iż każdy 
co ostrzega, mówi prawdę, lecz przy­wiązanie do mnie ćmi wam jasność sądu. To, 
co mi doniósł Rameri, co pisze Bent-Anat, co powiada zarządca stadniny Meny i co 
w ogóle piszą mi z Egiptu, nie przynosi przecież niczego, co by mnie mogło 
za­niepokoić. Znam waszego wuja; wiem, że na poży­czonym tronie rozsiada się 
wygodniej niż przystoi za­stępcy, skoro jednak wrócimy, ograniczy się do 
ciaśniej­szego stołka. Nie jego to rzecz tworzyć dalekie plany i marzyć o 
wielkich czynach; nadaje się on jedy­nie do wypełniania gotowych zleceń i 
dlatego to mianowałem go moim zastępcą.



— Lecz Ameni — rzekł Chamus, chyląc się kornie przed ojcem — 
podnieca jego pychę i wspiera go ra­dą. Wiesz zaś, że kierownik Domu Setiego 
jest mądry i chytry a połowa ducho­wieństwa ślepo mu oddana.



— Wiem o tym — odparł król. — Ci mężowie są na mnie oburzeni, 
ponieważ powołałem pod broń ich poddanych. Ładnych mi też zuchów przysłali! Nie 
ma co mówić. Czmychną po pierwszych pociskach. Poruczyłem im straż obozu. Na to 
wystarczą, a jeśli im się jasno wyłoży, że jeśli pozwolą zdobyć namioty, to 
razem z nimi przepadną zapasy żywności i wina, bę­dą zmuszeni we własnym 
interesie utrzymać sta­nowiska. A gdy zdobędziemy Kadesz, świątyniom nad Nilem 
przypadnie lwia część łupów. Ty sam, mój arcy­kapłanie, udowodnisz swym 
towarzyszom, że Ram­zes, gdy zabierze bogom kęs, oddaje im pełny półmisek.



— Niechęć Ameniego — rzekł Chamus — ma głębsze powody; twój wielki 
umysł szuka dróg i odkrywa własne...



— Zaś mężowie w białych szatach przywykli kierować królami po 
swojemu — przerwał Ram­zes. — Ja zresztą nie chcę z nimi zrywać. Rządzę w 
imieniu naj­wyższego boga, lecz bogiem nie jestem. Rad odstępuję im pośrednictwo 
między mną, moim ludem a niebianami. Lecz świeckie sprawy winny podlegać tylko 
mnie. Dość o tej rzeczy. Nie lubię powątpiewać o przyja­ciołach. Ufność jest mi 
tak nie­zbędna, że wolę w niej trwać, choćbym miał doznać później zawodu.



Mówiąc to, wychylił złoty kubek podany mu przez Menę. Patrzył 
chwilę na lśniące naczynie, po czym podniósł wzrok z wyrazem dziwnej surowości:



— A jeśli mnie nawet zdradzają — powiedział — i choćby dziesięciu 
Amenich usidliło mój lud, gdy wrócę, zdepcę ich w piasek, jak robactwo!



Niski głos jego zabrzmiał przy tych słowach jak potężna bojowa 
pobudka.



Gdy król zamilkł w namiocie zapanował cisza.



Nagle podniósł Ramzes roz­pogo­dzoną twarz i za­wołał wesoło:



— Przed bitwą należy otrząsnąć duszę ze wszyst­kich smutków! To, 
czegośmy już dokonali, przynosi nam chwałę: podbiliśmy mnogość narodów, 
wznieśliśmy moc łuków triumfalnych a chlubne nasze czyny na wie­czystą rzeczy 
pamiątkę wypisane zostały na skałach. Większy od królów wszystkich jest wasz 
władca i dzięki za to bogom, dzięki wam dzielnym, wiernym druhom! Oby jutrzejsza 
bitwa przy­sporzyła nam no­wej sławy! Wypijcie więc ze mną na zwycięstwo!



— Zwycięstwo! Zwycięstwo! Chwała niech będzie faraonowi, chwała i 
cześć! — zagrzmiało z piersi wo­jowników a Ramzes, zstępując z tronu w całym 
maje­stacie, zawołał:



— Bawcie się, póki nie zajdzie gwiazda Izydy. Wówczas stawcie się 
na modlitwę u ołtarza Amona, a potem – w bój!



Nowe okrzyki radosne wybuchły, gdy Ramzes, od­chodząc z przyjaznym 
słowem, każdemu z synów po­dał rękę.



Najmłodsi zaś, Mernefta i Rameri, na skinienie ojca wyszli wraz z 
nim i z Meną. Towarzyszył im orszak dworzan i gwardii niosącej aż do sypialnego 
namiotu złote berła kształtu lilii i wachlarze z obrzeżem piór, tu stała na 
straży gwardia przyboczna pod wodzą je­dnego z królewiczów.



Przed opuszczeniem jadalni zażądał Ramzes kilku sztuk mięsa i 
rzucił swym lwom, pogłaskawszy przed­tem zwierzęta łaszące się do niego jak 
koty. Zajrzał następnie do stajni, poklepał lśniące szyje swych ulu­bionych 
wierzchowców i wybrał Nurę i Zwycięstwo Teb, aby go jutro powiozły do boju.



Przybywszy do sypialnego namiotu, Ramzes od­dalił dworzan. Skoro 
Mena rozebrał już króla z klej­notów i broni, wezwał obu królewiczów, którzy 
zakło­potani i pokorni czekali u wejścia:



— Czy domyślacie się, dlaczego was wzywam? — zagadnął ojciec 
poważnie.



Obaj milczeli, więc faraon powtórzył pytanie.



— Zapewne spostrzegłeś, że między nami nie wszystko jest w porządku 
— przemówił wreszcie Rameri.



— I ponieważ życzę sobie — przerwał król — aby wśród mych dzieci 
panowała zgoda. Jutro bę­dziecie mieć wrogów pod dostatkiem; przyjaciół zdo­bywa 
się rzadko, a w bitwach nieraz się ich traci. Nie wiadomo, czy jutro nie padnie 
który z was. Nie godzi się więc żywić w sercu urazy, radośnie należy się powitać 
na tamtym świecie. Mów, Rameri, co was poróżniło?



— Już się nie gniewam na niego — odparł za­pytany — a było tak: 
Niedawno zadowolony ze mnie, przy ostatnim napadzie Chetyjczyków, darowałeś mi 
miecz. Teraz miecz ten wisi u pasa Mernefty. Jak wiesz, śpimy obaj w tym samym 
namiocie. Gdym wczoraj rano miecz wydobył z pochwy, by obejrzeć piękną robotę 
brzeszczotu, zobaczyłem inny, mniej ostry i cenny.



— Żartem prze­mieniłem nasze miecze — przerwał Mernefta. — On 
jednak nie poznał się na żarcie i po­wiedział, że mogę sobie zatrzymać 
nie­zasłużoną na­grodę, gdyż on zdobędzie sobie nowy, wtedy...



— Dosyć — przerwał król. — Obaj źleście postą­pili. Mernefta nawet 
w żarcie nie powinien był oszu­kiwać; przeko­nałem się o tej prawdzie własnym 
do­świad­czeniem i opowiem wam to dla przestrogi: Moja droga matka Tua, gdym po 
raz pierwszy jechał do Fenicji, prosiła mnie, żebym z wybrzeża Byblos, gdzie 
fale wyniosły na ląd ciało Ozyrysa, przy­wiózł jej mały kamyczek. Niestety, 
zapomniałem o tym zleceniu. Gdyśmy już wracali, pod bramami Teb przy­­pomniałem 
sobie dopiero o prośbie matki. Byłem młody i lekko­myślny, podniosłem więc 
pierwszy lepszy kamyczek z ziemi, a gdy matka spytała o kamyk z Byblos, podałem 
jej, milcząc, ów podniesiony przed chwilą w Tebach. Matka uradowała się nim 
bardzo, pokazała go rodzeństwu i położyła między posągi przod­ków. Ale mnie 
gryzły wstyd i skrucha; wreszcie, chwy­ciwszy po kryjomu kamyk, rzuciłem go w 
rzekę. Wtedy zwołano służbę i podjęto ścisłe śledztwo za złodzie­jem. Nie mogłem 
wytrzymać i przyznałem się do wszystkiego. Nikt mnie nie karał, lecz nie 
pamiętam większej przykrości i upokorzenia. Odtąd nawet w żarcie nie 
powiedział­bym więcej nieprawdy... Weź sobie tę naukę do serca, Mernefto, i 
bacz, by niczego podobnego nie popełnić więcej; ty zaś, Rameri, przypasz na 
powrót twój miecz i pamiętaj, że życie tych większych i praw­dziwszych przeszkód 
będzie ci rzu­cać pod nogi i tyle zaznasz zgryzot i rozterek, że lepiej, gdy się 
wcześniej nauczysz lekce­ważyć drobnostki. Inaczej stałbyś się takim nieużytym 
dziwakiem jak mohar Paaker, a chyba ty, roz­trzepańcze, na takiego mru­ka 
stworzony nie jesteś! Teraz podajcie sobie ręce!



Rameri rzucił się bratu na szyję i ucałował go. Król pogłaskał 
młodzień­czyka po kędzierzawej głowie i rzekł:



— Idźcie teraz na spoczynek, a jutro nadarza się sposobność dla 
obydwóch zdobycia zaszczytnych na­gród!



Gdy królewicze wyszli zwrócił się Ramzes do Meny:



— Z tobą także chciałbym pogadać przed jutrzej­szą bitwą. Oczyma 
wglądam ci w głąb duszy i wi­dzę, że od przybycia twego koniuszego z Teb, nie 
tak się tam dzieje, jak powinno. Co zaszło w Tebach?



Mena spojrzał smutno na króla:



— Moja teściowa — rzekł — źle zarządza mająt­kiem; zastawia ziemię 
i sprzedaje bydło...



— Na to się znajdzie rada — ozwał się Ramzes dobrotliwie — wiesz 
zresztą, że obiecałem ci spełnić, co zechcesz, jeśli ci Nefert tak bez­względnie 
ufa, jak sądzisz. Myślę jednak, że to nie ta sprawa może być przyczyną. Odkąd 
cię znam, nigdy nie troszczyłeś się o pieniądze. Mów więc otwarcie, miłuję cię 
jak syna, i nic nie powinno zamącać wzroku tego, który podczas bitwy kieruje 
moim wozem!



Mena ucałował kraj szaty królewskiej i rzekł:



— Nefert opuściła swą matkę i jak wiesz, udała się z twą córką do 
podnóża świętej góry Synaju i do Megiddo.



— Sądzę, że to zmiana wcale pomyślna — za­uważył król. — Ja sam nie 
pragnę dla Bent-Anat lep­szego opiekuna nad nią samą i twoja żona w jej po­bliżu 
więcej pewno zyska niż w domu Katuti.



— Niewątpliwie! — gorąco wybuchnął Mena. — Lecz przed ich wyjazdem 
zaszły przykre sprawy. Wiesz, że zanim tyś prosił dla mnie o jej rękę, Nefert 
była> 
prze­znaczona dla swego krewnego Paakera. Otóż on, za 
ostatniej swej bytności w Tebach, zaczął bywać w moim domu. Aby mogła spłacić 
długi mego lekko­­myślnego szwagra, pożyczył Katuti olbrzymią sumę i obsypywał 
Nefert kwiatami, jak to na własne oczy widział zarządca mej stadniny.



Król się uśmiechnął, położył rękę na ramieniu młodego wojownika i 
patrząc nań serdecznie, powie­dział:



— Małżonka twoja ma ci zaufać, pomimo żeś przyjął obcą niewiastę do 
namiotu, a ty dopuszczasz do serca podejrzenie dlatego, że jej krewny ofiarowuje 
kwiaty! Czy to rozsądne i sprawied­liwe? Chyba że jesteś zazdrosny o tego 
pokrakę o szerokich barach, którego nikt inny tylko jakiś złośliwy demon 
podrzucił w gniazdo zmarłego mohara!



— Zazdrosny nie jestem i duszy mej nie trapi co do Nefert żadna 
wątpliwość. Lecz oburza mnie, boli i gryzie, że właśnie Paaker, człowiek 
wstrętny mi jak jadowity pająk, śmie ją obdarzać i oczy na nią podno­sić w moim 
własnym domu!



— Kto chce budzić zaufanie, musi je mieć wzajem do innych — rzekł 
Ramzes. — Czyż i ja nie muszę znosić pochwalnych hymnów na moją cześć i na cześć 
moich bliskich, wypisywanych przez byle kogo?! Roz­pogódź czoło i myśl o 
jutrzejszym zwycięstwie, o rychłym powrocie, a rozważ i to, że Paaker ma więcej 
powodu mieć urazę do ciebie niż ty do niego. Opatrz teraz rumaki, a jutro żebyś 
mi stanął na wozie tak dziarski i wesół, jak ja to lubię!



Mena wyszedł, a kierując się ku stajniom, spotkał Rameriego. 
Królewicz mocno podniecony wyznał Me­nie, że go wprawdzie wielbi i uważa za swój 
wzór, że nie chce o nim niczego ujemnego przypuszczać, prosi jednak, aby mu 
wyjaśnił, jak to się dzieje, że będąc mężem naj­piękniejszej i najmilszej 
kobiety w Tebach, mógł wziąć do namiotu inną?



— Byłem z nią tak blisko jak brat — kończył — i wiem, że zginęłaby 
z bólu, słysząc jak ją tym znie­ważasz, tak jest, znieważasz. Jawne 
wiaro­łomstwo to naj­cięższa obraza dla żony Egipcjanina! Przebacz mi szczerość, 
lecz nikt z nas nie wie, co jutro przyniesie, a nie chciałbym pójść w bój, mając 
w sercu urazę do ciebie!



Mena spokojnie wysłuchał tych słów:



— Jesteś szczery — ozwał się — jak twój ojciec i on cię to pewno 
nauczył wysłuchać najpierw oskar­żonego, a potem dopiero wydać sąd. Istotnie 
obca niewiasta córka króla Danaów, mieszka w moim na­miocie, podczas gdy ja od 
paru miesięcy już spędzam noce u wejścia do namiotu twego ojca i nie 
prze­kro­czyłem progu mojego, odkąd w nim mieszka ta dziew­czyna. A teraz usiądź 
i posłuchaj, jak się to stało! Stanęliśmy obozem tu pod Kadesz, a ja nie miałem 
wtedy nic do roboty, ponieważ twój ojciec leżał jesz­cze wskutek otrzymanej 
rany. Często więc zabijałem nudę, polując na brzegu jeziora. Pewnego razu 
wzią­łem ze sobą tylko łuk i strzały; z chartami puściłem się w pogoń za 
zającem. Wtem opadł mnie huf Danaów, związali mnie i zawlekli do swego obozu. 
Tam postawiono mnie pod sąd jako szpiega; już zapadł wyrok, założono mi stryczek 
na szyję, gdy nie­spodzianie nadszedł sam król. Prze­słuchał mnie ponownie. 
Opo­wie­działem, jak było, żem wyszedł nie na wywiady lecz na łowy i tak 
popadłem w ręce jego ludzi. Uwie­rzył mi i nie tylko darował życie ale i 
wolność. Ba, nawet, widząc moje szlachetne pochodzenie, ugościł mnie przy swym 
stole. Przy­siągłem sobie wtedy, że mu odwdzięczę jego wspaniało­myślność. W 
miesiąc później udało nam się zdobyć obóz sprzymie­rzonych z Chetyjczy­kami 
cudzo­ziemców, mię­dzy innymi także Danaów. Libijscy żołnierze, łupiąc namiot 
królewski, porwali oprócz innych skarbów i córkę króla. A żem się dobrze spisał 
w boju, dał mi faraon pierw­szeństwo przy wyborze zdobyczy. Wybrałem córkę mego 
wybawcy, po czym umieściłem ją w moim namiocie, oddając opiece służebnic, aby po 
zawarciu pokoju zwrócić ją ojcu.



— Przebacz mi! — zawołał Rameri, ściskając dłoń Meny. — Teraz 
rozumiem, dlaczego ojciec tak bacznie dopytywał się o to, co Nefert mówiła o 
tobie i czy zawsze jednakowo ci ufa!



— Cóż mu od­powie­działeś?



— Że dzień i noc o tobie myśli i wierzy ci nie­­zachwianie! 
Widocznie uradowało to ojca, bo rzekł do Chamusa: — Ha! więc przegrałem!



— Obiecał mi spełnić, o co poproszę — rzekł Mena — jeśli żona nie 
zwątpi o mej wierności, Ram­zes sądził, że to nie­możliwe, ja jednak wiem, że 
Ne­fert wierzy mi niezłomnie.


 

 

 

 

 

Rozdział dziewiąty


 

 



Bitwa lada chwila miała się rozpocząć. Przed szeregami każdego z 
hufców odmawiano modły i skła­dano ofiary. Wzdłuż kolumn wojska obnoszono posągi 
bogów na złoconych tronach i ukazywano oczom żoł­nierzy cudowne amulety. Wołacze 
zaś głosili donośnie, że arcykapłan dopatrzył się pomyślnych znaków we 
wnętrz­nościach zwierząt ofiarowanych przez króla, a wszyscy wieszczkowie wróżą 
walne zwycięstwo!



Każdy pułk egipski miał szczególne zaufanie do świętego symbolu 
prowincji, z której pochodził, a nad­to każdy żołnierz zaopatrywał się w amulety 
ochronne wszelkiego rodzaju.



Jeden krył jakiś pobożny cytat zawieszony w wo­reczku na szyi lub 
przywiązany do prawego ramienia, tamten znów liczył na pomoc mistyczną kamyków, 
które nosił przy sobie; większość zaś miała na palcach pierścienie z 
wyobrażeniem świętego chrząszcza. Wielu postarało się o sierść Apisa lub pierze 
świę­tych sępów. Niejeden ukrywał w zanadrzu żywego węża lub żuka.



Ramzes ukazał się wojsku niesiony na wysokim tronie przez 
dwudziestu czterech młodzieńców dostoj­nego rodu. Przed nim niesiono trójcę 
tebańską, boga wojny Menth i boginię zwycięstwa Necheb. Gdy się pochód zbliżył, 
padli wszyscy na kolana i zostali w tej pozycji tak długo, dopóki Ramzes, 
zstąpiwszy z tronu, nie złożył w oczach wojska ofiary z wina na cześć bogów i 
nie spalił kadzidła u stóp ich posągów. Potem syn jego, arcy­kapłan Chamus, 
wręczył mu symbole życia i śmierci. Wreszcie chór kapłanów ozwał się hymnem na 
cześć boga słońca Ra i jego zastępcy na ziemi, Ramzesa.



Gdy ruszono w pochód; na niebie zakrytym dotąd gęstą oponą chmur 
ukazały się blednące już gwiazdy. Poczytano to za pomyślną wróżbę, a kapłani 
obwie­ścili wojsku, że tak jak zbliżający się Ra rozprasza nocne chmury, tak 
faraon rozgromi swoich wrogów.



By nie budzić Azjatów bez odgłosu bębnów ni surm bojowych ciągnęła 
piechota w wyznaczonym kierunku. A wojownicy walczący na wozach jechali w 
zwar­tych szeregach, na lekkich dwu­kołowych pojazdach za­przężonych w parę 
koni. Dowodził nimi sam Ram­zes. Po obu stronach złoconego rydwanu, na którym 
jechał, widniały przy­moco­wane do wozu i zdobne drogimi kamieniami kołczany i 
łuki. Piękne rumaki lśniły od klejnotów zdobiących uprząż. Szyje ich i grzbiety 
okrywały purpurowe czapraki naszyte turkusami, a na łbach powiewały im wspaniałe 
strusie pióro­pusze tkwiące w złocistych obsadach. U końca hebanowego dyszla 
wznosiły się dwa małe, miękko wysłane jarzma obejmujące karki wspaniałych 
zwierząt. Konie, ani czując lekkiej swej uprzęży, szły jak w tańcu przed wozem, 
przestępując raźno zgrabnymi kopytami i prę­żąc nerwowo łabędzie szyje.



Mena stał za potężnym swym władcą, który w 
tiarze Górnego i Dolnego Egiptu, zbrojny w lekką kolczugę z łusek, w szerokim 
purpurowym pasie pod­­trzymu­jącym miecz wyglądał jak dąb w burzach zahartowany. 
Lewa dłoń Meny krzepko dzierżyła lejce, a w prawej podnosił tarczę, którą 
osłaniać miał faraona wśród walki. Gdy opuszczali obóz, niebo na wscho­dzie 
poczęło się właśnie rumienić.



Nadjechał i mohar Paaker na swoim wozie, padł na twarz przed 
królem, ucałował ziemię i na pytanie Ramzesa, czemu przybywa bez brata, odparł, 
iż Horus zaniemógł nagle.



Szary jeszcze świt nie dozwolił królowi zauwa­żyć szkarłatu, który 
na przemian z trupią bladością zjawił się na twarzy zdrajcy jeszcze 
nie­nawykłego do kłamstwa.



— A cóż nie­przyjaciel? — spytał król.



— Chetyjczycy wiedzą, że się zanosi na walną rozprawę i gromadzą 
nie­zliczone zastępy na południo­wy wschód od miasta. Jeśli ci się uda wpaść na 
Kadesz z północy, od tyłów, podczas gdy piechota osaczy obóz wroga leżący po 
przeciwnej stronie twier­dzy, dziś jeszcze będziesz jej panem. Wąwóz zaś, 
któ­rym iść trzeba, chcąc podejść Kadesz nie­postrze­żenie, jest wcale równy, 
przystępny nawet dla wozów.



— Człowiecze, czyś nie chory tak jak twój brat? — zagadnął król. — 
Głos tak dziwnie ci drży.



— Nigdym nie był zdrowszy — odparł Paaker.



— Prowadź więc! — rozkazał Ramzes.



Mohar usłuchał. Olbrzymi korowód wozów cicho posuwał się w bladym 
świetle poranka, idąc zrazu po równinie, później stromo ku górom.



Uzbrojony w łuki i miecze legion Ra szedł pierwszy, tworząc 
przednią straż. Po przebyciu wąskiego ło­żyska wyschłej rzeki, stanęli u 
gardzieli czarnej, z obu stron ścianami skalnymi zamkniętej doliny.



— Droga istotnie dobra — rzekł Ramzes, zwracając się do Meny. — 
Paaker nauczył się od ojca pełnić sumiennie swe obowiązki, ale ma też doskonałe 
konie! Łatwo mu wyprzedzać nasze przednie straże i być znów z powrotem przy 
naszym boku.



— To te złoto­gniade mego chowu — rzekł Mena, a żyły na czole mu 
nabrzmiały. — Zarządca stadniny opowiadał mi, że to Katuti na wyjezdnym posłała 
je moharowi. Prze­znaczyłem je dla Nefert, do jej wozu, toteż jak na urągowisko 
zaprzągł je dzisiaj!



— Ciesz się! Ty masz żonę, a jemu nie zawidź koni — zażartował 
dobrotliwie król.



Wtem ciszę poranka przerwał głos trąby.



Nie widać było, skąd zabrzmiał, a przecie nie­­wątpliwie blisko.



Ramzes rozejrzał się wokoło, odczepił topór od pasa, konie 
zastrzygły uszami, a Mena zawołał:



— Chetyjska trąba, znam ten ton!



Za rydwanem Ramzesa toczył się zamknięty, na czterech kołach 
osadzony wóz, w którym jechały lwy królewskie.



— Wypuścić lwy! — krzyknął król, usłyszawszy nagle zgiełk i wrzawę 
i widząc napadnięte znienacka przednie straże zawracające w popłochu.



Potężne zwierzęta zjeżyły grzywy i z groźnym pomrukiem podbiegły ku 
wozowi pana. Mena roz­puścił bicz, rumaki się wspięły a potem wichrem ru­szyły 
naprzeciw uciekających. Ale nie było siły zdol­nej ich powstrzymać. 
Nieprzyjaciel napierał już coraz bliżej, gwałtowniej!



— Gdzie mohar! — krzyknął Ramzes. Ale Paaker zniknął, jakby go wraz 
z wozem ziemia pochłonęła. Uciekający Egipcjanie i pościg nie­przyja­cielskich 
wo­zów szerzących zgrozę i spustoszenie, wszystko zbli­żało się coraz bardziej. 
Ziemia dudniła od tętentu ko­pyt a turkot kół, jak grzmot poprzedza­jący burzę, 
wzmagał się z każdą chwilą.



Wówczas wzniósł Ramzes swój okrzyk bojowy, który jak głos surmy 
odbił się echem głośnym od skał. Wojownicy królewscy odpowiedzieli pełną 
piersią. Na to uciekający zatrzymali się na chwilę, lecz zaraz ze zdwojoną 
szybkością rzucili się znów do ucieczki. Wtem, od strony przeciwnej rozległy się 
wrzaski wroga i dźwięk trąby chetyjskiej! Z wylotu ciasnego wą­wozu, którego 
Ramzes nie zauważył po drodze, a w który wniknął Paaker, wytoczyła się mno­gość 
bojowych wozów i zanim król zdołał temu zapo­biec, przełamała kroczące za nim 
szeregi, tak że zo­stał od głównej armii odcięty. Słyszał, jak za nim wrzał bój, 
widział uciekających i tych, co padali, i co­raz to liczniejszą nawałę 
nacierają­cego wroga.



Objąwszy cały ogrom nie­bezpie­czeństwa, prze­ciągnął olbrzymie 
członki, jakby sprawdzając, że do­statecznie potężne. Potem rzucił tak donośny 
okrzyk bojowy, że zgłuszył na chwilę zgiełk walki i jęki gi­nących, głosy 
komendy, rżenie i kwik koni, trzask gruchotanych wozów i głuchy łoskot ciosów 
bijących o hełmy i tarcze. Słowem, cały szczęk i zamęt bitwy. Potem chwycił łuk 
i przeszył strzałą jednego z dowód­ców chetyjskich.



Równocześnie lwy poszczute rzuciły się w wir walki, szerząc 
postrach śród napastników. Rumaki w zaprzęgach chetyjskich oszalały wprost od 
ryku dzi­kich zwierząt i poczęły się cofać w popłochu, miaż­dżąc wozy i ludzi.



Ramzes wysyłał strzałę za strzałą, a Mena zasła­niał go przed 
pociskami wroga.



Chetyjczycy wszakże przedarli się aż do królew­skiego rydwanu. 
Faraon ciosem swego topora powalił właśnie jednego z nich; obok ojca walczyli na 
wozach Rameri i trzej starsi królewicze, przed nim lwy sze­rzyły spustoszenie.



Zaciekłość walczących doszła do szału, zgiełk bit­wy ogłuszał ich 
jak łopot pożaru lub ryk smaganego wichrem oceanu u granitowych wybrzeży.



Mena dwoił się niemal w oczach. Lewą ręką kie­rując konie stosownie 
do potrzeby to w przód, to w tył, to na boki, prawą osłaniał króla tarczą jak 
nie­przebitym pawężem. Zdawało się, że tarcza jego jest wszędzie naraz, i żaden 
muskuł nie drgnął na twarzy młodego bohatera, gdy Ramzes, bardziej 
roz­wścieczony niż jego lwy, wdzierał się coraz głębiej w zbite szeregi wrogów.



Trzy strzały wyraźnie posłane ku Menie, nie dla króla, ugrzęzły w 
tarczy. Młody woźnica spostrzegł na jednej z nich egipskim pismem skreślone 
słowa: Śmierć Menie!



Wtem nowa strzała gwizdnęła. Mena spojrzał w kierunku skąd 
nadleciała i zwracając się do króla zawołał:



— Zdrada! — Spójrz no tam na lewo! Paaker walczy po stronie wroga!



W tej chwili mohar napiął ponownie luk i zbliżył się do rydwanu 
Ramzesa tak, że słyszeli, jak, wypusz­czając pocisk, krzyknął:



— Teraz się policzymy, ty złodziejski zbóju! Jesz­cze moja 
narzeczona jest twoją żoną, ale tą oto strzałą proszę o rękę wdowy po Menie!



I strzała potężnym impetem puszczona wbiła się w hełm Meny, tak że 
tarcza wypadła mu z ręki a chwy­ciwszy się za tętniące skronie, usłyszał 
szyderczy śmiech Paakera i uczuł, że nowy pocisk ranił go w dłoń. Wtedy wróciły 
mu siły. Nie­przytomny z wściekłości rzucił lejce i zapominając o swym 
obowiązku, rzucił się z wzniesionym toporem na mohara.



Ten oczekiwał z krótkim mieczem w dłoni, wargi miał zbielałe, oczy 
krwią nabiegłe, a szerokie nozdrza parskały jak u konia. Tocząc pianę z 
zaciśniętych warg skoczył ku śmiertelnemu wrogowi.



Król patrzył na ich zmaganie, nie mogąc wziąć udziału w walce, bo 
Mena rzucił lejce, a konie pozba­wione kierującej ręki, poprzedzane przez lwy, 
rwały na oślep przed siebie.



Większość wojowników królewskich poległa, wko­ło faraona wrzała 
walka, lecz on stał jak skała, okrył się tarczą Meny i podniósł śmiercio­nośny 
topór. Wtem ujrzał jak Rameri, stojąc na swym wozie i walcząc bo­hatersko, 
usiłuje dostać się do ojca.



— Bogi z tobą, wnuku Setiego! — wykrzyknął król.



— Zdobywam nowy miecz! — odparł Rameri i 
strzaskał czaszkę naj­bliższemu z wrogów. Lecz wkrótce nie­przyja­cielskie 
pojazdy go otoczyły; ojciec widział jeszcze, jak żołnierze Chetów zerwali go z 
wo­zu. Tymczasem reszta gwardii królewskiej, nie mogąc podołać naporowi, zaczęła 
się cofać w popłochu.



Równocześnie jeden z lwów przebity włócznią padł ze strasznym 
rykiem na ziemię. Ale oto i faraona trafiła już strzała, tarcza jego od 
uderzenia toporem pękła, a kołczany były puste.



Wciąż jeszcze szerząc śmierć dokoła, ujrzał, że ku niemu zbliża się 
widmo; nie przestając tedy wal­czyć, począł w głos modlić się do Amona, aby mu 
przy­był z pomocą.



I nie skończył jeszcze swej gorącej prośby, kiedy spośród zamętu 
walki wychylił się egipski rycerz wspaniałej postawy, podjął szybko lejce z 
ziemi a skło­niwszy się nisko królowi, wskoczył na wóz.



Ramzes po raz pierwszy w życiu zadrżał Czyżby wydarzył się cud? Czy 
to Amon wysłuchał tak szybko jego próśb? Rzucił niepewne spojrzenie na nowego 
woźnicę a obaczywszy rysy zmarłego mohara, pomy­ślał, że nie inaczej, tylko Amon 
przybrawszy postać nieboszczyka przybywa mu z pomocą.



— Odsiecz tuż! — krzyknął nieznajomy. — Chwilę wytrwania, a 
będziesz ocalony i powiedziesz swe legie do zwycięstwa!
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Na to Ramzes wzniósł ponownie swój okrzyk bo­jowy, zgruchotał 
czaszkę naj­bliższego wroga, podczas gdy tajemniczy wybawca bądź zasłaniał go 
tarczą, bądź rozdzielał wkoło nadludzkie wprost ciosy.



Tak minęła długa, długa chwila.



Wtem rozległ się na nowo głos surmy bajowej. Tym razem było to 
egipskie hasło. I nagle z niskiego stoku góry zwaliła się chmura wojska, 
rezerwowy legion Ptah pod wodzą Horusa.



Ujrzawszy króla w nie­bezpie­czeństwie, parli z wściekłością 
naprzód, szerząc śmierć pośród wroga i zmuszając go do ucieczki. Niebawem był 
już faraon pośród swoich bezpieczny. Ale tajemniczy zbawca zniknął. Rażony 
strzałą runął z wozu.



Tak giną ludzie; król jednak wierzył w to ciągle, że sam Amon go 
ocalił!



Zaledwie chwilę wytchnienia dał Ramzes wojsku i koniom, po czym 
zaraz padł rozkaz, by popędzić drogą, którą wróg przybył i wpaść na karki 
broniących się jeszcze Azjatów. Tak się też i stało i zgnieceni zo­stali do nogi 
a tylko niedobitków wzięto do niewoli.



Potem, złączywszy się wreszcie z główną siłą armii, podążył Ramzes 
w dolinę, gdzie chetyckie kon­ne i piesze zastępy walczyły skotłowanym kłębem z 
ciężko­zbrojnymi hufcami Egipcjan; uderzył w nie i wparł w nurty Orontesu i 
jeziora Kadesz.



Noc przerwała bitwę, lecz ze świtem zawrzał bój na nowo. Azjatów i 
ich sprzymie­rzeńców opanowało głębokie znie­chęcenie. Szli w walkę pewni 
zwycię­stwa, ufni w skutek moharowej zdrady. Naj­dzielniej­sze pułki i zaprzęgi 
chetyjskie ruszyły przeciw fa­raonowi, by mu zamknąć drogę przez wąwóz. Dwa 
tysiące pięćset wozów miało wpaść na Egipcjan z boku. Mimo wszystko Azjaci 
przypłacili krwawą klęską. Naj­­znamie­nitsi mężowie ich narodu legli na polu 
chwały. Padli także Titure, kanclerz króla Chetów i Chiropazar, dziejopis 
królewski, który, równie dzielnie władając mieczem jak pisarską trzciną, spisać 
miał dla potomności zwycięskie czyny swojego narodu.



Obu ubił Ramzes własną ręką, oprócz wielu in­nych jeszcze 
znamienitych dowódców i wojowników.



W obozie powitano króla jak boga. Rozległy się okrzyki radości i 
hymny na chwałę zwycięzcy.



Nawet zależni od świątyń urzędnicy, sarkający na prze­ciąganie się 
wojny, ci których przekupił Ani, wszyscy uniesieni ogólnym porywem obwoływali 
gło­śno sławę króla-bohatera.



Ruszono też na pole walki po zabitych i rannych; pośród ostatnich 
znalazł się Mena.



Rameri dostał się był do niewoli, lecz po paru dniach wymieniono go 
za córkę księcia Danaów prze­­chowaną w namiocie Meny.



Paaker zniknął, znaleziono jedynie jego strzaskany krwią zlany wóz 
i zdrowe, nietknięte złoto­gniadosze przy­przężone do szczątków pojazdu.



Egipcjanie zajęli twierdzę Kadesz a król Chetów Chetazar próbował z 
Ramzesem układów. Lecz Ramzes postanowił, że nie tu, jeno na granicy Egiptu 
wy­słucha jego warunków.



Pokonani nie mieli wyboru, a zatem zastępca Chetazara (gdyż on sam 
był ranny) z dwunastoma ksią­żętami sprzymie­rzonych ludów, radzi nieradzi, 
musieli przyłączyć się do tryumfalnego pochodu faraona.



Pomimo okazywanych im należnych panującym względów nie byli oni 
niczym innym jak jeno jeńcami.



Faraon nie chciał tracić ani chwili czasu, 
gdyż posępne przeczucia mroczyć poczęły słoneczną jego duszę, przy­pływem 
nie­znanych dotąd podejrzeń i nie­­pokojów.



Po raz pierwszy zdradził go Egipcjanin i wydał na pastwę wroga! 
Występek Paakera zachwiał jego radosne zaufanie w ludzi, zwłaszcza dokąd król 
Chetów, prosząc o układy, nadmienił mimochodem, że Ramzes za powrotem będzie 
musiał mieczem ład w Egipcie zaprowadzić.



Faraon wiedział, iż wobec niego niczym jest taki Ani, całe 
ducho­wieństwo i wszystko, co zostawił w Egipcie, ale bolało go, że nie mógł już 
ufać, a ta nie­pewność była mu cięższa do zniesienia niż samo grożące 
nie­szczęście.



Nieprzeparta siła ciągnęła go więc z powrotem.



Inna też jeszcze sprawa zatruwała mu radość odniesionego 
zwycięstwa. Mena, którego miłował jak syna, który rozumiał najlżejsze jego 
skinienie i w boju zlewał się z nim po prostu w jedno, nie kierował już więcej 
rumakami królewskiego pojazdu. Wyrokiem wielkiego hetmana utracił swój 
dotych­czasowy zasz­czytny urząd. Król sam musiał zatwierdzić ów wyrok, 
nadzwyczaj zresztą łagodny, bo śmiercią karano takiego, który dla dogodzenia 
osobistej zemście w nie­­bezpie­czeństwie opuścił swego pana.



Od czasu bitwy nie widział Ramzes swego ulu­bieńca, skwapliwie 
dowiadywał się tylko z ust in­nych, że wyzdrowienie rannego szybko postępuje.



Marzycielstwo obce było wesołej, 
energicznej i trzeźwej naturze faraona. Nikt w naj­cięższych na­wet chwilach nie 
widział u niego ponurej zadumy. Teraz często spoglądał w ziemię osowiały i 
wzdrygał się jak zbudzony ze snu ilekroć zadania zewnętrz­nego świata 
nie­spodzianie mu się przy­pominały. Setki razy patrzył śmierci w oczy i drwił z 
niej jak z każdego innego wroga, ale teraz czuł, jak gdyby zimna dłoń tego 
właśnie wroga uciskała mu serce.



Wspomnienie bez­silności, jakie nim owładnęło, gdy jak liść miotany 
wichrem, zdany na wolę niczym nie­hamowanych koni, ocalał cudem jedynie, nie 
opuszczało go ani na chwilę.



Czyż naprawdę był to cud?



Czy rzeczywiście Amon przybrał ludzką postać i ukazał mu się 
wezwany modlitwą? Czy istotnie on sam jest synem słońca, a w żyłach jego płynie 
krew boska?



To pewne, że bogowie niezwykłą łaskę mu oka­zali, a jednak czuł, że 
jest tylko człowiekiem; prze­konały go o tym dotkliwe cierpienia z otrzymanych 
ran i te zawody, jakich doświadczył. Miał też uczu­cie, jakby był ułaskawiony 
spod topora, którym ściąć go miano. Był przecie tylko człowiekiem jak inni i 
chciał być człowiekiem. Błoga mu była nie­świado­mość przyszłości, a liczne 
słabostki, którym podlegał na równi z bliskimi sobie, umacniały w nim poczu­cie, 
że będąc w gruncie taki sam jak inni, więcej jednak może dokonać niż oni.



Wkrótce po zwycięstwie, gdy już obsadził swoim wojskiem wszystkie 
drogi i obronne miejsca w Syrii, ruszył król do Egiptu z powrotem wraz z 
pokona­nymi książętami, którzy pragnęli układów.



Dwóch synów posłał do Megiddo, aby towarzy­szyli Bent-Anat morzem 
do Peluzjum. Wiedział, że dowódca załogi portu na wschodnich kresach państwa 
jest mu niezłomnie oddany, i rozkazał córce, by nie opuszczała statku, dopóki on 
sam nie przybędzie, aby ją bronić od zakusów namiestnika.



Także większość materiałów wojennych oraz wszyscy ranni mieli być 
powiezieni morzem do Egiptu.


 

 

 

 

 

Rozdział dziesiąty


 

 



Od bitwy pod Kadeszem minęło już prawie trzy miesiące. Dziś właśnie 
oczekiwało warowne Peluzjum, ten klucz zamykający Egipt od wschodu, powro­tu 
wojsk ze zwycięskim Ramzesem na czele.



Robiono pośpiesznie przy­goto­wania na wspaniałe przyjęcie króla, 
Ani zaś we własnej osobie z gorli­wością podwójnie niezwykłą przy jego powolnym 
usposobieniu kierował wszystkim. Powóz jego wi­dać było wszędzie: to przy 
ludziach wieńczących łuki triumfalne świeżymi kwiatami, to przy niewolnikach 
strojących w girlandy drewniane lwy rzeźbione umyślnie na to święto, a ustawione 
wzdłuż głównej drogi, ale najwięcej czasu spędzał przy olbrzymim na poczekaniu 
wzniesionym drewnianym pałacu stojącym w miejscu, gdzie ongiś leżał obóz 
Hyksosów Hyksosi – W XVIII – XVI w. przed Chr. władzę nad Dolnym (tzn. Północnym) Egiptem sprawowali Hyksosi, semiccy najeźdźcy. Po  1550 r. przed Chr. Hyksosi zostali pokonani i wypędzeni. Niektórzy historycy utożsamiają Hyksosów z Żydami. (Akcja Uardy rozgrywa się ok. 300 lat później.) i gdzie miała się odbyć właściwa uroczystość powitalna; tam też 
zamieszkać miał faraon z rodziną.



Dzięki wysiłkom kilku tysięcy ludzi udało się zbudować ten gmach w 
krótkim stosunkowo czasie niewielu tygodni. Nie brakło tam niczego, czego by 
mógł potrzebować nawykły do wygód władca.



Wysokie schody wiodły z ogrodu niby czarami wywołanego spod ziemi 
do obszernych kolumnad, skąd otwierały się wejścia do głównej sali.



Niezwykle wysoki jej strop pokryty był malo­widłem 
przed­stawia­jącym sklepienie niebios. Na błękitnym tle błyszczało tysiące 
gwiazd. Wspierał się zaś na kolumnach wyciosanych w kształt palm dakty­lowych i 
libańskich cedrów. Ich liście i igliwie na­śladowały zręcznie upięte i barwione 
tkaniny. Wiotkie festony z błękitnej gazy zwisały między kolumnami wzdłuż całej 
szerokości sali. Jedynie w pośrodku wschodniej ściany zbiegały się w lekki 
baldachim ozdobiony barwnymi szkiełkami i świecidłami, rozpięty nad tronem 
faraona. Tron miał kształt tarczy opartej na dwóch lwach tworzących poręcze. 
Podstawę jego tworzyły cztery postacie ujarzmionych Azjatów, któ­rzy na 
klęczkach ze spętanymi rękoma, barkami podpierali tron.



Grube starożytne kobierce tkane w deseń wyo­brażający na zielonawym 
tle rozliczne muszle, ryby i wodorosty zaścielały niby dno morskie podłogę. Dla 
świty królewskiej, dygnitarzy i wodzów przy­goto­wano wspaniałe stoły i paręset 
krzeseł.



Tysiące lamp w kształcie lilii i tulipanów zwisało zewsząd, a w 
przedsionku czekały ogromne kosze pełne róż, którymi miano zasypać ziemię, w 
chwili gdy król nadejdzie.



Sypialnie faraona i jego rodziny przybrane były nie mniej 
wspaniale. Ściany obito bogato haftowaną purpurową tkaniną, lekkie obłoki gazy 
prze­słaniały strop a podłogę wyścielały wielkie skóry żyraf.



Bliżej miasta wznosiły się koszary dla gwardii i stajnie oddzielone 
od pałacu otaczającym go ogrodem.



Osobny złocony i kwiatami ozdobiony pawilon czekał na konie, które 
wiozły króla w pamiętny dzień bitwy i które Ramzes ofiarował bogu Ra!



W towarzystwie Katuti oglądał właśnie Ani swoje dzieło.



— Jestem pewna — rzekła wdowa — że się plan powiedzie!



— Myślę że tak, a nie wiem sam, co mam więcej podziwiać, twój dobry 
smak, czy zmyślność! — od­parł Ani.



— Daj pokój — uśmiechnęła się wdowa. — Jedno chyba, co zasługuje na 
pochwałę, to moja gorliwość w usłużeniu ci. Niełatwo było wszystko to obmyślić i 
wykonać w tej błotnistej i wilgotnej okolicy pełnej owadów i mgieł. A oto pałac 
gotów! Lecz na jak długo?    



Ani spuścił wzrok w ziemię i powtórzył:



— Na jak długo? Wielkie przedsię­wzięcie się nie powiodło — mówił 
dalej. — Ameni ostygł w za­pale i nie chce mi już pomagać; pułki, na które 
liczę, są mi może jeszcze wierne, lecz za słabe, a Hebreje pasący w tej okolicy 
swe trzody, których pozyska­łem zwalniając ich od nałożonych danin, nigdy nie 
mieli broni w ręku! A zresztą znasz motłoch! Świeżą sławą opromienio­nemu 
zwycięzcy ucałują stopy, choć­by zbroczone krwią ich własnych dzieci. Opadają 
mnie liczne wątpliwości, a nadto... jastrząb, którego stara Hekt hoduje dla mnie 
jako wróżbę, jest dziś nastroszony i chory...



— Ale jutro już ozdrowieje, skoro tylko ty za­chowasz się jak na 
prawdziwego mężczyznę przystało — zawołała Katuti, a oczy jej błysnęły gniewnie. 
— Nie możesz się już cofnąć! Tu, w Peluzjum przyjmie Ramzes zapewnienie twe 
łaskawie, a ty podejmiesz go jak – boga.



— Zapewne, znam go dobrze! Jest zbyt dumny, by podejrzewać zdradę, 
a upór jego bardzo trudno pozwala mu przyznać, że się na czyjej szczerości 
po­mylił, o ile już raz zaufał. Niełatwo też przypuścił­by do serca podejrzenie 
co do mojej osoby, skoro sam mianował mnie namiest­nikiem.



— Dziś jeszcze możesz ty wpływać na jego zda­nie, jutro już może – 
twoi wrogowie. Za dużo zaszło w Tebach, by się zatrzeć dały ślady. Jesteś 
podobny do lwa stojącego między kratami a swym dozorcą. Jeśli pozwolisz minąć 
sposobnej chwili, znajdziesz się w klatce, jeżeli dziś zachowasz się jak lew, 
zginie twój pogromca!



— Ciągle mnie naglisz do działania, a co będzie, gdy i twój pomysł 
zawiedzie, tak jak się nie udał świetny plan Paakera?



— Choćby nawet, to sprawa twoja nie będzie gorzej stać niż teraz. 
Bogowie, nie zaś ludzie, kierują żywiołami. Czyż wyda się komu prawdo­podobne, 
żebyś ten z takim trudem przez ciebie wznie­siony pałac, sam dobro­wolnie oddać 
mógł na pastwę płomieni? A wspólników przecie nie mamy?



— Ktoś jednak podłożyć musi ogień między deski, w szpary, które mój 
niemy niewolnik i Nemu uszczel­nili słomą i smołą.



— Ja, Nemu i ktoś trzeci — odparła Katuti do­bitnie. — Ktoś, kto od 
Ramzesa niczego już spodzie­wać się nie może.



— Kto taki?



— Paaker.



— Co? Mohar jest tu? — zawołał zdumiony na­miestnik.



— Wszak go widziałeś.



— Nie podobna! Poznałbym go przecie!



— Nie zauważyłeś wczoraj jedno­okiego, osiwia­łego Murzyna, który 
ci przyniósł mój list? To był mój siostrzeniec.



Ani chwycił się za głowę:



— Nieborak! — wyszeptał.



— Tak straszliwie się zmienił! — rzekła 
Katuti. — Nie potrzebował się nawet czernić, bo i bez tego rodzona matka by go 
nie poznała. W walce z Meną postradał oko; miecz mego zięcia przeszył mu płuca, 
z trudem jedynie może oddychać i mówić. Potężne mięśnie jego zanikły, nogi jak 
słupy, z których był tak dumny cieńsze są teraz niż nogi Murzyna. Bez wahania 
ukryłam go między mymi służącymi. Nie zna jeszcze mego zamiaru, lecz wiem, że 
choćby na­wet miał pójść na pewną śmierć, nie cofnąłby się od współ­działania. 
Na bogi cię zaklinam, porzuć na­mysły i wahania! Chcemy strząsnąć dla ciebie 
owoce z drzewa, a ty pozbieraj je tylko z ziemi! Jednej tylko rzeczy muszę 
wymagać. Rozkaż swemu piwniczemu, by nie żałował wina, żeby nam sardyńska i 
li­bijska gwardia nie prze­szkodziła w robocie. Wiem, żeś polecił wyładować 
tylko trzy z pięciu okrętów, które przywiozły twoje zapasy wina. Zdawałoby mi 
się, że przyszły władca Egiptu mógłby być hojniejszy — i wargi jej wydęły się 
pogardliwie.



Ani zauważył to i rzekł:



— Masz mnie za niedołęgę i skąpca, a ja ci się przyznam, że 
wolałbym, aby wiele rzeczy spełnionych za twą namową, nie było się stało. Rad 
odstąpiłbym nawet i od ostatniego planu, pomimo żeśmy go tak uważnie i mozolnie 
przy budowie tego gmachu przy­­goto­wali. Lecz mniejsza o to! Poświęcę i wino, 
choć są tu dzbany z czasów mojego ojca. Ale masz słuszność! Istotnie zbyt wiele 
rzeczy mogących wyzwać króla zaszło już w Tebach! Jesteś taka mądra, czyń więc 
dalej, co uważasz za właściwe. Po uczcie będę nocował w obozie między Etiopami.



— Niech cię natychmiast obwołają królem, skoro uzurpator spłonie 
wraz z synami! — zawołała Ka­tuti. — Jeśli kilku bodaj zacznie krzyczeć, inni im 
zawtórują. A Ameni choć na chwilę niełaskaw na ciebie, zawsze łatwiej w tobie 
uzna pana, niż w Ram­zesie. Oto pochód triumfalny już się zbliża, już widać 
sztandary!



— Tak, istotnie. A teraz jeszcze jedno. Sama dopilnuj, żeby 
królewna Bent-Anat zajęła pokoje dla niej prze­znaczone. Nie chcę, by spłonęła 
również.



— Więc jeszcze zawsze... — zadrwiła wdowa, 
a potem dodała nie bez goryczy: — Nie potrzebujesz się troszczyć, jej pokoje są 
na dole, zupełnie od ognia bezpieczne.



Namiestnik rozejrzał się po olbrzymiej sali i rzekł:



— Dziwnie jestem nie­spokojny. Chciałbym, żeby już minął ten dzień 
i – ta noc!



— Wyglądasz zupełnie jak ta sala — rzekła wdo­wa z uśmiechem. — 
Teraz jest pusta i niemiła, lecz wieczór, gdy ją ożywią goście, innego nabierze 
po­zoru. Tyś stworzony na króla, ale królem jeszcze nie jesteś. Sobą staniesz 
się, gdy uczujesz berło w dłoni a koronę na czole!



Ani spojrzał na nią z wdzięcznym uśmiechem i się oddalił.



— Bent-Anat spłonie z innymi. Nie mam ochoty dzielić z kimkolwiek 
władzy nad tym niedołęgą — syknęła do siebie Katuti.



 


* * *



 



Ze wszystkich stron kraju zjechali tłumnie mę­żowie i niewiasty, by 
po­wracają­cego zwycięzcę powi­tać u granic państwa. Wszystkie duchowne kolegia 
wysłały swoich delegatów, na których czele przybyli Ameni i stary Gagabu.



Uroczystą procesją zbliżali się biało odziani słu­żebnicy bóstw, od 
mostu wiodącego nad peluzyjskim ramieniem Nilu do odzyskanych obecnie prowincji 
Egiptu.



Deputacja słynnej świątyni Ptah w Memfis, 
zało­żonej jeszcze przez Menę, pierwszego, którego skroń otoczyła podwójna tiara 
Dolnego i Górnego Egiptu kroczyła na czele. Arcy­kapłanem tej świątyni 
mia­nowany był właśnie najstarszy syn Ramzesa, Chamus. Za tą deputacją 
postępowali wysłańcy nie mniej sławnej jako siedziba nauki świątyni w 
Heliopolis; dalej pro­rocy ze świątyni Amona w Tebach a wreszcie deputacja 
nekropolu. Poselstwa pomniejszych zgromadzeń szły za nimi. Niewielu tylko miało 
na sobie proste lniane szaty kapłańskie. Większość przybrana była w skóry 
panterskie, atrybut proroków; każdy niósł w ręce wysoki pastorał ozdobiony w 
lilie i róże, a nie­którzy dźwigali złote lichtarze kształtu ludzkich ra­mion 
zakończonych dłonią stuloną, w której płonęło ka­dzidło.



Za grupą kapłanów Amona szły dostojne niewia­sty pełniące służbę 
tego boga, a pośród nich Katuti, na życzenie namiestnika wliczona dzisiaj w ich 
po­czet.



Zatopiony w myślach kroczył arcy­kapłan Ameni obok starego Gagabu.



— Jakże inaczej wypadło wszystko niżeśmy prze­widy­wali i pragnęli 
— szepnął staruszek. — Jesteśmy niby posłańcy, niosący list za­pieczęto­wany, 
lecz nie znający jego treści!



— Co do mnie, powitam Ramzesa radosnym ser­cem — rzekł Ameni. — Po 
tym, co doświadczył pod Kadeszem, wraca nie ten sam, który był. Zbyt wiele 
zawdzięcza Amonowi. Ukochanego syna oddał już w służbę boga w Memfis i głośno 
się zobowiązał, że wzniesie nowe świątynie, zaś inne obdarzy sowicie, a Ramzes 
ściślej dotrzymuje przyrzeczeń niż ten wiecznie uśmiechnięty niedojda!



— Boję się o Aniego — szepnął Gagabu.



— Zobaczysz, że faraon nie ukarze go wcale — zapewniał arcykapłan — 
nie liczy się z nim zupełnie, ani się go lęka, gdyż ta chwiejna trzcina bez 
silnej podpory zostanie zawsze igraszką wiatru.



— A tak wielkich rzeczy spodzie­wali­śmy się po nim!



— Nie po nim, lecz przy jego pomocy, a za naszą sprawą — odparł 
Ameni z naciskiem. — Sam sobie winien, żem od niego odstał. Pierwszego naszego 
wa­runku, by oszczędził Pentaura, nie uszanował; nie za­wahał się przed 
krzywo­przysięstwem, by nas tylko oszukać i zgładzić jeden z naj­wspanialszych 
tworów boskich (bo takim był poeta!) i to dla ślepej, niskiej zazdrości! Przeciw 
chytremu nie­dołęstwu walczyć trudniej niż przeciw poczciwej sile. Czyżbyśmy 
mo­gli nagrodzić koroną człowieka, który nas pozbawił Pentaura? Jednostce trudno 
porzucić raz obraną dro­gę, zawrócić na inną, zaniechać planu do­prowadzo­­nego 
już prawie do końca, aby znów zaczynać od po­czątku. Człowieka takiego trzeba by 
nazwać wprost nie­rozsądnym. Lecz my nie oglądamy się ani na pra­wo, ani na 
lewo; pracując dla dobra całości, nie zwa­żamy na granice wytyczone innym przez 
obyczaj lub prawo. Tuż przed urzeczywist­nieniem jakiegoś planu opuszczamy tego, 
kogośmy chcieli dźwignąć, aby na odwrót popierać tego, kogośmy zwalczali. 
Wyznajemy to całkiem otwarcie. Od setek lat bowiem przyjęliśmy jako zasadę: 
Każda droga wiodąca do wielkiego celu zapewnienia ducho­wieństwu władzy nad tym 
krajem jest dobrą drogą. Ramzes, zawdzię­cza­jący swe ocalenie cudowi, 
obiecujący zbudować świątynię, będzie dotąd wy­łado­wywał swą żądzę czy­nów nie 
jako wojownik, lecz jako budowniczy. Bę­dzie też potrzebował naszej pomocy, a 
tymi, którzy nas potrzebują, możemy kierować... Powiadam ci, że z przeko­naniem 
składam teraz hołd synowi Setiego.



Nie skończył jeszcze, gdy nagle pod­ciągnięto flagi na wysokich 
masztach, tuman pyłu wzbił się na brze­gu Nilowej odnogi i zagrzmiał huk trąb i 
kotłów.



Pierwsze ukazały się rumaki bojowe Ramzesa poświęcone Ra, 
zaprzężone do jego wozu i powożone własno­ręcznie przez króla. Wesoło zabłysły 
kró­lewskie oczy, gdy zgromadzony tłum szalonym wybu­chem radości jął go witać. 
Kilka tysięcy ust wywo­ływało głośno jego imię, płacz wybuchał na przemian z 
uniesieniem, rzucano mu pod nogi kwiaty, liście palmowe i wszystko, co się dało 
zerwać w nie­zli­czonych ogrodach.



Na czele witających rzesz kroczył Ani. Rzucił się w proch przed 
królewskim wozem, pokornie uca­łował ziemię i oddał królowi spoczywające na 
purpu­rowej poduszce powierzone mu berło zastępcy.



Gdy Ani podjął kraj jego szaty, by ją ucałować, Ramzes przemówił 
doń przyjaźnie, pochylił się i uca­łował w czoło namiestnika. Potem poprosił go, 
aby wsiadł na wóz i zechciał pokierować rumaki.



Oczy króla zwilgły i pełen wzruszenia pomyślał:



— A więc jednak nie zdradził! — i nagle 
wspom­niał o swoim dawnym woźnicy, zmarszczył czoło, spu­ścił z wolna głowę i 
przymknął oczy. Wracał do swo­ich jako uszczęśliwia­jący i kochany ojciec i nie 
po­trzebował sądzić ni karać, wracał jako władca tego kraju, dla którego potęgi 
i szczęścia żyć i umierać pragnął.



Wzruszony przyjął hołd kapłanów i zaniósł modły wraz z nimi na 
oczach całego ludu.



Następnie kazał się zaprowadzić do przepysznego, na powitalne 
święto wzniesionego pałacu.



Radośnie wstępował na zewnętrzne schody, aby z górnej jego 
platformy odpowiedzieć na rozgłośne powitania tłumu. Obejrzał dwa tysiące bogato 
przy­strojonych byków i tyleż antylop, które paść miały jako ofiara dziękczynna 
za szczęśliwy jego powrót. Obłaskawione lwy i lamparty, rzadkie drzewa, na 
któ­rych bujały się pstre ptaszki, żyrafy i wózki wiezione przez strusie; 
wszystko to gromadziło się, oczekując pochodu od portu, na czele którego 
zbliżała się lek­tyka Bent-Anat.



W obliczu rzesz uściskał Ramzes swą córkę. Są­dził, że poddani jego 
powinni mieć udział w szczęściu i głębokiej wdzięczności jaka wypełniała jego 
serce.



Tak piękna jak dziś nie wydała mu się jeszcze nigdy jego ukochana 
córka; coraz żywiej przy­pominała mu swoją zmarłą matkę.



Małżonka Meny towarzyszyła królewnie, niosąc nad nią wachlarz i 
podczas gdy król witał córkę, ona uklękła przed nim.



Teraz zauważył i Nefert, uprzejmie rozkazał jej, by wstała i rzekł:



— Czegóż to ja dziś nie dożyję?! Jużem doświad­czył, że to, co 
uważałem za najwyższe szczęście, jeszcze się może potęgować, a oto widzę że i 
to, com uważał za naj­piękniejsze, jeszcze może wypięknieć...
> 
Gwiazda Meny zmieniła się w słońce! — Wymówiw­szy imię swego 
woźnicy, pochylił głowę.



Bent-Anat znała ten ruch ojca, który bywał za­powiedzią 
dobrotliwych, często nawet figlarnych po­mysłów. Podniósł głowę, a oczy jego 
jaśniały przy­chylnie, gdy zagadnął córkę:



— Powiedz mi, proszę, szczerą prawdę, co mówiła twa przyjaciółka na 
wieść, że jej małżonek wziął do namiotu kobietę i gościł ją tam czas dłuższy?



— Za ten postępek Meny, nie będący chyba czymś zdrożnym, skoro 
mówisz o nim z uśmiechem, jestem mu szczerze wdzięczna; on to spowodował, że 
Nefert przeniosła się do mnie — odparła królewna. — Katuti zelżyła jej męża 
ostrymi słowy, podczas gdy ona sama ufała mu nie­zachwianie. Opuściła dom, nie 
mogąc słuchać dłużej, jak matka krzywdzi i znieważa jej ukochanego.



— Czy tak było istotnie? — spytał Ramzes.



Nefert skinęła głową i dwie łzy stoczyły się po jej za­różo­wionych 
policzkach.



— Jakże dobry być musi ten, komu bogowie takiego użyczają 
szczęścia! — wykrzyknął król. — Mistrzu ceremonii wezwij Menę, aby mi jak 
dawniej usłużył przy stole! Podczas walki, ujrzawszy znie­­nawidzo­nego wroga, 
rzucił lejce – niechże dziś nie uczyni tego z moim pucharem, na widok słodkich 
oczu swej ukochanej! Obie weźmiecie udział w uczcie.



Nefert w niemej podzięce padła na kolana. 
Król pozdrowił przy­bywa­jących z powitaniem dostojników, po czym udał się do 
świątyni, by we własnej osobie uczestniczyć przy zabijaniu ofiar i uroczyście 
wszem wobec powtórzyć ślub zbudowania nowej, wspania­łej świątyni w Tebach.



Z niesłychanie radosnym uniesieniem witano go wszędzie; jechał 
wzdłuż portu i namiotów, gdzie le­żeli przy­wiezieni okrętami ranni, których 
witał ze zdwojoną serdecz­nością.



Namiestnik powoził królewskim zaprzęgiem. Po­wolnym krokiem szły 
szlachetne rumaki wzdłuż sze­regu ozdrowieńców; wtem nagłe szarpnięcie lejc 
spło­szyło konie, które stanęły dęba i z trudem tylko zdo­łano je uspokoić.



Ramzes obejrzał się zdziwiony.



Tam właśnie gdzie się żachnęły konie i jego przebiegł dreszcz, 
zdało mu się, że poznaje w tłumie swego wybawcę spod Kadeszu.



Czy widok boga przeraził tak konie, czy król sam uległ złudzeniu i 
domniemany zbawca był zwykłym śmiertel­nikiem?



Kierujący końmi mógł dać na te wątpliwości do­raźne wyjaśnienie. 
Ani poznał śród rannych żołnie­rzy Pentaura we własnej osobie, dlatego to 
przera­żony targnął lejcami.


 

 

 

 

 

Rozdział jedenasty


 

 



Słońce skryło się już za widno­kręgiem, gdy król stanął z powrotem 
u bramy drewnianego pałacu.



W wielkiej świetlicy jaśniejącej tysiącem lamp i pochodni 
oczekiwali już zgromadzeni goście na przy­bycie władcy.



Gdy się Ramzes ukazał, pochylił się każdy w mniej lub bardziej 
niskim pokłonie, zależnie od piastowanej godności.



Przed rozpoczęciem uczty odbyła się defilada wszystkich obecnych 
gości przed królem siedzącym na tronie w otoczeniu dzieci. Każdego z dostojników 
zaszczycił faraon słowem przychylnym lub spojrze­niem, jednając sobie nowych 
przyjaciół lub gorących wielbicieli.



— Niezaprzeczenie boską jest w mojej osobie — myślał — możność i 
łatwość uszczęśli­wiania ludzi. Moi poprzednicy obrali na godło władzy 
jadowitego węża, okularnika! Ponieważ tak jak on, łatwo mo­żemy zadawać śmierć. 
A jednak, aby zabijać, musimy mieć narzędzie, podczas gdy uszczęś­liwiać mo­żemy 
jednym słowem lub spojrzeniem!



— Zdjąć mi wężową obręcz ze skroni! — zawołał głośno, dając znak 
rozpoczęcia biesiady. — Włóżcie mi wieniec róż na głowę!



Podczas powitalnej defilady namiestnik z Amenim nie­postrze­żenie 
opuścili salę. Ani wydał natych­miast rozkaz, aby w obozowisku rannych wyszukać 
Pentaura i bez rozgłosu sprowadzić go do jego na­miotu, gdzie miał czekać pod 
strażą, dokąd namiestnik z uczty nie wróci. Posiadał jeszcze ów napój wzięty od 
Hekt, który miał kapitana statku o szaleństwo przyprawić. A oto nadarzała się 
sposobność powitania poety winem jako gościa, nie jako jeńca. Pentaur stał mu w 
drodze, nawet w razie udania się wiado­mych knowań Katuti.



Ameni natomiast dążył do starego Gagabu, który przy powitaniu króla 
uległ słonecznemu udarowi i le­żał bez przytomności w namiocie Aniego, w którym 
obaj sypiali.



Ponieważ prorok już oprzytomniał, wsiadł Ameni na swój wóz, chcąc 
wrócić do pałacu, lecz nagle ujrzał pachołków namiestnika prowadzących pod 
strażą Pentaura.



Nie poznał go wprawdzie, ale uderzyła go pełna godności wyniosła 
postawa jeńca. Pentaur jednakże poznał natychmiast mistrza i głośno nań zawołał. 
Za chwilę stali obaj ręka w rękę wzajemnie uradowani swym widokiem.



Gdy pachołkowie usiłowali przeszkodzić rozmowie, Ameni oznajmił im 
swą godność. Uradowany nie­zmiernie z ocalenia i odnalezienia drogiego ucznia z 
ojcowską dumą podziwiał męską postawę poety. Rozkazał, by żołdacy zaprowadzili 
jego przyjaciela do namiotu.



Tam Pentaur zastał chorego Gagabu, który go powitał z rozczuleniem.



Wszystko, co obaj mężowie mieli do niego na pieńku, poszło obecnie 
w niepamięć.



Ameni kazał mu włożyć nową białą szatę i nie mogąc mu się 
napatrzeć, klepał go wciąż po ramieniu, jak własne odzyskane dziecko.



Poeta musiał mu opowiadać swe dzieje: więc 
nie­wolę i oswobodzenie u stóp Synaju, spotkanie z Bent-Anat i jak ranny 
chetyjską strzałą pod Kadeszem uniesiony został z pobojowiska przez ojca Uardy. 
Za­milczał o tym, co zaszło między nim a królewną, i o tym, że w bitwie ocalił 
króla.



— Przed godziną może — kończył — siedziałem sam w namiocie, patrząc 
w oświetlone okna pałacu, gdy nadeszli żołnierze namiestnika i zabrali mnie ze 
sobą. Nie wiem, czego Ani chciał ode mnie, ale zdaje mi się, że niezbyt jest dla 
mnie przychylny.



Arcykapłan i Gagabu zamienili znaczące spojrze­nie. Ameni zaś 
pożegnał się szybko. I tak za długo już nieobecny był przy uczcie.



Wsiadając na wóz, rozkazał żołdakom, by wrócili na stanowiska, 
biorąc na siebie odpowie­dzialność przed namiest­nikiem za to, że zmienił jego 
rozkaz i zabrał przyjaciela do siebie.



Uspokojeni żołnierze wrócili do pałacu w ślad za wozem 
arcy­kapłana. Namiestnik po­rozmieszczał już gości przy stołach, gdy Ameni do 
sali powrócił. Pro­sto od progu skierował ku Aniemu, skłonił się przed nim 
głęboko i rzekł:



— Wybacz mi spóźnienie się, lecz wielka, nie­spo­dziana radość 
spotkała mnie przed chwilą. Poeta Pentaur żyje, jak wiesz, i do chwili twego 
powrotu poprosiłem go do siebie, by pielęgnował chorego Gagabu.



Namiestnik zbladł i stał przez chwilę oniemiały, ze swoim zwykłym 
sztucznym uśmiechem. Wkrótce jednak- opanował się i rzekł:



— Widzisz, jak krzywdzące mnie i niesłuszne były wasze podejrzenia. 
Chciałem oddać wam jutro waszą chlubę...



— Wybacz, żeśmy cię uprzedzili — przerwał Ameni i zajął swe miejsce 
opodal tronu faraona.



Gromady niewolników dźwigających kosztowne naczynia roiły się na 
sali. Złote i srebrne ciężkie amfory wtaczano na kółkach, a potem dopiero 
dźwi­gano na stoły. W olbrzymich kwiatach lotosu i kon­chach z malowanego 
drzewa, które zwieszały się od pułapu, siedziały małe dzieci i otoczone niby 
obło­kiem zwojami przejrzystych tkanin sypały róże i fiołki na głowy 
biesiadników. Ukryci harfiarze i śpiewacy nucili i grali z cicha, a ze złotego, 
na sześć stóp wyso­kiego ołtarza dymiły się kłęby wonnego kadzidła. Król, syn 
słońca, wyglądał jak sam prawdziwy Ra. Otoczyły go wkoło wszystkie dzieci, Mena 
służył mu jak dawniej, wszyscy dostojnicy i możni narodu rado­wali się wraz z 
nim ze zwycięskiego powrotu.



Naprzeciw faraona siedziały kobiety; Bent-Anat i Nefert na wyraźne 
życzenie króla – najbliżej.



Rada królewska udzielona Menie, by lepiej trzy­mał puchar niż lejce 
pod Kadeszem, okazała się istot­nie potrzebna, ustawicznie bowiem odwracał wzrok 
od króla, by spojrzeć na swą uroczą żonę, z której ust nie usłyszał jeszcze 
słowa, nie uścisnął jej i nie przywitał od chwili powrotu.



Nic nie mąciło uroczystego nastroju.



Ramzes kończył właśnie opowiadanie o ostatniej bitwie, gdy 
arcykapłan z Heliopolis rzekł:



— Po wsze czasy będą opiewać pieśniarze twoje czyny!



— Nie moje zasługi powinni wielbić w swych hym­nach — przerwał mu 
król — lecz łaskę boga, który cudem ocalił wam władcę i dał armii egipskiej 
zwy­cięstwo nad nie­zliczonymi hufcami wroga.



— Nie mówiłeś jeszcze, ojcze, w jakiej postaci ukazał ci się bóg? — 
zapytała Bent-Anat.



— Dziwne to, lecz prawdziwe — odparł Ramzes poważnie — był zupełnie 
podobny do zmarłego mohara, do ojca zdrajcy Paakera. Wspaniałej był po­stawy, 
pięknego oblicza, głos jego dziwnym wzrusze­niem przejmował mą duszę, a toporem 
bojowym śmi­gał jak zabawką dziecinną.



Ameni słuchał uważnie królewskich słów, potem skłonił się nisko i 
rzekł skromnie:



— Gdybym był młodszy, sam spróbowałbym wedle zwyczaju ojców 
przedstawić w pieśni ten cud wiel­kiego boga i męstwo jego dostojnego syna! Lecz 
z wiekiem dźwięczność głosu zanika, słuchacze wolą młodszego piewcę. Nic nie 
można by zarzucić twej uczcie, o dostojny Ani, prócz braku pieśniarza, który ­by 
nam przy dźwięku arfy wyśpiewał cudowne ocale­nie króla! Lecz łatwo temu 
zaradzić, bo oto jest nie­daleko wybraniec bogów, Pentaur, największa chluba, 
jaką się może Dom Setiego poszczycić.



Bent-Anat zbladła a obecni kapłani, którym szczerze żal było 
wielbionego w całym Egipcie poety, głośno okazywali radość swą i zdumienie.



Król od swoich synów słyszał również o Pentaurze, zwłaszcza Rameri 
wiele o nim opowiadał, więc na pytanie arcykapłana, czy wolno mu wezwać mło­dego 
poetę a zarazem wojownika, który także walczył pod Kadeszem, skinął 
przyzwalająco głową.



Wzburzony, zbielały z gniewu namiestnik, pa­trzył ponuro w swój 
kubek, zobaczywszy, że arcy­­kapłan powstał, aby osobiście przy­prowadzić 
Pentaura i przedstawić go królowi.



Podczas jego nie­obecności zmieniono zastawę stołu i podano gościom 
czarki z różaną wodą do umy­cia palców z tłuszczu. Przy każdym z gości stał 
nie­wolnik z haftowanym ręcznikiem do otarcia rąk. Inni zdejmowali zwiędłe 
wieńce z głów i ramion biesiadni­ków, kładąc w ich miejsce świeże.



— Tak jesteś blada, dziecko — rzekł Ramzes do córki. — Jeżeliś 
znużona, pozwalam ci opuścić bie­siadę, sądzę jednak, żeś powinna posłuchać 
śpiewu tak słynnego poety. Człowiek o takim rozgłosie niełatwo zdoła zadowolić 
słuchaczy. Lecz zaiste twoja bla­dość mnie niepokoi! Czy odejdziesz?



Namiestnik usłużnie porwał się z miejsca i rzekł nalegająco:



— Obecność twoja wielki mi sprawia zaszczyt, kró­lewno, lecz jeśli 
się czujesz zdrożona, pozwól, bym cię odprowadził z twym orszakiem do 
prze­znaczonych dla ciebie komnat.



— Zostanę! — odparła królewna cicho, ale sta­nowczo. Z bijącym 
sercem spuściła wzrok w ziemię, bo szmer u wejścia oznajmił przybycie Pentaura.



Skromny, olśniony otaczającym go przepychem szedł poeta prowadzony 
przez Ameniego ku tronowi Ramzesa.



Miał na sobie białą szatę kapłańską i przypięte u czoła pióro 
strusie, znak wtajemni­czonych.



Stanąwszy przed tronem, padł na kolana i ocze­kiwał na skinienie 
faraona dozwalające mu powstać.



Lecz Ramzes długo zwlekał. Widok klęczącego przed nim młodzieńca 
wstrząsnął nim do głębi.



Czy to sam bóg a jego zbawca? Czy też po raz wtóry łudzi go 
niezwykłe podobieństwo?



W milczeniu patrzyli biesiadnicy na nieruchome oblicze faraona i na 
postać klęczącego poety.



Wreszcie Ramzes skinął, Pentaur powstał, a twarz jego oblała się 
gorącym rumieńcem, gdy tuż obok króla ujrzał Bent-Anat.



— Walczyłeś pod Kadeszem? — spytał faraon zniżonym głosem.



— Rzekłeś panie!



— Sławią cię jako poetę — mówił król dalej. — Czy zdołałbyś 
wyśpiewać pieśń o cudownym moim ocaleniu? Jeśli tak, weź tedy lutnię i śpiewaj.



Poeta skłonił się i rzekł:



— Marna moja sztuka, spróbuję jednak wyśpie­wać ten naj­wspanialszy 
czyn bohatera, a bohater sam powie mi, czy to godnie i wiernie uczyniłem.



Ramzes skinął ręką, Ameni zaś kazał podać poe­cie wielką złotą 
harfę.



Pentaur z lekka dotknął strun, oparł głowę o wy­soki łuk 
instrumentu i przez chwilę patrzył w sku­pieniu przed siebie. Potem wyprostował 
męską swą postać, uderzył silnie w struny i ozwały się tony dźwięczne i 
żołnierskie.



Potem śpiewnie jął opowiadać, jak to Ramzes roz­bił obóz pod 
Kadeszem, jak uszykował szeregi i ru­szył naprzeciw armii chetyjskiej i wojskom 
sprzymie­­rzonych z nimi Azjatów.



Coraz donośniej, coraz potężniej brzmiał jego głos, a gdy doszedł 
do zenitu przesławnej bitwy, Ram­zes uniósł się na ręce i z napiętą uwagą 
słuchał: Poniższa pieśń według oryginalnego tekstu współczesnej Ramzesowi epopei Pen-ta-ura. (Przypis tłumacza)



 



Wówczas powstał pan, pełen wojennej ochoty,



Ciężko zbrojny i w pancerz zakuty miedziany,



I jak sam Ra wyglądał, rycerski bóg wojny.



Wspaniałe dwa rumaki wiozły go do boju,



Jeden z nich nosił imię „Tebańskie Zwycięstwo”, 



Zaś brat jego rodzony, drugi, zwał się „Nura”.



Pochodziły ze stadnin Dostojnego Pana,



Którego Amon troską szczególną otacza.



A wielki Ra go swoim uczynił zastępcą.



Otóż król bohaterskim porwany zapałem



Wpadł jak płomień pomiędzy podłe Chetyjczyki,



Sam jeden, wojsko bowiem pozostało w tyle.



Wspaniałą jego postać wnet poznały wrogi,



Otoczyli go wkoło i z dwu stron ścisnęli.



Aż trzy tysiące wozów odcięło mu drogę



I mnoga tłuszcza pieszej i konnej hołoty



Chetyjczyków i ludów z nimi sprzymierzonych,



Liczne zastępy z Arad i nizyjskie hufy,



I także wojownicy z pizydzkiej krainy,



Po trzech ludzi na każdym siedziało rydwanie,



A każdy z nich kierował grot ku piersiom pana.



 



„Żaden mi rycerz, żaden wódz w pomoc nie idzie, Odtąd i w tekście oryginału król mówi w pierwszej osobie. (Przypis tłumacza)



Żaden łucznik lub procarz, ni żaden woźnica.



Opuściły mnie piesze trwożliwe zastępy,



Konni wojownicy odbiegli mnie w popłochu,



Aż żaden z nich przy moim nie ostał się boku!”



Tak rzekł Pan i modlitwę tymi zaczął słowy:



„O! Amonie, mój ojcze, gdzieżeś ty w tej chwili?



Czyżby ojciec zapomnieć mógł o swoim synu?



Czym ja kiedy na chwilę zapomniał o Tobie?



Com czynił, zawszem czynił tylko w twym imieniu.



Wielki jest pan Egiptu, wielki i dostojny,



Lecz wobec Ciebie, ojcze, i Twojej potęgi



Jest tak marny i nędzny jak proch na pustyni,



Lecz o ileż nędzniejsi są podli Semici,



A ty, Panie, bezbożnym tylko zginasz karki!



Lecz ja, ojcze, czyżem ci ofiar skąpił kiedy?



Czyżem nie spędzał jeńców przed Twoje ołtarze,



Nie wystawił świątyni tak mocnej budowy,



Że tysiączne jej lata zburzyć nie zdołają?



Z wszystkich Ci moich bogactw składałem daniny



Świat ci cały i całe państwo darowałem,



Trzykroć dziesięć tysięcy najprzedniejszych byków



Złożyłem Ci, o Panie, na ofiarnym stosie,



Kazałem Ci zbudować niebotyczne bramy.



Postawiłem opodal wspaniałe kamienne



Obeliski umyślnie z Abu sprowadzone



I wiele założyłem wieczystych ołtarzy.



Dla Ciebie to me statki pływają po morzu



I zwożą twardy kamień z wszystkich krain świata.



Robiłem to, bom widział jak nędzne jest życie



Tego, co się sprzeciwiać Twej woli ośmiela.



Lecz, żeś zawsze dla syna bywał dobrotliwy,



Zwracam się znów do Ciebie, o ojcze Amonie,



Wejrzyj na mnie! Patrz, hordy całe nieprzyjaciół



Obcych Twojemu sercu napierają wokoło



I dybią na mą pewną śmierć Azjatów tłumy!



Sam jestem, nikt mi z moich na pomoc nie śpieszy,



Opuściły mnie moje wszystkie piesze hufy



I nikt się nie zatroska o władcę i pana!



Wołam głośno, lecz głosu mego nikt nie słyszy,



Wierzę jednak, że wola przemożna Amona



Ma moc większą niż całe miliony żołnierzy



Pieszych, konnych i silnym związanych przymierzem,



I wszystkich do jednego zdążających celu.



Zjednoczone wysiłki wszystkich ludów świata



Są tylko marnym cieniem wobec Twej potęgi,



Twoją jedynie wolą kierowałem kroki



I słuchałem pokornie rozkazów Amona!



Więc Cię przyzywam i błagam o pomoc,



A głos mój niech się niesie aż po krańce świata!”



Tak! I aż do Hermontis dobiegły te słowa,



I Amon się ukazał na wołanie syna:



Ujął dłoń jego a pierś napełnił radością



I takie rzekł mu słowa: „Stajęć ku pomocy,



Ramzesie, i z tej toni wyrwę cię niechybnie!



Jam to, twój własny ojciec, ręką cię osłonię



Ta pomoc potężniejsza niźli legie całe!



Jam opiekun walecznych, bom najwaleczniejszy,



Więc tobie, iżeś mężny, zwycięstwa użyczę,



Wiedz zaś, że wola moja wypełni się święcie!”



 



Wówczas pan, prawą ręką oszczepem pierzastym



Śmignął zręcznie, a lewą wzniósł topór bojowy,



Jak bóg Menth, tak wyglądał w rycerskim zapale,



I walczył jako Baal wśród bitwy zamętu;



Tysiące wozów wroga pierzchnęły w popłochu,



Woźnice ocalenia szukali w ucieczce,



Żaden z nich nie pomyślał nawet o obronie,



A strach obłędny władzę ich członkom odbiera;



Zdrętwiałe ręce rzucać nie mogą pocisków



Ani miotać oszczepów, ni strzał puszczać z luku,



A on parł ich ku wodzie, aż wpadli w jezioro!


 



Cisza grobowa zaległa szeroką komnatę biesiadną. Ramzes wpatrywał 
się w poetę, jakby chciał jego obraz wchłonąć w głąb duszy i tam porównać z 
innym, nie­zapom­nianym, który od bitwy pod Kadeszem tkwił mu w pamięci.



Pomyłka dziś wykluczona – to był jego zbawca! Więc w nagłym porywie 
przerwał poecie jego rycerski śpiew i zawołał, zwracając się do biesiadników:



— Cześć mu oddajcie! bo jego to zesłał bóg, aby ocalić wam króla 
wówczas, gdy opuszczo­nemu nikt nie śpieszył na pomoc.



— Sława Pentaurowi! Chwała mu! — zabrzmiało z tysiąca piersi.



Nefert powstała od stołu i zarumieniona podała poecie wiąz 
trzymanych w ręce kwiatów. Ramzes skinął głową z uznaniem i spojrzał pytająco na 
córkę.



Bent-Anat odpowie­działa wejrzeniem błagalnym i zdjąwszy wieniec 
zdobiący jej bujne włosy, przystą­piła do Pentaura i włożyła mu go na głowę 
zwykłym gestem egipskich oblubienic w chwili zaślubin.
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Zdziwiony i zaskoczony patrzył faraon na postę­pek córki przyjęty 
przez gości gromkimi okrzykami zadowolenia.



Poważnym wzrokiem mierzył córkę i postać po­ety. Z napięciem 
śledziły oczy biesiadników króla i oboje młodych. Zdawało się, że Ramzes 
zapomniał o ich obecności, tak się pogrążył w swych myślach.



Lecz z wolna rysy jego oblicza, jak krajobraz wy­nurzający się 
spoza mgły pod wpływem promieni sło­necznych, zaczęły się rozjaśniać.



Gdy podnosił wzrok na nowo, Bent-Anat wie­działa już, na co się 
zanosi – król przyjaźnie patrzył na nią i na poetę uwieńczonego przez królewnę.



Wreszcie odwrócił się od obojga i zawołał do bie­siadników:



— Północ już mija, muszę was opuścić. Na ju­trzejszy wieczór 
zapraszam was znowu a przede wszystkim Pentaura do tej sali. Raz jeszcze 
napełnijcie czasze i wychylcie je na intencję długiego po­koju pożądanego po 
zwycięstwie użyczonym nam przez bogów! Toast ten niech też będzie podzięką dla 
mego drogiego namiestnika, który tak wspaniale nas ugościł i tak godnie w moim 
zastępstwie spra­wował rządy kraju!



I uścisnąwszy z gorącą ufnością rękę Aniego, że­gnany pokłonami 
gości ruszył w kierunku drzwi oto­czony przez dworzan, Ameniego, niewiasty i 
Menę, których wezwał skinieniem ręki.



Dopiero teraz mogła Nefert przywitać się z mę­żem i to, aby się 
zaraz pożegnać znowu, miała bo­wiem tę noc spędzić u matki w namiocie na usilne 
jej prośby. Nic zresztą dziwnego, że po tak długim czasie miały sobie wiele do 
powiedzenia.



Z resztą orszaku pożegnał się Ramzes w galerii wiodącej do jego 
komnat. Zatrzymał tylko jedną Bent-Anat i gdy zostali sami, zagadnął ją 
łagodnie:



— Co myślałaś, kładąc poecie swój wianek na czoło?



— To, co każda dziewczyna w Egipcie, gdy to czyni — odparła 
królewna z ujmującą szczerością.



— A jej ojciec? — zapytał faraon.



— Ojciec mój wie, że byłabym mu posłuszna, choćby zażądał 
naj­cięższej nawet ofiary: szczęścia całego życia; wiem jednak również, że mnie, 
ojcze, całym sercem miłujesz i nie mogłeś zapomnieć godziny, w której mówiłeś do 
mnie, że oto umarła moja matka, ale ty będziesz mi odtąd i ojcem, i matką, i tak 
chcesz rozumieć i odczuwać moje niedole czy radości, jak gdyby je ona sama 
odczuła. A zresztą po co tyle słów? Kocham Pentaura pierwszą miłością mego 
serca, i to nie od dzisiaj; z czasem okazał się godnym naj­wyż­szych zaszczytów, 
a gdyby mimo to stać miał jeszcze nie dość wysoko, to ręka twej córki posiada 
przecie moc wyniesienia go ponad wszystkich możnych tego kraju!



— Tak jest, ma tę moc i może z niej zrobić uży­tek! — zawołał król. 
— Sama sobie zostałaś wierna i prawa, gdy nie stało w pobliżu twego ojca i 
opie­kuna. Kocham w tobie odbicie postaci twej matki, a wiem z doświad­czenia, 
że prawa dusza kobieca ła­twiej znajdzie właściwą drogę niż mądrość mężczyzny. 
Idź tedy spocząć, a na jutro postaraj się o świeży wianek, bo będziesz go 
potrzebować, moja droga dziewczyno!


 

 

 

 

 

Rozdział dwunasty


 

 



Wyiskrzone gwiazdami przeczyste niebo roz­po­ście­rało się nad 
peluzyjską równiną; w srebrnym blasku księżyca majaczyły białe lekkie dachy 
tysiącznych namiotów, w których spoczywali już to wracający z wyprawy żołnierze, 
już to Egipcjanie przybyli, aby powitać króla.



Zabawa co się zowie wrzała w namiotach żołnierskich. Trzy olbrzymie 
bukłaki wina tak cięż­kie, że wozy z nimi musiało ciągnąć po dziesięć wo­łów, 
krążyły z wolna po obozie, rozlewając w kubki i dzbany swą cenną zawartość. O 
zmierzchu ustawio­no w wielu miejscach stoły, przy których słudzy na­miestnika 
częstowali wojowników różnymi napitkami.



Namioty obywateli przybyłych dla powitania fa­raona oddzielał od 
pałacu otaczający go ogród i ży­wopłoty.



Namiot Aniego wyróżniał się wielkością i prze­pychem. Na prawo odeń 
wznosiły się pawilony dla deputacji kapłańskich kolegiów, na lewo szałasy i 
ba­raki dla świty i dworu namiestnika. Pośród tych ostatnich stały namioty pani 
Katuti i jej służby. Obok mieszkania Aniego, w namiocie otoczonym wysokim 
ogrodzeniem z płótna rozpiętego na drewnianych listwach, mieszkała stara Hekt. 
Ani przywiózł ją po­tajemnie w swoim własnym czółnie.



Jedynie Katuti i naj­zaufańsi słudzy wiedzieli, kto zamieszkiwał ów 
tajemniczy namiot.



Wiedźma siedziała skulona na ubitym klepisku swego ciasnego 
mieszkania i oddychała z trudem, gdyż bóle sercowe, na które z dawna cierpiała, 
prze­ślado­­wały ją coraz częściej.



W świetle małego kaganka z czerwonej gliny pło­nącego na środku 
namiotu pieściła chorego sokoła siedzącego na jej kolanach. Ptakiem raz po raz 
wstrząsały dreszcze. Oczy miał zamknięte i tylko wtedy, gdy Hekt przemocą 
otwierała mu dziób zawsze jeszcze gotowy do walki, aby wdmuchnąć weń nieco 
powietrza, otwierał białawe powieki i rzucał na starą wściekłe spojrzenie.



Na macie u jej stóp spał mały Szerau.



Wiedźma trąciła go nogą i gdy się zerwał, prze­cierając zaspane 
powieki, rzekła:



— Masz młode uszy; zdawało mi się, że w na­miocie Aniego krzyczy 
jakaś kobieta. Posłuchaj no!



— Istotnie — rzekł mały — słyszę jakby szlo­chanie. A teraz 
odróżniam wyraźnie krzyk dziew­czyny z namiotu Nemu!



— Podpełznij no tam i zobacz, co się dzieje?



Mały usłuchał, a wiedźma zajęła się ptakiem, który już nie 
siedział, tylko opadł na bok, a przecie wciąż jeszcze usiłował dosięgnąć 
szponami jej ręki.



— Kona, nie ma wątpliwości — mruknęła do sie­bie — a ten, który 
wyobraża Ramzesa, jest zdrów i krzepki. Ot! wszystko to głupstwo – a przecie, 
przecie!... Gra zaczęta przez namiestnika ma się ku końcowi i Ani widocznie 
przegrywa! A równo­cześ­nie jego ptak... Oto już w ostatnich podrygach... 
jesz­cze chwyta dziobem moją suknię... no, tak, teraz już nie żyje!



Przez chwilę nie puszczała ptaka z rąk, potem rzuciła go w kąt i 
zawołała:



— Żegnaj, królu Ani! Nie ma co już myśleć o ko­ronie! — Następnie, 
wpatrzywszy się tępym wzrokiem w płomień, zaczęła na głos rozważać:



— Co też z tego wszystkiego będzie? Może dwadzieścia razy pytał 
mnie, czy się uda wielkie przedsię­wzięcie? Tak jakbym ja mogła lepiej o tym 
wiedzieć od niego! A Nemu, który mi zawsze wszystko wy­gada, dziś milczy jak 
mruk. Na coś się zanosi, ale co będzie ze mną?... Masz tobie, znowu mnie chwyta! 
I przycisnąwszy dłoń do piersi, zamknęła oczy, a skurcz bólu wykrzywił jej 
twarz. Nie zauważyła powrotu Szeraua, nie słyszała, jak ją głośno wzywał, nie 
spostrzegła, że nie mogąc doczekać się odpowie­dzi, znikł ponownie z namiotu.



Godzinę może leżała bez­przytomna, potem z wol­na poczęła zbierać 
myśli, mimo że miała uczucie, jak­by w żyłach jej krążyła nie ciepła krew, ale 
jakiś chłodny, leniwo prze­lewa­jący się płyn.



— Gdybym miała swego sokoła, musiałby wkrót­ce podążyć w kąt za 
tamtym! Czy też tylko Ani do­trzyma słowa i każe mnie zabalsamować? Ale gdzieby 
tam myślał o nędznej wiedźmie teraz, gdy własnego życia nie jest pewien! Raczej 
dadzą memu ciału roz­sypać się w proch i na zawsze przepadnie dla mnie nadzieja 
spotkania się z Assą!



Zamilkła na długą chwilę, po czym zaczęła dalej snuć głośne swe 
rozmyślania:



— Śmierć daje wyzwolenie, choćby tylko od męki wspomnień. A na 
tamtym świecie czeka nas nowe dłu­gie życie! Nie wyrzeknę się tej wiary, nie 
chcę się jej wyrzekać! Zmarli stają się wszyscy równi sobie i podlegają jednakim 
prawom. Ale gdzie ja go znaj­dę?! Czy między zbawionymi, czy wśród potępień­ców? 
A ja sama, a ja? Gdzie też ja pójdę? Mniejsza o to! W im większą otchłań mnie 
wtrącą, tym lepiej! Inaczej czyż Assa mógłby, nawet wśród zbawionych, czuć się 
szczęśliwy, wiedząc w jaką niedolę mnie pogrążył? Niczego już teraz nie chcę; 
żądam, niech mnie tylko każą za­balsa­mować, bo nie chcę, nie chcę rozpłynąć się 
w nicość i zginąć wraz z ciałem! — Tu zamilkła, bo stanął nagle przed nią karzeł 
Nemu, bo



Szerau, zastawszy starą bez przytomności, po­biegł do niego z 
doniesieniem, że matka leży jak mar­twa na ziemi w swoim namiocie.



Stara, ujrzawszy karła, rzekła:



— Dobrze żeś przyszedł. Nim słońce zejdzie, nie będzie już Hekt 
wśród żyjących!



— Matko! — zawołał przerażony Nemu — bę­dziesz żyła i to lepiej niż 
dotąd, bo wielkie rzeczy się ważą.



— Wiem, wiem — odparła wiedźma. — Wynoś się Szerau! A teraz gadaj 
mi do ucha, co się dzieje?



Karzeł niezdolny oprzeć się jej przemożnemu wzrokowi, podszedł 
bliżej i zaczął mówić:



— Pałac, w którym śpi król i oddani mu wszyscy, zbudowany jest z 
drewna. Wszędzie między podwójnymi ścianami tkwi warstwa słomy zlana smołą, pod 
wszystkimi podłogami – to samo. Skoro tylko usną, podpalimy smolnym łuczywem... 
Strażnicy spojeni winem chrapią w najlepsze!



— Dobra myśl! — mruknęła Hekt. — Czy twoja?



— Moja i mojej pani — odparł Nemu z dumą.



— Tak, tak, miewacie pomysły, ale nie ma ich kto wykonać. Czy rzecz 
utrzymana w tajemnicy? Czy macie zaufanych ludzi?



— Nikt nie wie o niczym prócz mnie, Katuti 
i Paakera. Sami we troje podpalimy gmach. Ja mam podłożyć ogień obok komnat 
królewny. Katuti, która ma wszędzie wolny wstęp, znajdować się będzie obok 
schodów wiodących do wnętrza domu, urządzonych tak, że za uderzeniem w pewną 
ukrytą sprężynę za­padają w głąb. Paaker zaś bierze na siebie pokoje króla.



— Tak, tak, to się może udać — szepnęła stara. Ale powiedz no mi, 
co to za krzyki rozlegały się z twe­go namiotu?



Karzeł zawahał się chwilę; Hekt jednak rzekła:



— Nie bój się, kobieta umarła nie zdradzi już tajemnicy!



Karzeł, dygocąc z podniecenia, nie namyślał się dłużej, szepnął 
więc pośpiesznie:



— Odnalazłem zaginioną Uardę, wnuczkę paraszity Pinema, zwabiłem ją 
tu, bo gdy Ani będzie królem a Katuti pierwszą kobietą w państwie, ona musi być 
moją żoną. Faraon daruje mi wolność i uczyni mnie bogatym. Mała jest dworką 
Bent-Anat, śpi w jej przed­pokoju, więc zginęłaby z nią razem. Gwałtem 
wydzierała się z powrotem do pałacu, ale ja nie chcę, aby spłonęła, i związałem 
ją silnym po­wrozem.



— Broniła się? — zapytała stara.



— Jak opętana i darła się do płomienia jak ćma! Gdyby mi nie był 
pomógł niemy niewolnik namiest­nika, byłaby się wyrwała. Zawiązaliśmy jej także 
usta, żeby nie było słychać krzyku i lamentu.



— Czy, idąc do roboty, zostawicie ją samą?



— Jej ojciec zostanie z nią.



— Rudy Kaszta? — spytała wiedźma zdumiona. — Że też nie pogruchotał 
was jak gliniane garnki!



— Nie może się teraz ruszyć — zaśmiał się Ne­mu. — Zastałem go tak 
spitego, że leży jak mumia. Udało mi się jednak wypytać go, gdzie szukać Uardy. 
Poleciałem do niej, powiedziałem, że jej ojciec kona i wzywa ją do siebie; tym 
sposobem zwabiłem ją do mego namiotu. Jak gazela leciała za mną, a ujrzawszy 
ojca nie­rucho­mego na macie, padła obok niego na ko­lana i wziąwszy czarkę wody 
jęła mu mokrą chustą okładać czoło i skronie. Gadał wciąż jak w gorączce o 
jakichś myszach i szczurach, które go napastują. Gdy Uarda, widząc że już późna 
noc, chciała wracać do swej pani, musieliśmy użyć siły. Ale nie uwierzyła­byś, 
matko, jak wypiękniała!



— Wiedziałam, że tak będzie — rzekła Hekt. — Gdy zostanie twoją 
żoną, musisz jej dobrze pilnować.



— Będę dbał o nią jak o wielką panią! — zawo­łał Nemu z zapałem — 
będę do jej obsługi trzymał niewolnice... Katuti wraz z małżonką Meny powró­ciła 
niedawno do swego namiotu, gwiazdy już zeszły i niebawem... Oto i umówiony 
sygnał! Gdy Katuti gwizdnie po raz trzeci, ruszamy... Pożycz mi, matko, twojego 
krzesiwka, lepsze jest od mego!



— Weź sobie, nie będzie mi już potrzebne! Moja godzina nadchodzi. 
Ale jakże ci ręce drżą! Trzymaj­że krzesiwko, bo ci z rąk wypadnie nim się 
dokrzeszesz ognia!



Karzeł ucałował na pożegnanie siedzącą bez ru­chu matkę. Gdy 
została sama i z trudem oddychała, jej mądre oczy patrzące w ciemną noc 
połyskiwały jednak żywo, a tysiączne myśli przelatywały przez ciągle jeszcze 
badawczy umysł.



Na drugie hasło srebrnej gwizdawki Katuti, Hekt wyprostowała się i 
szepnęła:



— Biada Paakerowi i jego dumnej krewnej! Ani oni, ani ten mały 
pokraka nie dorośli przecie do Ram­zesa! Sokół Aniego nie żyje i on sam niewiele 
się już może spodziewać od losu. Tym samym i ja nie mogę już na niego liczyć! 
Jeśliby Ramzes zechciał... jeśliby prawowity król był mi winien wdzięczność, to 
moje nędzne zwłoki... Tak! Tak trzeba będzie zrobić!



To rzekłszy dźwignęła się z trudem, powlokła się zgarbiona do swego 
kija, wzięła mały flakonik i ostry nóż, a doczekawszy trzeciego gwizdu, z 
wy­tężeniem ostatnich sił iść poczęła ku namiotowi karła.



Znalazła tam skrępowaną Uardę, a obok niej Kasztę pogrążonego w 
kamiennym śnie pijaka.



Dziewczyna spojrzała na nią przerażonym wzro­kiem, a siedzący obok 
na ziemi mały Szerau wyciągnął ku niej błagalne ręce.



— Bierz no, chłopcze, ten nóż — rzekła wiedźma — i przetnij 
powrozy, którymi związali to biedactwo. Papirusowe sznury są silne, szoruj nożem 
jak piłą!



A podczas gdy mały silił się, aby wykonać pole­cenie, Hekt 
nacierała skronie rudego płynem z przy­­niesionej flaszeczki. Następnie zwilżyła 
mu lekar­stwem wargi.



Kaszta oprzytomniał natychmiast, przeciągnął się leniwie i powiódł 
zdziwionym wzrokiem wokoło. Hekt podała mu kubek wody, a gdy Uarda swobodna już 
stanęła przed nią, stara rzekła:



— Do wielkich zadań powołali cię bogowie, ty blada dziewczyno. 
Posłuchaj, co ci powie stara Hekt. Nad życiem króla i jego rodziny wisi śmierć. 
Chcę uratować ich wszystkich i w zamian nie żądam innej nagrody, prócz pewności, 
że moje zwłoki każą zabal­samować i pogrzebać w Tebach. Przysięgnij, że to 
powtórzysz królowi, skoro ocaleje!



— Na bogów! O czym mówisz? — krzyknęła Uarda nie­przytomna z 
trwogi.



— Przysięgnij, że dopilnujesz mojego pochówku — powtórzyła 
czarownica.



— Przysięgam, przysięgam! — wołała Uarda — powiedz mi tylko...



— Katuti, Paaker i Nemu poszli właśnie podpalić na trzech rogach 
pałac, w którym śpi król. Słyszysz, Kaszto! Gońcie oboje za pod­pala­czami! 
Zbudźcie służbę, wojsko i ratujcie króla!



— Prędzej, ojcze! — nagliła Uarda i oboje, wypadłszy z namiotu, 
zniknęli w cieniach nocy.



— Uarda jest uczciwa i dotrzyma słowa — mó­wiła do siebie stara, 
usiłując dowlec się do swego na­miotu, ale sił jej zabrakło i upadła na drodze. 
Mały Szerau usiłował ją dźwignąć, lecz był za słaby. Hekt, leżąc w kurzu drogi, 
patrzyła w dal, nagle ujrzała jak z ciemnej masy pałacu wypływa obłok coraz to 
bar­dziej jaśniejącego dymu, potem czarna skłębiona, chmura, pierwszy czerwony 
język płomienia a wresz­cie wytrysk rozlatujących się iskier.



— Goń do obozu, chłopcze! — wołała — krzycz: pali się! Budź straże!



Szerau pobiegł, krzycząc jak tylko mógł najgłoś­niej.



Wtem Hekt chwyciła się za pierś:



— Otóż i znowu! Assa! Na tamtym świecie. — I jeszcze raz szepnęła — 
Assa!



Potem drgające jej wargi zamknęły się na zawsze.


 

 

 

 

 

Rozdział trzynasty


 

 



W namiocie dla służby ukryła była Katuti nie­szczęsnego swego 
siostrzana.



Paaker, raniony ciężko mieczem Meny, zdołał je­dnak na grzbiecie 
kupionego po drodze osła dowlec się do owej jaskini, którą Kaszta wskazał 
Pentaurowi.



Zastał tu swego wiernego Etiopczyka, który póty go pielęgnował, 
póki ranny nie nabrał dość sił, by ru­szyć z powrotem do Egiptu.



Zaznawszy dużo mitręgi i nędzy, w przebraniu izmaelic­kiego 
poganiacza wielbłądów dostał się do Peluzjum. Niewolnikowi, którego obecność 
mogła go zdradzić, kazał pozostać w jaskini.



Zanim mohara prze­puszczono przez linię twierdz strzegących Egipt 
przed napadami koczow­niczych plemion, poddać się musiał ścisłym badaniom. 
Mię­dzy innymi odpowiadać było trzeba na pytania, czy nie spotkał przypadkiem 
zdrajcy Paakera, którego dokładny rysopis mu podawano. Ale nikt nie domy­ślił 
się w wychudłym, osiwiałym, jednookim poga­niaczu wielbłądów owego mohara 
słynnego z szero­kich barów, żelaznych mięśni i nóg jak słupy.



Aby dokładniej jeszcze zmienić swą postać, kupił farby używanej 
powszechnie do czernienia włosów i wysmarował nią całe ciało.



Katuti dawno już bawiła z Anim w Peluzjum, dozierając budowy 
pałacu.



Jako Murzyn-żebrak z gałązką palmową w ręce odważył się zbliżyć do 
niej.



Obdarowała go sowicie, wypytała o ojczyznę i ro­dzinę, ponieważ 
naj­biedniej­szego nawet starała się zawsze pozyskać, ale, mimo iż z pozornym 
współ­czuciem słuchała jego odpowiedzi, nie poznała go jednak.



Tym ośmielony zbliżył się nazajutrz ponownie i wyznał wreszcie, kim 
jest.



Choć wielka była siła jej nerwów, zgroza prze­jęła wdowę na widok 
strasznej zmiany w wyglądzie mohara. Mimo świadomości, że za ukrywanie zdrajcy 
groziła kara śmierci, przyjęła go natychmiast do służ­by, nigdy bowiem nie mogła 
zamarzyć o lepszym na­rzędziu przeciw królowi i Menie.



Paaker obdarty, wyjęty spod prawa, zachował mimo wszystko głęboką 
pogardę dla ludzi niskiego stanu i trzymał się z daleka od reszty służby. O 
Nefert myślał jak o śnie i to nieczęsto, bo nienawiść zajęła w jego duszy 
miejsce miłości i jedynie nadzieja zemsty i żądza przy­łożenia ręki do zguby 
wrogów osładzała mu gorycz obecnego życia. Paaker stanowił równo­­cześnie 
pożądaną pomoc dla swej ciotki, a blask, ja­kim pałało jego jedyne oko, gdy mu 
poruczała zada­nie podłożenia ognia pod siedzibę faraona, był dla Katuti 
dostateczną rękojmią, że może mu w zupeł­ności zaufać.



Nim jeszcze Ramzes przybył do Peluzjum, zbadał Paaker dokładnie 
miejsce działania. Poniżej okien królewskiej sypialni, położonej co najmniej 
czterdzieści stóp nad ziemią, ciągnął się szeroki gzyms albo drewniany pomost, 
pod którym kryły się końce belek dźwigających trawersy sufitów i podłóg. Całą 
próżnię między powałą a posadzką wypełniała słoma oblana smołą.



Otwory, którymi należało wsunąć zapaloną ża­giew znał już Paaker 
tak dokładnie, że trafiłby do nich choćby mu nawet i drugie oko wybito.



Na hasło pierwszego już gwizdu zakradł się cicho na swe stanowisko. 
Straż mu nie prze­szkadzała, gdyż wszystkie warty legły spojone naj­mocniejszym 
winem namiestnika.



Za pomocą nie­znacznych niby to ozdób, które wyżłobiono w deskach 
zewnętrznych, wdrapał się Paaker na wysokość dwóch ludzi. Tu sięgał zwisa­jący 
koniec sznurowej drabiny, po której dostał się na ów gzyms i siadł na nim tuż 
obok otworu do włożenia łuczywa pod samym oknem królewskiej sypialni.



Wnętrze jej jasno było oświetlone, Paaker mógł zatem patrzeć 
nie­postrze­żenie i słyszeć każde słowo.



Faraon spoczywał w wygodnym fotelu i patrzył w ziemię. Przed nim 
stał Ani. Obok łoża Ramzesa stał Mena, trzymając na ręku królewską nocną szatę.



Właśnie król podniósł wzrok i wyciągnąwszy dłoń do namiestnika, 
rzekł serdecznie:



— Chciałbym, wuju, skończyć szczęśliwie ten pię­kny dzień! Zastałem 
cię tu jako wiernego przyja­ciela, a już byłem bliski uwierzenia tym, którzy w 
przesadnej gorliwości źle o tobie mówili. Nieuf­ność nie jest cechą mojego 
serca, wiele powodów je­dnak złożyło się na to, że dusza moja popadła w 
zwąt­pienie. Wyrządziłem ci tedy krzywdę i to mi dole­ga. Nie wstydzę się 
prosić, byś mi przebaczył, żem zwątpił o twej dobrej woli i życzliwości. Jesteś 
mym przyjacielem, a ja dowiodę ci że wzajem jestem twoim. Podaj mi rękę i niech 
cały Egipt się dowie, że Ramzes nikomu nie ufa bardziej niż swemu 
namiestni­kowi. Dziś tu przepędzisz noc! Skoro się położę, ułóż się i ty na tych 
oto poduszkach!



Ani, który podał był Ramzesowi rękę, zbladł na­gle i stanął jak 
wryty.



Ale król nie zauważył tego, bo właśnie zwrócił się do Meny, 
rozkazując by się zbliżył.



— I z tobą chciałbym się obliczyć, nim się udam na spoczynek; 
wystawiłeś zaufanie twej wiernej żony na ciężką próbę, a ponieważ gorąco cię 
kocha, wie­rzyła w ciebie z dziecinną prostotą i ufnością, a uf­ność taka bywa 
często stokroć lepsza niż mądre wy­wody i wnioski! Obiecałem, że jeśli zakład 
ten wy­grasz, spełnię twoje życzenie. Mów zatem czego pra­gniesz?



Mena padł na kolana a okrywając pocałunkami kraj szaty królewskiej, 
wołał:



— O przebaczenie błagam, niczego prócz prze­ba­czenia nie pragnę! 
Ciężka moja wina, wiem o tym, lecz to nikczemne, szyderskie spojrzenie Paakera 
ode­brało mi panowanie nad sobą. Wyobraziłem bowiem sobie, jak ten podły zdrajca 
bezczelnie wyciąga rękę po moją żonę, która nienawidzi go i gardzi nim jak 
obrzydłym gadem.



— Co to było — zapylał nagle król — mam wra­żenie że z za okna 
doszedł jakiś jęk. — I podszedłszy ku oknu, wyjrzał w ciemną noc. Nie dostrzegł 
jednak Paakera, bo ten baczny na wszystko, skoro tylko wy­rwał mu się jęk z 
piersi, rozciągnął się płasko na gzymsie. Mena klęczał jeszcze ciągle, gdy 
Ramzes znów się zbliżył do niego.



— Przebacz mi! — powtórzył — i pozwól, abym znowu stać mógł obok 
ciebie na wozie i kierować twoim zaprzęgiem! Łaska ta ma dla mnie większą 
wartość niż życie, tę mi tylko zechciej spełnić mój królu i panie, mój ojcze!



Ramzes skinieniem ręki kazał wstać ulubieńcowi i rzekł:



— Twoja prośba była wysłuchana nim ją przed­­łożyłeś. Miałeś 
zresztą prawo zażądać tego, skoro dzięki prawości twej żony wygrałeś zakład! Jej 
to dziękuj, nie mnie, i razem złóżmy dzięki niebianom za ten dzień. Dziś bowiem 
odzyskałem was obu, któ­rych miałem za straconych a ponadto przybył mi jesz­cze 
nowy syn!



Lekki gwizd przerwał ciszę nocy. Trzecie hasło Katuti. Paaker 
szybko począł trzeć szczapę twarde­go drewna o sosnową deszczułkę; wkrótce 
błysnęła iskra, od której zapłonęło przy­niesione łuczywo; Paaker wetknąwszy je 
w otwór pod gzymsem, nie ba­cząc na grożące mu nie­bezpie­czeństwo, podniósł 
się, by dalej pod­słuchiwać.



— Proszę cię — mówił namiestnik, zbliżając się do Ramzesa — racz 
mnie dziś zwolnić... Umiem cenić tę łaskę, ale trudy dzisiejszego dnia tak mnie 
zmogły, że ledwie się trzymam na nogach, a straż przy tobie...



— Będzie właściwie spełniał Mena — wpadł mu Ramzes w słowo. — Śpij 
spokojnie, wujaszku! Zależy mi na tym, by wszyscy widzieli, jak daleki jestem od 
wszelkich względem ciebie podejrzeń. Meno! podaj mi nocną szatę. A! prawda, 
jeszcze jedno! Wiesz, że Bent-Anat wybrała na małżonka mego zbawcę Pentaura. 
Uchodził on dotąd za męża niskiego rodu, sy­na ogrodnika służącego w Domu 
Setiego. A oto mi Ameni powiada, że Pentaur jest synem zmarłego mohara, a podły 
zdrajca Paaker, to dziecko ogrodnika! Wiedźma zamieszkała w nekropolu zamieniła 
dzieci. To sprawia mi największą radość w dniu dzisiejszym, bo przy­wleczono tu 
już szlachetną wdowę po moharze i byłbym zmuszony skazać ją do kamienio­ło­mów w 
Etiopii albo kazać ją ściąć w oczach ludu; tak bowiem karze prawo matkę zdrajcy. 
Lecz na bo­gów, co to?



Przez otwarte okno wpadł głośny krzyk, a zaraz potem odgłos jakby 
ciężkiej bryły spadającej na zie­mię ze znacznej wysokości.



Ramzes i Mena poskoczyli ku oknu, lecz przera­żeni musieli się 
cofnąć bo kłęby czarnego dymu prze­słoniły im widok.



— Przywołać straż! — krzyknął Ramzes.



— Śpiesz ty! — zawołał Mena — ja już nie opuszczę mego pana w 
nie­bezpie­czeństwie tak jak pod Kadeszem!



Namiestnik umknął jak zbrodniarz, który ucieka z kaźni, lecz 
zaledwie parę kroków ubiegł, gdy, zanim dopadł jedynych schodów, nagle niby 
dotknięte różdż­ką czaro­dziejską schody runęły w dół. To Katuti, wznieciwszy 
ogień we wnętrzu domu, zwaliła je na­ciśnięciem tajemnej sprężyny. Ani widział, 
jak ucie­kała, kilka­krotnie wołał ją, zaciskając pięści, lecz na próżno. Wtedy 
puścił się w pierwszy lepszy kory­tarz wiodący sam nie wiedział dokąd.



Straszliwy łoskot walących się schodów wywabił również króla i jego 
woźnicę na galerię.



— Patrz, schody zwalone — rzekł król. — Spra­wa zaczyna być 
poważna. — A wróciwszy do swej komnaty, chciał z okna zbadać 
nie­bezpie­czeństwo.



Już i z północnego skrzydła gmachu buchały jasne płomienie, które 
wraz z różowiącym niebo świ­tem rozwidniły wszystko dokoła.



Południowe skrzydło było jeszcze nietknięte.



Mena zauważył gzyms, z którego Paaker runął był w dół, wyskoczył na 
zewnątrz a zbadawszy drew­niany pomost uznał, że kilku ludzi śmiało może się na 
nim utrzymać.



Rozejrzawszy się wokoło, patrzył przez chwilę wytężonym wzrokiem w 
nietknięte skrzydło pałacu, potem krzyknął:



— Ogień jest podłożony! Patrz panie! Ktoś tam skulony podkłada 
płonące żagwie! — I nie zwa­żając na dym, wskoczył z powrotem w komnatę, ze­rwał 
ze ściany łuk i kołczan, położył strzałę na cię­ciwie i długo mierzył. Nagłe z 
głośnym okrzykiem zwalił się podpalacz na ziemię.



Później dopiero znaleziono karła Nemu ze strzałą Meny w sercu. 
Podpaliwszy komnaty Bent-Anat usi­łował wzniecić ogień pod sypialniami 
królewiczów.



Mena na nowo wyskoczył na gzyms i badał poło­żenie. Sypialnia króla 
pełna była gęstego dymu, a ze szpar zaczęły się już dobywać języki płomienia.. 
Tak wewnątrz jak zewnątrz gmachu zawrzał gorączkowy ruch.



— Pali się! Pali się! Podpalacze! Ratujcie króla! — rozległ się 
krzyk Kaszty, który pędził do pożaru z garstką naprędce pobudzonych gwardzistów.



Uarda, znając drogę do komnat królewny, wpadła aby ją zbudzić.



Król wyszedł za Meną na zewnętrzny gzyms i wo­łał z góry do 
żołnierzy:



— Niech połowa z was we­drze się do wnętrza i ratuje przede 
wszystkim kró­lewnę! Reszta niech nie dopuści ognia do południo­wego skrzydła. 
Spróbuję tam dotrzeć.



Lecz Nemu zdążył już był podłożyć ogień; pło­mienie ukazały się i 
tam, a tylko wysiłki żołnierzy stłumiły je cokolwiek. Ich głośne krzyki mieszały 
się z trzaskiem płonącego drewna, pryskaniem iskier, z odgłosem trąb i bębnów 
budzących żołnierzy ze snu.



W oknie swej sypialni ukazali się królewicze. Związawszy swe 
płaszcze w długą linę, zaczęli się po niej spuszczać kolejno na ziemię.



Ramzes rzucił im głośno parę słów zachęty, 
lecz, gdy spróbował dojść po gzymsie aż do nich, uznał, że to nie­możliwe. Gzyms 
opasywał wprawdzie cały gmach, lecz co dziesięć kroków była w nim przerwa na 
długość wzrostu człowieka. Tymczasem potęga rozpasanego żywiołu rosła z każdą 
chwilą; iskry roz­­sypy­wały się wkoło niby deszcz ognisty.



— Znieść na dół słomy, ile się da! — rozkazał Ramzes, usiłując 
prze­krzyczeć łopot płomieni. — Tylko skok w dół może nas ocalić!



Z okna sypialni królewskiej buchały już płomienie. Nie­podobna było 
wrócić do wnętrza, lecz ani Ramzes, ani Mena nie stracili zimnej krwi. Ten 
ostatni, widząc, że dwunastu królewiczów stoi już na ziemi a Rameri ostatni 
zamierza spuścić się w dół, złożył dłonie i krzyknął, wytężywszy głos:



— Wciągnij linę z powrotem i czekaj dopóki nie dostanę się do 
ciebie!



Rameri usłuchał a zanim Ramzes zdołał temu przeszkodzić przesadził 
Mena potężnym skokiem przestrzeń dzielącą go od naj­bliższego gzymsu.



Królowi i królewiczom na dole zamarł oddech z przerażenia, Mena zaś 
gotował się do drugiego skoku. Jeden niepewny ruch a byłby uległ temu samemu 
lo­sowi co jego wróg Paaker.



Wszyscy z zapartym oddechem śledzili szaloną odwagę bohatera, a 
cisza zapanowała taka, że słychać było jedynie trzask i łopot płomieni i głuchy 
huk roz­pada­jących się pięter. Z dala brzmiały dźwięki ka­płańskiego hymnu.



Nefert obudzona przez małego Szeraua, klęczała na ziemi, zanosząc 
gorące modły do zbawczych po­tęg. Oczy jej śledziły każdy ruch ukochanego i do 
krwi zagryzała wargi, żeby nie krzyczeć. Czuła, że Mena działa wzniośle i 
szlachetnie, i że gdyby na chwilę odwrócił uwagę od swej strasznej drogi, byłby 
zgubiony.



Tymczasem Mena był już przy Ramerim, owią­zał się w pasie ową liną 
z płaszczów, po czym dał Rameriemu drugi koniec w ręce i zabrał się do 
powrot­nej drogi.



Nefert, widząc, że znów przygotowuje się do sko­ku, zatkała sobie 
usta rękami, by stłumić wydzierający się krzyk trwogi, zamknęła oczy, a gdy je 
znów ot­warła, Mena rozpędzał się już do drugiego skoku. I tym razem ocalili go 
bogowie. Przy trzecim sam Ramzes chwycił go za ręce i powstrzymał od upadku. 
Potem Mena odwiązał sobie koniec liny od pasa i przy­mocował go przy pomocy 
króla do wystającej belki.



Rameri tą samą drogą puścił się za Meną. Dzięki temu, że w Domu 
Setiego odbywał pilnie gimnastyczne ćwiczenia, udało mu się także cało 
przedostać do ojca.



Niebawem król stał już bezpieczny na ziemi, spuściwszy się z 
sypialni po linie. Drugi po nim spuścił się Rameri a na ostatku Mena, któremu 
uszczęśli­wiona Nefert ocierała pot z tętniących skroni.



Ramzes zaś rzucił się natychmiast w stronę kom­naty Bent-Anat. 
Zastał ją zdrową i ocaloną ale w rozpaczy, gdyż Uarda jej ulubienica, która ją 
pierwsza zbudziła i z pomocą ojca ocaliła, przepadła śród pożaru.



Kaszta biegał wzdłuż płonącej ściany pałacu i drąc rudą czuprynę 
wołał córkę po imieniu albo nad­słuchiwał z zapartym oddechem, czy się nie 
od­zywa.



Wpadać na chybił trafił do płonącego gmachu byłoby szaleństwem.



Król zauważył to i dał mu do pomocy oddział żołnierzy, którzy 
otrzymali rozkaz zerwania całej ze­wnętrznej ściany mieszkania królewny.



Kaszta chwycił topór i wzniósł go do ciosu. Na­gle wydało mu się, 
że obok, przy drzwiach silnie za­­ryglo­wanych przez Katuti, słyszy stukanie.



Nadstawił więc uszu. Nie było wątpliwości, ktoś dobywał się od 
środka.



Z wytężeniem wszystkich sił wbił topór w drzwi, wyważył je, i w 
chmurze czarnego dymu ukazał się człowiek niosący na ręku Uardę.
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Kaszta wpadł do izby pełnej dymu i iskier, po­chwycił skarb swój, 
tak lekki a tak ukochany, z rąk na pół już zdławionego dymem zbawcy i składając 
córkę na ziemi, ucałował z nie­wymowną czułością jej zamknięte wargi. Przed 
oczyma duszy stanęła mu postać matki Uardy, która jak palma jedyna ozdobiła 
dziką pustynię jego życia.



Bent-Anat zajęła się sama cuceniem Uardy, Kasz­ta zaś na nowo 
skoczył ku drzwiom. To lekarz Nebsecht uratował mu dziecko. Ten, który od czasu 
ucieczki z synajskiej kopalni nie opuszczał królewny i jako lekarz przyboczny 
przybył tu z jej dworem.



Pęd powietrza wpadający przez otwór wyrąbany toporem Kaszty 
podsycił tylko ogień; że Nebsecht żył jeszcze świadczyły głuche jęki dobywające 
się zza kłębów dymu i płomieni. Kaszta jednym rzutem znalazł się w ich środku. 
Stojący wkoło widzieli, że belki sufitu już się uginały, ostrzegali go krzykiem; 
sam król kazał mu wracać. Lecz on siedział już na futrynie i wołał:



— Życie i krew do ostatniej kropli za­przysiągłem temu, kto 
dwukrotnie już ocalił mi dziecko! Spła­cam teraz mój dług! — i zniknął w morzu 
płomieni.



Po chwili ukazał się znowu, wlokąc Nebsechta, którego szata już się 
tlić zaczynała.



Widać było, z jakim wysiłkiem dźwiga nie­przy­tom­nego. Stu 
żołnierzy, wśród nich Pentaur, podbiegło, aby schwycić na ręce Nebsechta, 
którego im podawał Kaszta.



Sam zbierał się do skoku, lecz nim zdążył to uczynić, runęły z 
hukiem przepalone belki sufitu i po­grzebały zacnego żołnierza.



Pentaur kazał przenieść nie­przytom­nego lekarza do swego namiotu i 
sam pomagał opatrywać mu rany.



Poeta właśnie, w chwili gdy się rozległy pierwsze wołania: Gore!
miał doniosłą rozmowę z arcy­ka­płanem, oto usłyszał, że nie jest synem 
ogrodnika, lecz potomkiem naj­znako­mitszej w państwie rodziny. Za­sadnicze 
podstawy jego życia obróciły się na opak. Opowiadanie Ameniego podniosło go z 
prochu i nę­dzy do świetności pałaców. A jednak nie wywarło to na nim zbytniego 
wrażenia: nie zdziwił się ani uradował nadto; przywykł już z dawna i smutek, i 
we­sele czerpać nie z zewnątrz, lecz z głębi swej własnej istoty.



Usłyszawszy wołania o pomoc, rzucił się w 
stronę pożaru a oceniwszy grozę, jaka nad Ramzesem zawisła stanął na czele 
nad­biegłych żołnierzy, aby za­cząć ratunek od środka gmachu. W gromadzie tych, 
którzy podążyli za nim, znajdował się i lekko­myślny syn Katuti, który 
od­znaczywszy się w bitwie, znalazł tu nową sposobność okazania odwagi. Walące 
się ściany powstrzymały ratowniczy oddział, który się cofnął dopiero po 
znacznych stratach. Pierwszy padł ofiarą syn Katuti a brat rodzony Nefert.



Uardę zaniesiono do naj­bliższego namiotu. Gło­wa jej spoczywała na 
piersi Bent-Anat a Nefert, na­cierając jej skronie, usiłowała ją ocucić.



Usta dziewczęcia poruszyły się lekko. Przed oczyma jej stanęło raz 
jeszcze wszystko, co w ostat­nich momentach przeżyła i prze­cierpiała. Widziała 
się, jak pędzi znanym sobie korytarzem do sypialni królewny. Podczas gdy ojciec 
wyważał drzwi zam­knięte przez Katuti, ujrzała zbudzoną Bent-Anat, która wraz ze 
swym dworem na czas jeszcze rzuciła się do ucieczki. Przeżywała znowu swój 
okrutny lęk, gdy przed wyjściem z pałacu przypomniała sobie, że w skrzynce na 
górze został jej klejnot, jedyne dzie­dzictwo po matce. Wróciła więc pędem na 
piętro zauważona jedynie przez Nebsechta. Raz jeszcze przeżyła grozę chwili, gdy 
kryjąc swój skarb na piersi, ujrzała z prze­rażeniem, że dym i płomienie już jej 
od­cięły drogę powrotną. Czuła, że straci przytomność i że dziwna jakaś biało 
ubrana postać chwyta ją za ręce. Widziała na nowo oczy patrzące z niewymowną 
czułością i uśmiechała się na poły wdzięcznie, na poły niechętnie, 
przypom­niawszy, że zanim silne ra­miona ojca ją objęły, lekarz złożył lekki 
pocałunek na jej ustach.



— Jakaż ona ładna! — rzekła Bent-Anat. — Bie­dny Nebsecht nie mylił 
się chyba, utrzymując, że jej matka musiała być w swej ojczyźnie dzieckiem 
wiel­kiego rodu. Czy widziałaś kiedy kształt­niejsze i dro­bniejsze ręce... albo 
stopy? A jej cera jest tak przej­rzysta jak fenickie szkło!


 

 

 

 

 

Rozdział czternasty


 

 



Podczas gdy przyjaciółki usiłowały ocucić Uardę, Katuti krążyła 
nie­spokojnie po swoim namiocie.



Wołanie małego Szeraua obudziło Nefert i Katuti, wracając ze swej 
zbrodniczej wyprawy, zastała swój namiot już pusty. Oczekiwała powrotu Paakera i 
Ne­mu, ale na próżno.



Jej ochmistrz, którego wysyłała raz po raz po wia­domość, czy 
namiestnik powrócił, przynosił stale wia­domość przeczącą, doniósł jedynie, że 
znalazł na dro­dze zwłoki starej Hekt.



Serce wdowy drgnęło prze­strachem; złowrogie przeczucia ogarnęły ją 
i ledwie przytomna łowiła uchem krzyki ratujących, odgłos trąb, warczenie 
bę­bnów i rytmiczny krok wojska śpieszącego z po­mocą królowi.



Nagle rozległ się głuchy huk padających sufitów. Lekki uśmiech 
zaigrał na jej wąskich ustach a przez myśl jej przemknęło: Może to właśnie 
ginie król, a wraz z nim i mój sławetny zięć, który wyjątkowym tylko względom 
faraona zawdzięcza, że uszedł kary i nie zginął haniebną śmiercią, a my razem z 
nim?! Nic dziwnego, że się przywiązał do króla jak cielę do 
krowy skoro tak zasłużona kara go omija!


 Nowa 
otu­cha wstąpiła w serce Katuti, gdyż zdawało się jej, że te krzyki etiopskich 
pułków obwołują Aniego królem. Widziała go już w tiarze Górnego i Dolnego Egiptu 
siedzącego na tronie Ramzesa, a obok niego siebie, w skromnej na pozór, ale 
drogo­cennej szacie. Zdało jej się, że już włada nie­podzielnie dziedzictwem 
Meny, oczyszczonym z długów i powiększonym przez Aniego. Miał u niej mieszkać 
syn i córka. A może – tu olśnie­wający plan przebiegł jej mózg... – a może 
Nefert w tej chwili jest wdową? Czyżby nie mogła nakłonić na­miestnika, aby 
poślubił jej córkę, naj­piękniejszą ko­bietę w Egipcie? A wtedy ona – 
królowa-matka – stałaby się wszech­władną i wszech­mocną. O Paakerze dawno już 
nie myślała inaczej jak o zużytym i wkrótce już zupełnie nie­użytecznym 
narzędziu. Jego dobra mogły z czasem przejść na własność jej syna, który tak 
świetnie odznaczył się w bitwie, że Ani musi mianować go swym woźnicą, lub 
naczelnym wo­dzem konnej gwardii.



I zapatrzona w te ponętne wizje przyszłości, cho­dząc coraz 
szybciej po namiocie, zapomniała zupełnie o niedawnej trwodze i zwątpieniu.



Wtem ochmistrz wysłany ponownie na zwiady wpadł do namiotu pełen 
przerażenia, donosząc, że król i jego woźnica stoją wysoko śród płomieni na 
wąskim gzymsie i chyba cud jaki mógłby ich ocalić. Pewne już było że jacyś 
złoczyńcy podpalili gmach, a on nie odczekawszy co się stanie z królem, przybywa 
jej donieść, że znaleziono zmiażdżone zwłoki Paakera, poznane po pierścieniu, 
który trup miał na palcu, oraz biednego Nemu przeszytego strzałą.



Katuti, dysząc szybko, zapytała:



— A królewicze?



— Bogom niech będą dzięki. Udało im się spu­ścić na ziemię po 
związanych w linę płaszczach. Kilku już stało na dole, gdym się oddalał.



Twarz Katuti się zasępiła i ponownie wysłała ochmistrza po 
wiadomości.



Chwile wyczekiwania na jego powrót zdawały się jej dniami całymi. 
Pierś jej falowała w gwałtow­nym oddechu, to znów z zamkniętymi oczyma stawała 
nie­ruchoma, jak gdyby śmiertelna trwoga wysysała z niej życie.



Wreszcie, już dobrze po świtaniu, ukazał się ochmistrz z powrotem. 
Blady, ledwie mogąc przyjść do słowa, rzucił się przed wdową na kolana i 
wy­krzyknął zrozpaczonym głosem:



— O! co za noc! Pani moja, bądź mężna! Niech cię pocieszy Izyda, 
która też patrzyła na syna pada­jącego w boju, niech ci doda sił Amon Tebański! 
Na­sza duma, nadzieja nasza, syn twój, pani, zginął przy­walony płonącymi 
belkami!



Katuti zbladła, zmartwiała jak kamień, lecz oczy jej pozostały 
suche.



Długą chwilę milczała; wreszcie zapytała głucho:



— A Ramzes?



— Bogom złóżmy dzięki! Uratowany — rzekł ochmistrz — i to przez 
twego zięcia, Menę.



— A namiestnik?



— 
Zginął. Zwęglone jego zwłoki poznano po diademie, który miał 
na głowie w czasie uczty.



Katuti wpatrzyła się dziko w próżnię a ochmistrz wysunął się co 
prędzej z namiotu pewny, że oszalała. Nagle zamiast płaczu rozległ się jej 
przenikliwy, szy­derczy śmiech, a ona wygrażając zaciśniętymi pię­ściami 
jakiemuś nie­widział­nemu wrogowi, sama zdrę­twiała od tego głosu. Nagle ucichła 
i ponuro wpa­trzyła się w ziemię.



Nie słyszała, nie widziała, że zasłona namiotu uniosła się, a u 
wejścia w towarzystwie mnóstwa ofi­cerów, pisarzy i innych urzędników, stanął 
naczelnik straży bezpie­czeństwa, zwany okiem i uchem kró­lewskim. Nie słyszała, 
póki nie zawołał jej po imie­niu, a dopiero gdy ochmistrz nieśmiało dotknął jej 
ręki, zerwała się jak zbudzona ze snu.



— Czego chcesz w moim namiocie? — rzekła, pro­stując się wyniośle.



— W imieniu najwyższego sędziego — rzekł uro­czyście urzędnik — 
aresztuję cię i wzywam przed sąd jako oskarżoną o zbrodnię zdrady stanu, 
usiłowanego królo­bójstwa i podpalenia.



— Jestem gotowa — odparła i szyderczy uśmiech zaigrał na jej 
ustach.



Potem ze zwykłą godnością i dumą wskazała mu krzesło, mówiąc:



— Usiądź, proszę, i poczekaj aż się ubiorę.



Urzędnik się skłonił, lecz pozostał przy drzwiach, pod­czas gdy ona 
związała swe czarne włosy, włożyła na czoło diadem, a potem wyjęła ze skrzynki z 
wonnościami flakonik z trucizną, którą z dawna już za po­śred­nictwem karła 
otrzymała od Hekt.



— Podaj mi zwierciadło — zwróciła się do nie­wolnicy siedzącej w 
kącie. Potem zasłoniwszy twarz metalową płytką, tak by urzędnik nie dostrzegł 
jej ruchu, przytknęła flaszeczkę do ust i wypiła ją do dna.



Lustro wypadło z ręki Katuti, przechyliła się i padła na ziemię, a 
śmiertelny skurcz wstrząsnął jej ciałem. Urzędnik przyskoczył do leżącej, lecz 
ona, szepnąwszy dość wyraźnie: — Przegrałam, lecz i Ameni nic nie zyska! — 
wydała ostatni przejmujący jęk, wymówiła imię córki i skonała.



 


* * *



 



Gdy nektar szczęścia ostoi się dla kogoś czysty jak kryształ, 
dodaje doń życie kroplę mętnej gory­czy. Jednak nie powinniśmy sarkać na to, 
gdyż kro­pla ta przypomina nam, że błogości darów życia go­dzi się używać w 
miarę tylko i z wdzięcznością.



Tak też szczęście Meny i Nefert zakłóciła wpraw­dzie straszna 
śmierć matki, lecz oboje teraz dopiero poznali całą powagę swej miłości.



Mena zastąpić miał żonie i brata, i matkę, Nefert zaś chciała 
powetować mężowi to, co w stosunku do niego zawiniła za życia teściowa.



Czuli też, że odzyskali się nie tylko na to, aby wspólnie używać 
szczęścia, ale i po to, by wzajemnie się wspierać i pomagać sobie w życiu.



Pełen wdzięczności dla niebian, którzy tak ła­skawi okazali się dla 
niego i dla jego bliskich, opusz­czał Ramzes pogorzelisko.



Kazał wprawdzie złożyć nie­zliczone ofiary cało­­palne, urządzić w 
całym kraju uroczystości dzięk­czynne, lecz żal ogromny doznanego zawodu 
wypełniał jego szlachetne serce. Przejął go smutek jak zawsze, gdy czuł, że mu 
spokój duszy zmącono. Wreszcie, po długich godzinach ciężkiej zadumy, kazał 
zaprowadzić się do swego naprędce urządzonego namiotu. Wspa­niałego i wygodnego 
mieszkania namiestnika nie chciał zająć, czując wstręt nie­zwycię­żony do tych 
ścian za­­powie­trzonych zdradą i fałszem.



Zatopiwszy się w ponowne rozmyślania, zaczął rozważać wszystko zło 
i wszystko dobro, które doznał od ludzi. I przekonał się, że to drugie 
prze­wyższa bezwzględnie pierwsze. Uczuł w całej pełni, jak wiele zawdzięcza nie 
tylko bogom, ale i śmiertel­nikom, a uświadomił to sobie tym jaśniej, gdy 
rozważać po­czął chwila po chwili dzieje ostatniego ranka. Przypomniał, że go 
matka jeszcze uczyła wdzięczności dla tych, którzy dlań byli dobrzy i oddani, i 
że tego samego uczył swoje dzieci. Pobożnym jest, kto nie zapomina obowiązków 
względem bogów, uczciwym ten, kto ludziom umie być wdzięczny.



Cała gorycz ustąpiła już z serca króla, gdy we­zwał do siebie 
Bent-Anat i Pentaura. Kazał córce opowiadać sobie, jak i od kiedy skłoniło się 
jej serce ku poecie, i często przerywał jej, to ganiąc, to chwa­ląc. Wreszcie ze 
szczerą radością złożył ręce córki w dłonie poety. Bent-Anat promienie­jąca 
skłoniła głowę na pierś wnuka Assy, ale z taką samą miłością byłaby się garnęła 
do syna ogrodnika.



— Stajesz się odtąd jednym z moich synów — rzekł Ramzes i zatrzymał 
Pentaura w namiocie, aby był świadkiem układów z azjatyckimi książętami, których 
przybycie zapowiedzieli właśnie heroldowie.



Zanim się zjawili, wezwał Ramzes swych synów i uwiadomił ich o 
pochodzeniu Pentaura i o tym, że dzięki siostrze, zyskują nowego brata.



Z uciechą złożyli wszyscy życzenia obojgu pię­knym oblubieńcom, 
osobliwie gorąco wyrażał je Rameri.



Jego to przywołał król bliżej i dziękował mu za dzielność okazaną 
dziś rano. Mianował go wodzem pułku gwardii i obdarzył łańcuchem z wyobrażeniem 
lwa, dar ten miał nosić odtąd na szyi jako oznakę font-size:
12.0pt;> męstwa.



Książe na klęczkach dziękował ojcu, a ten gładząc kędzierzawą głowę 
syna, mówił:



— Mężnymi czynami zyskałeś pochwałę i nagrodę z rąk ojca, do 
którego uratowania dzielnieś się przy­czynił. Król jednakże kierujący sprawami 
całego pań­stwa musi strzec ustaw i praw, powinien by właści­wie gniewać się na 
ciebie, a nawet i skarcić! Nie umiałeś poddać się rygorowi szkoły, w której 
każdy musi się uczyć słuchać, aby potem, tym łatwiej nabył sztuki rozkazy­wania. 
Opuściłeś ją bez mego pozwo­lenia, dążąc do Egiptu na pole walki. Wykazałeś tam 
siłę i męstwo dorosłego wojownika, lecz zachowałeś się jak lekko­myślny chłopiec 
niepomny prawideł ostrożności i rozwagi, w której syn rycerskiego rodu przede 
wszystkim powinien się ćwiczyć; zdolność bo­wiem do ręcznej walki leży już we 
krwi. Bez po­przedniego ćwiczenia, stanąłeś w szeregu doświad­­czonych 
wojowników; i cóż się stało? Dwukrotnie do­stałeś się do niewoli, dwukrotnie 
musiałem składać za ciebie okup.



Król Danaów wymienił cię na swoją córkę, którą Mena gościł w swym 
namiocie. Jego cieszy odzy­skane dziecko, ale my, straciliśmy 
naj­skutecz­niejszy zakład do wymuszenia trwałego pokoju z władcą rosnącym 
ciągle w siłę, z wodzem dzielnych zastę­pów żeglujących po morzu i osiadłych na 
całym północnym wybrzeżu. I oto przez lekko­myślność zapalczy­wego chłopaka może 
cała pomyślna sposobność speł­znąć na niczym. Bardzo mi nie w smak, że dziś 
wła­śnie, gdyś zasłużył na pochwałę, muszę cię równo­cze­śnie ganić. Żadnego z 
moich synów nie chcę karać, lecz muszę was uczyć i przestrzegać. Całokształt 
spraw państwowych podobny jest do zębatych kół obracających czerpaki na Nilu. 
Wystarczy jedno uszkodzić, a cały przyrząd staje, choćby woły obraca­jące kierat 
bóg wie jak silne były. Każdy z was jest szczegółem w mechanizmie państwa i 
tylko wtedy może być z niego pożytek, jeśli bez zastrzeżeń podda się woli 
rządzącej. Powstań teraz! Może bogowie pozwolą, że uda się uzyskać jednak trwały 
pokój z Da­naami i to bez zakładników.



Właśnie przybyli heroldowie donieśli, że posłowie króla Chetów i 
książęta ludów z nimi sprzymie­rzo­nych oczekują przed namiotem.



Ramzes kazał podać sobie swój uroczysty 
strój monarszy i podwójną tiarę. Mistrz ceremonii, dostoj­nicy wojskowi i 
cywilni, ugrupowali się przed królem, zaś synowie królewscy, wódz naczelny i 
tłumacz sta­nęli za nim. Pełen godności zasiadł Ramzes na tro­nie i surowa 
powaga biła z jego oblicza, gdy przyjmo­wał hołd od zwyciężonych. Azjaci 
ucałowali ziemię przed jego stopami; król Danaów zaś poprzestał na głębokim 
pokłonie.



Ramzes gniewnie zmierzył go oczyma i spytał przez tłumacza, czy 
uważa się za pobitego, czy nie? Na to ów odpowiedział, że wprawdzie jest pobity, 
lecz nie pojmany w niewolę, a to, czego żąda od niego faraon, wedle obyczajów 
jego ojczyzny, hańbi wolno urodzonych mężów, którzy jedynie przed bogami chylą 
się do ziemi. W nadziei, że się stanie sprzymie­rzeń­cem faraona pyta, czy król 
Egiptu chciałby mieć za sprzymie­rzeńca człowieka zhańbionego!



Ramzes spojrzał surowo na pełną szlachetnej dumy postać księcia i 
rzekł:



— Mogę zawrzeć ugodę jedynie z takim przeciw­­nikiem, który 
dobro­wolnie uderzy czołem przed moją podwójną tiarą! Jeśli trwać będziesz w 
swej pysze, nie możesz korzystać z łaski, jaką zamierzam się po­wodować względem 
swych sprzymie­rzeńców.



Książe zachował pewną siebie i pełną 
godności postawę a usłyszawszy z ust tłumacza słowa kró­lewskie, odparł, że 
przybył tu wprawdzie, aby za wy­soką nawet cenę zawrzeć pokój, jednakże ani 
przed diademem, ani przed śmiertelnym człowiekiem na twarz nie padnie. Gotów 
jest zaraz jutro wyruszyć z powrotem, ale przedtem w imieniu swoim i swojej 
córki prosi o łaskę; a wie że Egipcjanie prośbę kobiety szanują. Mianowicie, 
wiedząc, że Mena odnosił się do córki jego nie jak do branki, ale siostry, 
pragną oboje podziękować szlachetnemu mężowi za jego do­broć i opiekę. Prosi 
zatem, by Ramzes zezwolił im przeprawić się raz jeszcze na tamten brzeg i 
odwie­dzić dobroczyńcę w jego własnym namiocie.



Faraon zezwolił, po czym książę opuścił namiot i obrady się 
rozpoczęły.



Ukończono je rychło, gdyż główne warunki spisali już przedtem 
egipscy i azjatyccy pisarze. W mieście Tanis przez zamieszkałych tam licznie 
Semitów zwanym Zoan, miał zostać spisany akt pokoju i tam obie strony na znak 
trwałości miały go podpisać. Faraon zaprosił następnie azjatyckich książąt na 
ucztę. Sie­dzieli jednak przy osobnym stole, ponieważ biesiado­­wanie z 
cudzo­ziemcem uwłaczało czci Egipcjanina.



Ramzes nie był jednak zadowolony. Jeśli król Danaów, nie zawarłszy 
z nim przymierza, odjedzie, upragniony pokój znów się stanie wątpliwy. A mimo to 
czuł, że choćby tylko ze względu na innych zwyciężo­nych, nie mógł czynić 
ustępstw dla jednego, jakkol­wiek szlachetna jego duma wielce mu się nawet 
po­dobała. Dzielność Danaów mogła nawet z czasem, stać się bardzo niewygodna i 
przykra dla Egiptu.



Już słońce zachodziło, gdy do namiotu, gdzie uczto­wano, wpadł 
pałający ze wzruszenia Mena i poprosił, by mógł oznajmić królowi, wieść bardzo 
dla niego ważną.



Ramzes skinął i wywiązała się cicha, lecz ogromnie żywa rozmowa.



Wreszcie Faraon powstał i zwróciwszy się do Bent-Anat, rzekł:



— Dzień ten tak groźnie rozpoczęty, dziwnie po­myślnie się kończy. 
Okazało się, że owa śliczna dziewczynka, która cię uratowała i omal sama nie 
padła pastwą płomieni, jest córką dostojnego rodu!



— Pochodzi na pewno z książęcej krwi! — wykrzyknął żywo Rameri, 
przerywając ojcu.



— Moi synowie mają milczeć, póki ich nie zapy­tam! — rzekł król, 
spojrzawszy nań surowo.



Królewicz zaczerwie­niony spuścił oczy, król zaś powstał, wezwał ze 
sobą Bent-Anat i prze­prosiwszy gości to, że ich na chwilę opuścić musi, 
skierował ku wyjściu. Wówczas Bent-Anat szepnęła coś ojcu do ucha i nie na 
próżno spojrzała nań błagalnie. Ram­zes przystanął, zastanowił się przez moment, 
potem popatrzył na chłopca, który stał zawstydzony, jakby wrosły w ziemię. 
Ojciec zawołał go po imieniu, by poszedł za nim.


 

 

 

 

 

Rozdział piętnasty


 

 



Podczas gdy Bent-Anat po ocaleniu z pożaru cu­ciła biedną Uardę, 
Rameri rzucił się po lekarzy i sam ich przywiódł do namiotu siostry. Tam usiadł 
i długo z czułością wpatrywał się w ciągle jeszcze nie­przy­tomną, lecz na 
szczęście wcale nie­zranioną dziew­czynkę. Wreszcie ujął jej rękę, chcąc 
ucałować końce zesztyw­niałych paluszków. Ale Bent-Anat odsunęła go na bok. 
Wtedy wzruszonym głosem jął prosić, by mógł zostać przy chorej i cicho zwierzył 
siostrze, jak droga stała mu się jej zbawczyni. Że od czasu owego zajścia w 
nekropolu do wyruszenia z Syrii do dziś, dzień i noc myślał o niej i że żadnej 
innej kobiety za żonę nie pojmie.



Bent-Anat przerażona przypom­niała bratu piętno hańby ciężące na 
dziadku dziewczęcia, które i samej Uardy musiało dotyczyć po części.



Lecz Rameri zaprzeczył żywo:



— W Egipcie o rodzie dziecka rozstrzyga pocho­dzenie matki, nie 
ojca, a żona dzielnego Kaszty...



— Wiem — przerwała królewna — lekarz Nebsecht opowiadał mi, że jej 
matka była niemą branką wojenną. Sama sądzę również, że musiała pochodzić z 
wysokiego rodu; świadczy o tym delikatna i szla­chetna uroda małej.



— Cera jej, tak przejrzysta i gładka jak płatki lilii, głos jej 
dźwięczny jak złoto a... Patrz, siostrzyczko, rusza się! Uardo! spójrz na mnie! 
Uardo, otwórz oczy! Jeśli dziękujemy bogom przy wschodzie słońca, to jakże 
dziękować im będę, skoro mi się te dwa świa­tła ukażą!



Królewna łagodnie odsunęła brata od posłania, a do namiotu wszedł 
lekarz z oznajmieniem, że ką­piel z ziół leczniczych dla chorej już gotowa.



Królewna wezwała niewolnicę do pomocy, lecz w tej samej chwili 
zjawił się posłaniec wzywający ją przed oblicze króla.



Bent-Anat, domyślając się powodu, prosiła brata, by odszedł, gdyż 
wypada jej przebrać się w odświętne szaty.



— Podczas mojej nie­obecności Nefert zajmie się chorą; lubi małą 
tak samo jak ja — mówiła a teraz, gdy jej sercem władają na przemian, żal po 
stracie naj­bliższych i radość z odzyskania ukochanego, rada będzie, mogąc 
pielęgnować miłe dziecko. Oj­ciec na dłuższy czas zwolnił Menę ze służby, nie 
mogę zatem za­trzymywać dalej Nefert przy sobie. Skończył się już zresztą okres, 
kiedy byłyśmy sobie potrzebne nawzajem. Zdaje mi się, Rameri, że my oboje 
wyjdziemy z tego strasznego pożaru jak święty ptak Bennu Bennu – feniks, który w Heliopolis 
spala się co czas pe­wien na stosie, aby z własnych popiołów znów odro­dzić się 
młody, silny i szczęśliwy.



Zostawszy sama, padła Bent-Anat na kolana przed ołtarzem przodków i 
długo, długo się modliła. Potem, wylawszy czarkę wonnego olejku na prze­nośny 
ołtarzyk bogini Hathor, który wszędzie jej to­warzyszył, kazała się przybrać w 
naj­wspanialszy strój, czyniąc to nie tyle przez wzgląd na ojca ile na Pentaura, 
czego sama przed sobą nie wypierała się bynajmniej. Gotowa już i strojna 
wstąpiła jeszcze do na­miotu Nefert, prosząc ją o opiekę nad Uardą, po czym 
pośpieszyła do ojca.



Wyszedłszy od siostry, zobaczył Rameri małego chłopca, którego 
straż pochwyciła i ciągnęła za sobą. Mały płakał w głos, Rameri zaś poznał, że 
to mały rzeźbiarz Szerau, który wyjawił mu ongiś zbrodnicze zamiary Aniego. 
Zdawało mu się, że malec był także koło pożaru. Zapytani żołnierze zeznali, że 
kilka­­krotnie odpędzali go już od namiotu królewny, lecz on ciągle powracał, i 
to właśnie wzbudziło podejrzenie oficera. Ten zaś od czasu pożaru, węszył 
wszę­dzie ślady spisków i zamachów przeciw dynastii.



Rameri uwolnił natychmiast małego więźnia, a wtedy Szerau 
opowiedział, że Hekt, wysławszy pierwsza na ratunek króla Kasztę, Uardę i jego, 
umarła nagle na drodze. Że on sam pobudził śpią­cych żołnierzy a teraz nie wie, 
gdzie się podziać i tylko chce do Uardy. Rameri odprowadził malca do Nefert i 
poprosił ją, by mu pozwoliła zobaczyć chorą i zostać w namiocie, póki nie będzie 
mógł wrócić do ojca.



Lekarze nie mylili się, wydając diagnozę o zdro­wiu Uardy. Gdy ją 
wykąpano, przebrano, poddano wdychiwaniu leczniczych esencji, wymasowano i 
odświeżono, tak dalece się skrzepiła, że o własnych siłach podążyć mogła za 
Nefert do jej namiotu. Tam zastała Menę, który, widząc ją po raz pierwszy, 
zdumiał przed jej olśniewającą urodą.



— Dziwnie jest podobna do córki króla Danaów — zauważył — tylko 
młodsza i jeszcze piękniejsza!



Mały Szerau nadbiegł właśnie; Uarda serdecznie przywitała malca, 
lecz zaraz zapadła znowu w smętną zadumę i mimo łagodnych słów Nefert nie mogła 
się rozpogodzić, a od czasu do czasu łza spływała na jej twarzy.



— Straciłaś ojca, więc pojmuję twój żal — mó­wiła Nefert — pomyśl 
jednak, że ja utraciłam więcej, bo naraz matkę i brata!



— Ojciec mój był człowiek prosty, ale uczciwy — odparła Uarda — 
zawsze będę o nim pamiętać z wdzięcz­nością. Podobny był do owocu kokosowej 
palmy. Łupina twarda jak kamień, lecz kto potrafi dostać się do wnętrza, 
znajdzie słodki napój. Matka nie żyje, ani dziadkowie, zostałam sama jak ten 
liść, którym widziała na falach morza w czasie naszej podróży. Nie pamiętam 
czegoś równie samotnego, cze­goś, co by było równie dalekie od wszystkiego, co 
mu kiedyś bliskie być mogło. Pływał po obcym obszarze, na którym nigdy nic 
podobnego mu nie rosło.



Nefert ucałowała ją w czoło i rzekła:



— Masz przecie przyjaciół, którzy cię nie opuszczą!



— Wiem, wiem — odparła Uarda poważnie — ale dopiero teraz czuję się 
zupełnie bezdomna. W Tebach jeszcze patrzyłam często na dzikie łabędzie. Zawsze 
leci ich kilka trójkątem na przedzie, potem całe stado, a wreszcie daleko za 
nimi lecą słabsze nieboraki. Nawet i te nie są jeszcze tak samotne jak ja. Widzą 
bodaj przed sobą lecących braci. Lecz skoro myśliwiec rani którego, tak że już 
tamtym na­dążyć nie może, gdy z wolna traci z oczu inne ptaki i wie, że już ich 
nigdy nie dopędzi, nigdy nie zobaczy... ten dopiero jest prawdziwie pożałowania 
godny. Ja jestem takim właśnie rannym ptakiem... Właśnie dziś straciłam z oczu 
ostatnich swoich i już ich nigdy nie odnajdę!



— Znajdziesz natomiast przytułek w rodzinie do­stoj­niejszej niż 
poprzednia — pocieszała ją Nefert.



Na te słowa oczy Uardy zapłonęły dumnie i rzekła prawie że 
zuchwale:



— Ród mój jest rodem mojej matki, a ona 
była dzieckiem wielkiego domu. Nie wiecie, że wówczas, gdym już stała u 
zbawczych drzwi, gdym już odetchnę­ła czystym powietrzem, wróciłam raz jeszcze 
do pło­nącego gmachu. A wiecie, co mnie skłoniło do nara­żenia życia i było tego 
warte? Oto jedyne dzie­dzictwo po matce, klejnot, który schowałam do skrzynki, 
gdym szła do chorego rzekomo ojca zawo­łana przez podłego Nemu. Na śmierć się 
naraziłam, powtarzam raz jeszcze, by tylko ocalić ten klejnot! I nie dlatego, że 
złoty i wysadzony drogimi kamie­niami! Nie dbam o bogactwa, do życia wystarczy 
mi trochę chleba, kilka daktyli i czarka wody. Ale na drogim kamieniu jest obcym 
pismem wyryty napis. Te obce litery to cała moja nadzieja, że kiedyś od­najdę 
kraj i dom, z którego porwano moją matkę! A teraz straciłam i ów skarb a z nim 
możność odszu­kania mojej rodziny, moją nadzieję i moje szczęście! — I 
wybuchnęła płaczem;



Nefert zbliżyła się do niej łagodnie:



— Moje biedactwo, więc skarb twój stał się pa­stwą płomieni?



— Nie, nie — zaprzeczyła dziewczynka żywo — dobyłam go ze skrzynki 
i trzymałam w ręce, gdy mnie Nebsecht chwycił w ramiona. Miałam go jeszcze, gdym 
leżała ocalona przed płonącym pałacem, Bent-Anat klęczała koło mnie a Rameri 
właśnie nadcho­dził... Widziałam go jak przez sen, oprzytom­niałam nieco i 
pamiętam dokładnie, żem silniej jeszcze zaci­snęła palce dokoła mego skarbu.



— Więc zginął ci w drodze tutaj? — spytała Nefert.



Uarda skinęła głową. Mały Szerau, który 
sie­dział tuż obok na ziemi, podniósł się nagle i spojrzawszy poczciwym wzrokiem 
na Uardę, wymknął się cicho z namiotu. Minęło parę godzin. Uarda dumała, a 
Nefert przytulona do Meny, myślała o duszach swo­ich bliskich. Cicho było w 
namiocie, a zimny powiew żałoby zasępiał ponurym cieniem szczęście nowo 
złą­czonych małżonków. Z daleka, z namiotu króla dola­tywały od czasu do czasu 
dźwięki trąb. Ozwały się najpierw, gdy azjatyccy książęta nadeszli tam z 
orsza­kiem, potem, gdy król Danaów opuścił zebranie, a wreszcie, gdy Ramzes wraz 
z gośćmi udawał się do sali biesiadnej.



Mena pomyślał o swym panu, o zaszczytnym urzę­dzie dzięki ufności 
żony odzyskanym na nowo i z wdzięcz­nością uścisnął rękę Nefert.



Wtem gwar jakiś rozległ się przed namiotem a u wnijścia stanął 
oficer królewskiej gwardii i oznajmił Menie, że król Danaów wraz z córką w 
orszaku gwardzi­stów faraona przybywa, by go pożegnać i oddać pokłon żonie jego. 
To rzekłszy, podniósł zasłonę namiotu.



Uarda onieśmielona cofnęła się w ciemniejszy kąt, podczas gdy 
Nefert i Mena, trzymając się za ręce, po­deszli, by witać nie­spodzianych gości.



Król Danaów, starszy już mężczyzna z bujnym włosem i brodą mocno 
przy­prószoną szronem siwizny, miał ruchy jeszcze młodzieńcze, a jednak pełne 
go­dności i szlachetnej dumy. Jego męskie, regularne rysy poorane były 
zmarszczkami, błękitne oczy pa­trzyły przed siebie śmiało i pogodnie, ale bruzdy 
wy­ryte przez żal i bóle widniały wyraźnie koło jego ust.



Przybyła z nim córka miała na sobie długą białą szatę bramowaną 
purpurą i przy­trzymaną złotym pa­sem. Jasne jej włosy zdobił kosztowny diadem, 
a bujne ich sploty spływały na odkrytą szyję. Była niższa, lecz budowy równie 
szlachetnej jak ojciec. Wąskie, ale wysokie czoło tworzyło jedną linię z 
kształtnym nosem, usta uśmiechały się uprzejmie a owal jej twarzy zlewał się 
harmonijnie z nasadą śnieżnej szyi.



Obok ojca i córki kroczył tłumacz a za nimi nieśli dwaj niewolnicy 
podarki dla Meny, dwie zaś służebne dary dla Nefert. Król Danaów gorącymi słowy 
dzię­kował Menie za jego szlachetność:



— Dowiodłeś, że i w Egipcie znaleźć można cnotę wdzięcz­ności, moc 
panowania nad sobą i wierność. Zapewne, że patrząc na twą żonę, mniej cenić 
muszę twą zasługę, kto bowiem posiada naj­piękniejszą, łatwiej sobie odmówi 
ładnej.



Nefert zarumieniła się i rzekła:



— W szlachetności swej starasz się poniżyć swą córkę, a mnie 
wywyższyć! Miłość, skłoniła może mego męża do równie stronniczego sądu, niechże 
mi to przebaczy twoja śliczna córka!



Wówczas Praksilla wręczyła żonie Meny kosztow­ny diadem, złote 
na­ramien­niki i wspaniałe perły. Me­nie ojciec jej wręczył pancerz i tarczę z 
misternie kutego srebra.



Potem zajęli miejsca, aby po raz pierwszy i ostatni korzystać z 
gościny gospodarstwa.



Podczas gdy ojciec porozumiewał się z Meną, któ­ry w czasie swej 
niewoli u Danaów przyswoił sobie nieco ich mowę, Praksilla za pomocą tłumacza 
opo­wiadała Nefert, jak straszne chwile przeżyła, gdy por­waną przez Egipcjan 
wystawiono ją między wojennymi łupami do wyboru wojowników. Stary wódz chciał ją 
wziąć dla siebie, Mena miał jednak pierw­­szeństwo wyboru, ujął ją za rękę, 
odstąpił jej swój namiot i obchodził się z nią jak z siostrą.



Głębokie wzruszenie brzmiało w jej głosie a na­wet i w głosie 
tłumacza, gdy tak kończył opowieść:



— Jak mu jestem wdzięczna, ocenisz dopiero te­raz, gdy ci powiem, 
że mój ukochany narzeczony padł wtedy ranny, podczas obrony obozu, ozdrowiał 
je­dnak i wesele nasze odbędzie się zaraz po powrocie.



— I niech bogowie błogo­sławią temu związkowi! — zawołał ojciec — 
Praksilla jest moim jedynym dziec­kiem. Czterech dorodnych synów legło mi na 
wojnie, zanim zdążyli się ożenić, mój zięć padł od egipskiej strzały, broniąc 
przed laty naszego obozu, który dostał się w wasze ręce wraz z żoną jego a moją 
starszą córką karmiącą właśnie synka. I tak Praksilla zo­stała mi jedna na 
świecie, jedyna, którą zawistni bo­gowie mi zostawili.



Podczas tych słów rozległa się wrzawa przed na­miotem, straż 
krzyczała na kogoś, a w tejże chwili wpadł do namiotu mały Szerau. W 
podniesionej pię­ści trzymał coś i wołał:



— Znalazłem! Znalazłem!



Uarda ukryta w cieniu opony dzielącej namiot na dwie części 
słuchała z wytężoną uwagą słów do­stojnego gościa, chłonęła oczami postać 
Praksilli, jej głowę złoto­włosą i twarz o białej cerze. Ujrzawszy Szeraua 
wyszła nagle na środek namiotu i wzięła mu z rąk swój klejnot. Postanowiła 
bowiem pokazać go królowi Danaów. Patrząc na Praksillę, miała wrażenie, że 
ogląda własne swe odbicie w zwierciadle.



Z bijącym sercem i spuszczoną głową, podniósł­szy wysoko rękę ze 
swym skarbem, podeszła do króla.



Zdumienie ogarnęło obecnych, gdy stary wojownik zachwiał się nagle, 
wyciągnął przed siebie ręce i jak­by zasłaniając się przed dziewczynką, cofając 
się, wołał:



— Xante! Xante! Czyż Hades uwolnił twój cień? Czy przybywasz po 
mnie?



Uarda, nie rozumiejąc jego wzruszenia, stanęła stropiona. Wtedy 
Praksilla zerwała nagle łańcuch ze szyi i z głośnym okrzykiem rzuciła się ku 
Uardzie, chwyciła klejnot z jej rąk i zwracając się do ojca, za­wołała:



— To ona! to ona! Oto druga połowa klejnotu naszej biednej 
straconej Xanty!



Wzruszający był widok ojca, jak siłą wstrzymując łzy, patrzył z 
nie­wymowną czułością na Uardę. Kiedy składał obie części naszyjnika jego silne, 
męskie ręce drżały jak w febrze. Oba ułamki przystawały do siebie dokładnie i na 
każdym widniało orle skrzydło i kilka nie­wyraźnych kresek, które dopiero po 
zło­żeniu tworzyły napis na piersiach ptaka zrywającego się do lotu. Na ledwo 
widocznej linii przełomu można było odczytać, następujące greckie słowa:



 



Każda z osobna zwykłym jesteśmy świecidłem,



Razem złożone nabieramy dopiero znaczenia!



 



Pierwsze spojrzenie wystarczyło aby król poznał, że ma w ręku 
klejnot, którego połowę sam w dzień wesela zawiesił na szyi Xanty, drugą połowę 
nosiła jej matka, po której odziedziczyła ją Praksilla. Nim zdobył się na słowa, 
by pytać o wyjaśnienie, ujął w obie dłonie główkę Uardy i długo wpatrywał się w 
jej śliczną twarzyczkę. Patrzył w nią jak w ksią­żkę, w której spodziewał się 
wyczytać dzieje naj­­szczęśliwszych chwil życia, a dziewczynka się nie broniła, 
gdy po chwili gorąco ucałował jej czoło; czuła, że ten starzec jest najbliższym 
jej krewnym.



Wreszcie król skinął na tłumacza. Zapytano Uardy, co wie o swej 
matce. Opowiedziała, że jako brankę przy­prowa­dzono ją z synkiem do Teb, 
nie­mowlę wkrótce zmarło. Kaszta kupił ją, pojął za żonę i kochał bardzo, mimo 
że była niemową.



Słysząc to, król powstał i uroczyście oświadczył, że los szczęśliwy 
zwrócił mu wnuczkę i polecił Praksilli, by ją uścisnęła. Opowiedział następnie 
Menie i jego żonie, że przed dwudziestu laty, podczas obrony obozu zabito mu 
zięcia, a żonę poległego, Xantę, któ­rej wiernym wizerunkiem jest Uarda, porwano 
wraz z niemowlęciem przy piersi. Wszelkie poszukiwania Xanty pozostały bez 
skutku. Król dopiero teraz przypomniał sobie, że na pytanie Egipcjan, którym 
przyrzekał wysoki okup, czy córka jego była niema, odpowiadał zawsze: — Nie. — 
Widocznie Xanta z przerażenia utracić musiała mowę.



Radość ojca i córki trudna była do opisania, a Uar­da, wpatrując 
się w dziadka i w siostrę matki, okry­wała pocałunkami ich ręce.



Nagle zwróciła się do tłumacza, by ją 
nauczył jak powiedzieć: — Jestem bardzo szczęśliwa — i zwracając się do dziadka 
powtórzyła te słowa. Następnie w ten sam sposób powiedziała im: — Uarda pragnie 
kochać was z całego serca! — Słowa jej choć wadli­wie akcentowane, zabrzmiały 
przecie tak szczerze, że dziadek objął ją i przycisnął do piersi.



 


[image: ]


 



Łzy wzruszenia płynęły z oczu Nefert, a kiedy Uarda rzuciła się w 
jej objęcia, rzekła:



— Samotny łabędź znalazł swoich bliskich! Falą miotany liść 
odszukał swoje drzewo i może już być szczęśliwy!



Parę godzin upłynęło tak wśród radości i wesela.



Nadszedł nareszcie moment rozstania. Król Danaów chciał zaraz 
zabrać wnuczkę z sobą; Mena prosił jednak, by mógł przedtem uwiadomić Bent-Anat, 
gdyż Uarda jest jedną z jej dworek. Bez przyzwole­nia królewny, nie mogły wydać 
dziewczęcia.



Co się potem zdarzyło, już wiemy. Ramzes z cór­ką i Ramerim dążyli 
do namiotu Meny. Po drodze Mena opowiedział władcy o przebiegu całego zajścia, a 
Ramzes, rzuciwszy przelotne spojrzenie na Bent-Anat, rzekł do syna:



— Czy byłbyś skłonny naprawić swą lekko­myślność i małżeństwem z 
Uardą pozyskać dla nas jej dziadka?



Rameri niezdolny wyjąknąć słowa, chwycił rękę ojca i począł całować 
ją tak gwałtownie, że Ramzes, oswobodziwszy wreszcie dłoń, palcem pogroził 
chłopcu i rzekł, uśmiechając się:



— Mogłoby się zdawać, przyjacielu, żeś mnie uprze­dził, i poza mymi 
plecami kształcisz się w dyplomacji?



Przed namiotem Meny czekał Ramzesa dumny jego przeciwnik, faraon 
wyciągnął ku niemu rękę, ale król Danaów, podobnie jak przedtem azjatyccy 
ksią­żęta, padł przed nim na kolana, wołając:



— Nie patrz na mnie jak na króla i wojownika, lecz jak na ojca, 
który błaga! Zechciej zawrzeć ze mną pokój i pozwól mi zabrać z sobą do ojczyzny 
odzyskaną moją wnuczkę!



Ramzes podniósł starca z ziemi, uścisnął mu dłoń i rzekł łagodnie:



— To czego żądasz, mogę spełnić tylko w części. Trwały pokój i 
wieczyste przymierze zawrę z tobą chętnie; co się zaś tyczy tego ślicznego 
dziecka mu­sisz się porozumieć z moją córką. Twoja wnuczka należy do jej orszaku 
i z tym oto moim synem a two­im dawnym jeńcem, który Uardę pragnie pojąć za 
żonę.



— Ja zrzekam się moich praw na rzecz brata! — rzekła Bent-Anat. — I 
tylko cię pytam, moja droga, czy nie masz nic przeciw temu?



Uarda skinęła głową i spojrzała na dziadka wzro­kiem, którego treść 
zrozumiał bez tłumacza.



— Znam cię! — rzekł stary król, zwracając się do królewicza — w 
bitwie staliśmy naprzeciw sie­bie i wziąłem cię do niewoli, gdyś padł ogłuszony 
mo­im ciosem. Jesteś jeszcze zbyt zapalczywy, lecz czas potrafi cię pouczyć; 
męstwa zaś żadną miarą odmó­wić ci nie można. Słuchaj, młodzieńcze, słuchaj i 
ty, faraonie, i wybacz mi, że powiem tych parę słów: — Owszem, niech się odbędą 
zaręczyny tych dwojga, a węzeł ten niech wzmocni nasze przymierze. Ale zezwól 
wpierw, żeby ta, której nigdy przedtem nie widziałem, mogła rok jeden spędzić w 
kraju ojców, abym przed śmiercią mógł słuchać z jej ust słów wymawianych w 
języku jej matki, którąście mi zabrali. 
> Wedle naszego 
obyczaju jeszcze są nawet za młodzi. U nas ludzie dojrzewają później niż w twoim 
pań­stwie, ale i tu nawet nie żenią chyba takich dzieci? I jeszcze jeden wzgląd 
powinien was skłonić do przy­stania na moją prośbę. Dziecko szlachetnego rodu 
wyrosło pośród najniższej warstwy; nie ma tu domu, nie ma ojczyzny. Królewicz, 
biorąc ją dziś za żonę, brałby ją nieledwie z gościńca. Jeżeli zaś pojedzie ze 
mną do kraju, wówczas syn faraona może zjechać na zrękowiny do pałacu panującego 
tam władcy. Gody, które im wyprawię, będą prawdziwie królewskie.



— Słuszne i roztropne jest twoje żądanie — od­parł Ramzes. — Weź 
zatem swoją wnuczkę już jako narzeczoną mego syna i moją przyszłą córkę. 
Po­dajcie mi dłonie dzieci! Będziecie musieli złożyć do­wód cierpliwości nie 
lada, Rameri bowiem dla waszego wspólnego dobra przez rok cały zostanie w 
Egipcie. Szkoła posłu­szeństwa, którego będzie musiał uczyć swe wojsko, przyda 
się i jemu, i jego przyszłej żonie. Po roku znajdziesz w porcie Peluzjum piękny 
statek z fenicką załogą i o ile się nie spóźnisz, będziesz nim mógł popłynąć po 
narzeczoną!



— Tak niech się stanie! — zawołał starzec — a na Zeusa, który 
słyszy me słowa, możesz być pew­ny, że z zaufaniem oddam córkę Xanty twojemu 
sy­nowi.



Rameri, wróciwszy do namiotu braci, wyściskał po kolei każdego z 
nich, następnie pobiegł do och­mistrza dworu, zerwał poważnemu mężowi perukę z 
głowy, podrzucił ją pod sufit, a potem, włożywszy mu ją z powrotem, ucałował go 
serdecznie w oba policzki.


 

 

 

 

 

Rozdział szesnasty


 

 



Uarda przeniosła się zaraz do namiotu dziadka i Praksilli, 
nazajutrz wszakże powróciła raz jeszcze do egipskiego obozu, by pożegnać 
przyjaciół i zająć się pogrzebem ojca.



Nie zapomniała też o ostatniej prośbie starej Hekt, a Bent-Anat bez 
trudu nakłoniła ojca, by kazał zabalsamować wiedźmę kosztownie jak damę 
naj­do­stojniej­szego rodu. Wierność, jaką królowi okazała przed śmiercią, 
zasługiwała w zupełności na tę na­grodę.



Już na odchodnym zatrzymał Uardę Pentaur i uprosił, by spełniła 
ostatnie życzenie umierającego Nebsechta i odwiedziła go przed śmiercią.



Poszła więc za poetą.



Pentaur, który całą noc przesiedział u łoża przy­jaciela, wszedł 
pierwszy, by oznajmić choremu przy­bycie dziewczynki.



Oparzony na całym ciele i poraniony walącymi się belkami Nebsecht 
cierpiał nie­wymowne męki. Po­liczki pałały mu gorączką, a lekarze powiedzieli 
Pentaurowi otwarcie, że śmierć jest nie­unik­niona i bliska.



Poeta położył chłodną dłoń na rozpalonym czole przyjaciela i 
przemawiał do niego łagodnie. Chory uśmiechnął się z właściwym sobie wyrazem 
pobłaża­nia dla omylności jego słów i rzekł, z trudem wymawiając wyrazy:



— Jeszcze odetchnę parę razy... i spokój nastanie i tu, i tu — 
wskazał na serce i czoło.



— Wszyscy z czasem pójdziemy na spoczynek lub może tylko po to, by 
na tamtym świecie żyć le­piej, szczęśliwiej, bez trosk. Jeżeli co nagradzają 
bo­gowie, to chyba wytrwałe dążenie do poznania praw­dy i poważny trud podjęty 
dla dobra drugich. Twój duch spłynie na pewno w jedno z duszą wszech­świata i 
oczyma bóstwa ujrzy to wszystko, co tu na ziemi zasłaniała ci nędzna, cielesna 
powłoka.



— Doprawdy dążyłem zawsze — westchnął le­karz — a gdy mi się 
wydało, żem istotnie począł zgłę­biać to, do czegom dążył w życiu, ślepa ręka 
śmierci niweczy wszystkie moje usiłowania! Ale cóżby mi przyszło z tego, żebym 
widział i wiedział wszystko? Nie patrzenie ma powab dla mnie, ale odkrycia, ale 
nowość, te dały mi rozkosz prawdziwą, taką rozkosz, że dałbym za nią drugie 
jeszcze życie, czy tu, czy tam! — I umilkł tak wyczerpany, że Pentaur prosił go, 
aby leżał spokojnie i myślał jedynie o tych szczę­śliwych chwilach, jakich mu 
życie użyczyło.



— Mało ich było — rzekł lekarz. — Gdy mnie całowała matka, podając 
mi daktyle, gdym mógł pra­cować spokojnie, gdyś ty mi otwierał oczy na swój 
barwny świat wyobraźni, wtedy czułem się szczę­śliwy...



— Pomyśl też ilu ludziom przyniosłeś ulgę w ich strasznych 
cierpieniach i że nikomu nigdy nie wyrzą­dziłeś krzywdy! — zawołał Pentaur.



Nebsecht zaprzeczył głową i mruknął:



— Przyprawiłem o szaleństwo i śmierć starego paraszitę! — Zamilkł; 
po chwili jednak oczy roz­błysły mu na nowo i rzekł: — Zrobiłem to nie ze złej 
woli, nie na próżno, lecz z celem. W Syrii i Megiddo pracowałem też 
nie­bez­skutecznie! Znam już narząd, za którego pomocą myślimy. Serce? Cóż to 
jest serce? Serce barana i człowieka pełni tę samą funkcję. Oba kręcą koło 
ludzkiego lub zwierzęcego żywota. Szybciej biją w trwodze i ruchu, bo strach i 
radość to czucie wspól­ne nam i zwierzętom. Lecz zdolność myślenia, ta boska 
siła, która pozwala nam obejmować nie­zmie­rzone kręgi wiedzy i pozwala 
wyprowadzać wnioski z faktów, i być tym, czym jesteśmy... zdolność ta ma 
siedzibę w głowie, w mózgu pod czaszką!



Umilkł wyczerpany bólem i wzruszeniem.



Pentaur, sądząc, że chory bredzi, podał mu chło­dny napój, podczas 
gdy dwaj kapłani, śpiewając za­klęcia i hymny, okrążali łoże. Gdy Nebsecht 
dzięki lekarstwu nieco oprzytomniał, Pentaur odezwał się znów:



— A jednak naj­piękniejsze wspomnienie zawdzię­czasz tej słodkiej 
dziewczynce, której twarzyczka, jak sam mi niegdyś wyznałeś, obudziła w tobie 
zdolność odczuwania piękna, temu dziewczęciu, które z boha­terskim wysiłkiem z 
narażeniem własnego życia, oca­liłeś z płomieni. Nie wiesz jeszcze, że Uarda 
odna­lazła rodzinę. Wdzięczna swemu zbawcy chciałaby cię raz jeszcze pozdrowić, 
zanim odjedzie do nowej, dalekiej ojczyzny.



Chory chwilę pomyślał; wzruszenie odbiło się na jego twarzy. 
Wreszcie powiedział cicho:



— Niech przyjdzie, chcę z daleka na nią popa­trzyć.



Pentaur wyszedł i za chwilę wrócił z Uardą, która zatrzymała się u 
wejścia, zza łez patrząc na rannego.



Nebsecht długo, długo patrzył w nią błagalnie a wreszcie rzekł:



— Przyjmij moje dzięki i żyj szczęśliwa!



Dziewczynka chciała podejść bliżej i ująć jego dłoń, lecz chory 
nie­spokojnie poruszył obandażo­waną ręką:



— Nie zbliżaj się — powiedział — zostań gdzie jesteś. Czyż istotnie 
płaczesz? Czy nade mną, czy z widoku ran?



— Ależ ciebie mi żal, szlachetny drogi przyja­cielu, mój zbawco! — 
wykrzyknęła Uarda. — Ciebie mi żal, drogi Nebsechcie!



Lekarz, słuchając, zamknął oczy i leżał jak martwy. Skoro umilkła, 
otworzył oczy i patrząc na nią, wy­mówił z cicha:



— Teraz wszystko już dobrze! Mogę już umrzeć!



Uarda wysunęła się z namiotu, lecz Pentaur zo­stał przy chorym i 
łowił uchem jego chrapliwy od­dech.



Nagle lekarz wyciągnął się i powiedział głośno:



— Żegnaj przyjacielu, zaczyna się podróż, gdybyż tylko wiedzieć 
dokąd?



— To jedno pewne, że nie w nicość! — zawołał Pentaur gorąco. Lekarz 
potrząsnął głową i rzekł:



— Byłem przecież czymś, a z czegoś nie może 
po­zostać nic. Przyroda to oszczędna gospodyni. Nie omieszka wyzyskać 
naj­drobniejszej nawet kruszyny. Zużyje też i moje ciało na swój pożytek. Wiele 
sta­łych reguł i obliczeń wiedzie wszechrzeczy do celu, a więc i moje życie jej 
się przyda, czy tu, czy na tam­tym brzegu. Nic nie przepada, z każdej rzeczy 
staje się to, co stać się musi; nikt nie pyta o naszą wolę i życzenie... O! moja 
głowa!... Z chwilą gdy czuję ten ucisk na mózg, przestaję myśleć... I gdybym 
mógł... zbadać... zbadać...



Ostatnie słowa wyszeptał głosem ledwo już do­­słyszalnym. Oddech 
zaczął ustawać i parę chwil po­tem zamknął Pentaur oczy Nebsechta na wieczny 
sen.



Przed namiotem zmarłego spotkał się poeta z Amenim, który go szukał 
i był pewny, że tu go zastanie. Poeta zaprowadził arcy­kapłana do łoża zmarłego. 
Ameni szybkim, gorączkowym głosem od­mówił modlitwę za zmarłych, a potem wezwał 
Pentaura, by szedł za nim do jego namiotu. Po drodze uprzedził go z wrodzoną 
sobie delikatnością o spot­kaniu, jakie go czeka, a które może być dla niego 
ra­czej posępne niż radosne, a w każdym razie wzru­szające. Sędziowie tebańscy, 
których prawo zmu­szało do skazania Setchem, jako matki zdrajcy stanu, do 
przy­musowych prac w kamienio­łomach, pozwolili czcigodnej matronie w drodze 
łaski, pod nadzorem straży, zbliżyć się do faraona i przy wstępie jego na 
egipską ziemię wręczyć mu prośbę o ułaskawienie.



Ameni dawno już wyjechał był z Teb na spotka­nie króla, kiedy 
zapadł ten wyrok; gdyby nie jego nie­obecność, wyjawienie w sądzie imion 
prawdziwych rodziców Paakera, byłoby wpłynęło na natych­miasto­we uwolnienie 
Setchem.



Arcykapłan, odstąpiwszy Aniego, nie potrzebował ukrywać dłużej 
tajemnicy starej Hekt.



Lecz statek wiozący Setchem uległ uszkodzeniu przez burzę, wskutek 
tego podróż po Nilu przewlokła się i Setchem dopiero po przybyciu króla do 
Peluzjum, zdążyła tam przyjechać.



Ujście i kanał łączące w tym miejscu odnogę ni­lową z morzem, były 
tak zatłoczone statkami namiest­nika i jego dworu, statkami poselstw i deputacji 
z ca­łego kraju, wojska, panów i mieszczan, że okręt, wio­zący Setchem i jej 
eskortę, musiał w oddaleniu od miasta zarzucić kotwicę i dopiero parę godzin 
temu zdołał marszałek dworu, który i tu przybył ze swoją panią, odszukać i 
uwiadomić arcy­kapłana.



Setchem zmieniła się do nie­poznania. Oczy miała przygasłe, tak że 
trudno domyślić się w niej było tej samej damy, która przed kilku miesiącami 
jeszcze pełna godności i powagi zarządzała naj­bogatszym do­mem w Tebach. 
Schudła wprawdzie nie­znacznie, lecz postać jej utraciła dawną dostojność i 
pewność siebie; wydawała się obecnie jakby senna lub chora. Usta jej, z których 
ongiś tak często padało słowo mądrości, teraz stale były zacięte i poruszały się 
jedynie wów­czas, gdy kto nazwał jej nie­szczęsnego syna.



Widziała jasno, że czyn jego był wstrętny, nik­czemny, nie 
próbowała nawet szukać dla niego uspra­wiedli­wienia: Ale jej miłość 
macierzyńska przeba­czała mimo wszystko. Całe dnie i bezsenne noce myślała o 
nim, płacząc, tak że i wzrok zaczynała już tracić.



Statek jej stanął na kotwicy w chwili gdy pałac w Peluzjum 
rozgorzał w całej grozie.



Blask pożaru i rozlega­jące się krzyki wywabiły ją na pokład. 
Słyszała, że płonie pałac, który Ani zbudował dla Ramzesa, że król jest w 
nie­bezpie­czeń­stwie i że ogień został podłożony przez zdrajców.



A nad ranem donośne wołania ciskały prze­kleń­stwa na głowę jej 
syna i siostry.



Nie pytała o nic, lecz przeczuwała prawdę.



Schroniła się do kajuty, ale i tu ścigało ją straszne słowo: 
zdrada!
– Treść jego sprawiała jej skoła­tanej głowie ból wprost fizyczny, a i zimny 
dreszcz nią wstrząsał.



Przez cały następny dzień nie chciała tknąć jadła ni napoju; z 
zamkniętymi oczami leżała w kajucie, podczas gdy marszałek, nie mniej zgnębiony 
okropnym końcem swego pana, poszukiwał usilnie Ameniego. Lecz arcy­kapłan 
należał do naj­bliższego otoczenia króla i dopiero na drugi dzień marszałek 
zdołał się do niego docisnąć.



Ameni, pocieszając strapionego dworaka, odwiózł go własnymi końmi 
do portu i udał się na pokład statku pani Setchem. Tam usiłował przygotować ją 
na wielką radość, lecz umysł czcigodnej wdowy uległ zaćmieniu. Słuchała jego 
słów bez żadnego zajęcia i tylko niekiedy przerywała mu pytaniem:



— Czy on jeszcze żyje?! Czy podobna, aby on to uczynił?



Wreszcie udało się Ameniemu nakłonić ją, by wsiadła do lektyki i 
udała się z nim do obozu.



— Tam czeka na ciebie twój syn — mówił jej.



Pentaur, zwłaszcza teraz, odkąd nosił brodę, po­dobny był 
nie­słychanie do zmarłego mohara; Ameni głęboki znawca dusz sądził, że jego 
widok przywróci matce przytomność. Przybywszy do swego namiotu, opowiedział jej 
nader ostrożnie historię zamienienia jej syna, Pentaura, z synem ogrodnika, 
Paakerem. Matka słuchała z pozornym za­cieka­wieniem, tak jak­by to była mowa o 
obcych zupełnie ludziach. Kiedy Ameni wychwalać zaczął przymioty ducha Pentaura 
i podniósł podobieństwo jego do jej zmarłego męża, Setchem szepnęła:



— Wiem, wiem, myślisz o kaznodziei, który prze­mawiał do ludu w 
czasie Święta Doliny. — I zaraz, pomimo że słyszała już kilka­krotnie, że Paaker 
nie żyje, zapytała znowu, czy rzeczy­wiście zginął?



Wreszcie Ameni odszedł, by poszukać i przy­pro­wadzić Pentaura. 
Przy­gotował poetę na obaczenie ciężko chorej matki, lecz przybywszy z nim na 
miej­sce, zastał namiot pusty. Służba opowiadała że Set­chem uprosiła starego 
poczciwego Gagabu, by ją za­prowadził do zwłok Paakera. Ameni roz­gniewany i 
pewien, że cała jego nadzieja stracona, podążył za Setchem z Pentaurem.



W namiocie opodal pogorzeliska leżały zwłoki mohara. Ciało zakryte 
płótnem odsłania­jącym jedy­nie jego gminne, nie­uszkodzone w upadku oblicze. 
Obok klęczała na ziemi Setchem.



Na głos arcy­kapłana nie drgnęła nawet; wtedy dotknął z lekka jej 
ramienia i rzekł, wskazując zwłoki:



— To był syn ogrodnika. Chowałaś go wiernie i po macierzyńsku, lecz 
prawowity syn twego szlachetnego małżonka, dziecko twoje rodzone, to ten oto 
młodzieniec, Pentaur, któremu bogowie użyczyli nie tylko tej samej postaci, ale 
ducha i szlachet­ności ojca. Dla twoich zasług przebaczamy temu zmarłemu, lecz 
miłość twą winnaś jedynie synowi twego męża, boha­ter­skiemu wybawcy króla!



Setchem podniosła się z klęczek, podeszła do Pentaura, dotknęła 
jego piersi i twarzy, bo zmęczone jej oczy nie widziały go prawie i z bladym 
uśmiechem rzekła:



— Tak, to on, niech go bogowie błogosławią!



Pentaur chciał ją objąć i ucałować, lecz ona um­knęła mu się i jak 
gdyby w obawie wiaro­łomstwa wró­ciła do mar, szepcząc:



— Biednyś ty, biedny, mój synu!



— Matko! poznajże rodzonego syna! — zawołał Pentaur z głębokim 
żalem.



Wtedy ona raz jeszcze zwróciła się ku niemu, mówiąc:



— To on! To jego głos! — a zbliżywszy się, uści­skała go i 
ucałowała jego pochyloną głowę. — Niech cię bogowie błogosławią — powtórzyła 
znowu. Potem jakby w obawie, że wyrządza krzywdę Paakerowi, powróciła znów do 
zwłok i padła przy nich na ziemię.



Pozostała tak bez ruchu, bez słowa, i tak ją od­niesiono na statek. 
Tu, leżąc w swej kajucie, odma­wiała stale wszelkiego pożywienia. Od czasu do 
czasu szeptała tylko:



— Biedny Paaker! — i na rękach nie­od­stępują­cego jej Pentaura, 
którego wcale nie poznawała, za nie­szczęsnym swym podrzutkiem podążyła na 
tamten świat.



Niedługo bawił już Ramzes w Peluzjum. Z wię­kszą częścią armii 
przeniósł się do Tanis zwanego przez za­mieszku­jących je Semitów Zoan.



Hebrajscy osadnicy, których Ani usiłował pozy­skać przez ulgi w 
podatkach i robotach publicznych, wprzęgnięci zostali pod ostrym rygorem do 
budowy nowych gmachów i warowni.



W Tanis podpisano też ostatecznie dokument rozejmu, który poseł 
króla Chetów Tarthizebu, w imie­niu swego pana uroczyście wręczył faraonowi. W 
dniu dwudziestym pierwszym miesiąca Tybi dwudziestego pierwszego roku panowania 
Ramzesa, w dniu podpisania pokoju, powrócił Pentaur do Tanis, szcze­rze bolejąc 
nad śmiercią ogrodnika, którego szanował jak ojca. Staruszek nie przeżył 
fałszywej wieści o zgonie Pentaura czczonego przezeń jako wyższą istotę przez 
szczególną łaskę bogów mu zesłaną.



W siedem miesięcy po pożarze w Peluzjum od­były się w pałacu 
faraona w Tebach uroczyste zaślu­biny poety z królewną.



Pentaur, iście po królewsku obdarzony przez Ram­zesa, oddał 
dziedzictwo przodków swemu bratu Horusowi, który za bohaterstwo pod Kadeszem 
miano­wany moharem zamieszkał w rodzinnym pałacu wraz z żoną i dzieckiem.



Poeta w szczęściu swym nie zapomniał wykupić z kamienio­łomów w 
Chennu nieszczęsnego Huniego, pod którego imieniem cierpiał w synajskich 
kopalniach i oddał go kochającej, stęsknionej rodzinie.



Faraon szybko ocenił zdolności męża Bent-Anat, która zawsze została 
jego szczególnie ukochaną córką, nawet wtedy, gdy dla umocnienia pokoju pojął w 
mał­żeństwo córkę króla Chetów. Powołał Pentaura do swej rady przybocznej i 
obdarzał go zaufaniem najwyższym.



Z papirusów znalezionych w namiocie Aniego i z innych źródeł 
dowiedział się król, że kierownik Domu Setiego i z nim znaczna część 
ducho­wieństwa popierała sprawę niesławnej pamięci namiestnika. Fa­raon miał 
zamiar surowo a nawet krwawo ukarać win­nego, lecz przed­stawieniom Pentaura 
udało się skło­nić go do wymiaru kar łagod­niejszych a tym samym 
sku­tecz­niejszych.



Niemniej już w Tanis dał Ramzes do zrozumienia Ameniemu i jego 
podwładnym, że sam jest władcą Egiptu. Bóg Set, którego pod nazwą Baala przed 
in­nymi bogami czcili Semici jeszcze od czasu Hyksosów, nie mógł mieć 
dotychczas, jako bóstwo cudzo­ziemców, własnej świątyni w Egipcie. Ramzes, mimo 
silnego oporu kapłanów, wzniósł mu w mieście Tanis wspaniałą świątynię, pragnąc, 
aby religijne potrzeby obcych osadników mogły być rów­nież zaspokojone.



W licznych miastach państwa budował świątynie. Świątynię Ptaha w 
Memfis rozszerzył i powiększył, a przed jej pylonami na podziękę za cudowne 
ocalenie z pożaru kazał wznieść wspaniałe kolosy.



Pomny zwycięstwa pod Kadeszem, upamiętnił ró­wnież sławę, wznosząc 
w nekropolu niewielką lecz prze­śliczną świątynię, która harmonią swych 
kształ­tów dziś jeszcze zachwyca.



Na jej pylonach uwieczniona została bitwa pod Kadeszem w pięknym, o 
żłobionych konturach fresku zdobnym licznymi napisami.



Ułamki z rapsodu Pentaura zachowały się na ścianach tych świątyń i 
na wielu papirusowych uryw­kach. I stała się z czasem pieśń Pentaurowa Iliadą
egipską, sławną epopeją narodową.



Ameni nie pozostał w Tebach. Ramzes, przeko­nawszy się, jaki użytek 
robił ze zgonu barana ofiaro­wanego Amonowi i ze serca świętego zwierzęcia, 
prze­niósł Ameniego, zostawiając mu wszystkie godności i dochody do Mendes, 
siedziby świętych baranów, ponieważ, jak król nie bez ironii zauważył, zdradzał 
Ameni osobliwsze nabożeństwo do tych właśnie zwie­rząt.



Dziś jeszcze oglądać można w pierwszym dzie­dzińcu tak zwanego Domu 
Ramzesa granitowy największy kolos w Egipcie prze­noszący rozmiarami nawet 
słynne posągi Memnona. Przedstawia on podobiznę Ram­zesa Wielkiego.



Mały Szerau, którego Pentaur kazał kształcić na rzeźbiarza, był 
jego twórcą. Spod rąk Szeraua wy­szedł też cały szereg innych posągów 
naj­większego faraona.



W rok po pożarze w Peluzjum wyruszył Rameri do kraju Danaów; tam 
odbyły się gody jego z Uardą. Młody królewicz pozostał w ojczystym kraju swej 
małżonki na zawsze. Po śmierci starego króla, zo­stał panem licznych wysp na 
Śródziemnym Morzu i głową słynnej i rozgałęzionej królewskiej dynastii.



Imię Uardy zachowało się w pamięci poddanych. Wychowana w nędzy 
umiała nagradzać krzywdy, wspomagać i szanować nędzarzy.
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OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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